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Już 12 h u t szk ła  
w y k o n a ło  p la n y  roczne 

Sukces załogi kopalni „Paweł“
(f) Do dnia 25 bm. w ie le  z a - ! dziesią tków  tysięcy ton  węgla 

k ła dó w  podległych C entra lne- j ponad plan. 
m u Zarządow i P rzem yś lu ; Na masówkę załogi „P a w ła “ 
Szklarskiego zameldowało o p rz y b y li rów nież posłowie na 
przedterm inow ym  w ykonan iu  j Sejm  z okręgu bytomskiego, A - 
zadań p rodukcy jnych  na ro k  j lic ja  Chm ura i  gó rn ik  z kopal- 
1552. Oprócz hu t szkła, do za- n i „S zom b ie rk i“  S tan is ław  Ma- 
k ładów  tych należy również j c iński. Z entuzjazm em  p rz y ję li 
zaopatru jąca przem ysł szk la rsk i | górn icy kopa ln i „P aw e ł“  spra- 
w  niezbędne urządzenia Fabry- j wozdania swoich posłów z pier- 
ka Form i Maszyn Szklarskich wszej sesji nowego Sejmu, przy- 
w  Pieńsku. Pierwszym  zakła- czekając jeszcze bardzie j zacieś- 
dem przem ysłu szk la rsk iego ,; n ić  współpracę załogi, dozoru 
k tó ry  ju ż  w  dn iu 21 sie rpn ia : technicznego i czynn ików  k ie  - 
b r. w ykona ł p lan roczny, jest | rowniczych, aby ja k  najlepszym  
Huta Szkła Okiennego w Kroś- i w ykonyw aniem  zadań p ro d u k -  
nic. W  dalszej kole jności o 1 'cyjnycb pomagać Rządowi i  Par- 
zwycięskie j rea lizac ji p lanu do- | t i i  w  rea liza c ji P rogram u F ron- 
n ios ły  hu ty : „Nysa“ w Pieńsku, tu  Narodowego.
„Szczytna“, „Jasło“, „W ym iar- j
k i“, „Stronie Śląskie“, „Tar- j Na 40 d n i przed term inem  
nów“, „Targówek“ w Warsza- ¡.wykonała roczny p lan p ro du k- 
w ie1, „Hortensja“ w  Piotrkowie, cy jn y  w  101,5 procent Gdańska 
„Radomsko“ i „Murów“ oraz Fabryka Maszyn i Odlewnia.

I I

„Warty pokoju44 w całym kraju na cześć 
Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju

huta w  Wałbrzychu.

Posłowie na Sejm 
wśród górników kopalni 

„Paweł“
W  dniu 29 listopada br. zało-

| Przed term inem  w ykona ły  
i rów nież p lany roczne: Miejskie 

Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w  Gdyni, Zjedno­
czenie Montażu Urządzeń Prze­
mysłowych w7 Gdańsku, Gdań­
ska Fabryka Farb Graficznych 
i Gdańskie Biuro Projektów7

ga kopa ln i „Paweł“ spe c ja lnym ! Budownictwa Przemysłowego.
uroczystym  zebraniem  uczciła j W  dn iu  26 lis topada b r. o w y - 
swoje zwycięstwo w  walce o j konan iu  p lanu rocznego zaipel" 
p rzedterm inow e w ykonan ie  ro - j dowala załoga wydziału monta- 
cznego p lanu p ro du kc ji. B ry  - żu instalacji _ okrętowych w 
gadziści czołowych zespołów7 j Stoczni Gdańskiej, 
górniczych kopa ln i — przodow- j Załoga Łódzkich Zakładów7 
n icy : ' M agnor, K a jko w sk i, | Farmaceutycznych, jednych z 
Szperling i Ś lusarek — m eldu- j w iększych tego rodzaju zakła- 
jąc o pe łnej rea lizac ji zaplano- j dów w ytw órczych w  k ra ju , za- 
wanych zadań rocznych, zade-1 m eldowała o w ykonan iu  na 36 
k la ro w a li zobowiązanie załogi i dn i przed term inem  rocznego 
w;y dobycia jeszcze w  tym  roku  ¡p la n u  p rodukc ji. (PAP)

ciele najszerszych w ars tw  społeczeństwa, reprezentanci m i­
lionow ych rzesz polskich b o jow ników  o pokój. ^

W  sali Rady Państw a w  W arszaw ie obradow ał I I  Ogólno- : br. po rtow i na tym  nabrzeżu
polski Kongres Obrońców7 Pokoju. Ze wszystkich stron k ra ju  uzy sk a li reko rdow y prze ładu- ”  j ^ j r.ek. w  CIągu 5 t poł godziny
p rzyb y li do stolicy liczni delegaci na Kongres, przedstaw j -  w y ła d o w a li on i 2551 ton rudy.

w7ykonu jąc 548 procent norm y. 
Przyśpieszenie tego w y ładunku  ; 
um oż liw iło  szybsze odejście 
sta tku oraz wcześniejszy w y ła - : 
dunek innych statków7.

W Zakładach Przem ysłu M e- i 
talow7ego im. Józefa S talina w 
Poznaniu dla uczczenia K on - j 
gresu dz ies ią tk i rob o tn ików  za­
ciągnęły .w a rty  pokoju.

P ie rw si do pe łn ien ia  w a rt po­
k o ju  p rzys tą p ili robo tn icy  od­
działu W  2. M. in . brygada Szuł- 
czyka w  składzie 20 osób posta­
now iła  w7 czasie pe łn ien ia  w a rt 
do dn ia  30 listopada uzyskać 
112 roboczogodzin oszczędności.

Za rob o tn ikam i oddzia łu W  2 
poszli inn i. Na stanowiskach 415 
robo tn ików  w7 oddziale W  3 w id ­
n ie ją  proporce, jako  znak za­
ciągniętych w a rt. W  [oddziale 
W 4 ponad 110 robo tn ików  sta­
nęło do pe łn ien ia  w a rt pokoju. 
Wszyscy on i pragną w  ramach 
trw a n ia  u7a r t  zwiększyć swą 
dotychczasową w ydajność o 5

W śród ponad 800 delegatów 
zna jdu ją  się przedstaw iciele 
gó rn ików  i hu tn ików , w łókn ia ­
rzy i stoczniowców — wszyst­
k ich robotn ików , techników  i 
inżyn ie rów , chłopów gospodaru­
jących in dyw idua ln ie  i  człon­
ków7 spółdzielń, p rodukcyjnych , 
naukowców i  lite ra tów , arty-

l tu im . M a rii C urie  - Skłodow­
skie j, odznaczony Krzyżem K a ­
w a le rsk im  O rderu Odrodzenia 
Polski, prof. Jan Dobrzański — 
pro rekto r Kato lickiego U n iw e r­
sytetu Lubelskiego, prof. d r H u ­
go K ow arzyk z W rocław skie j 
A kadem ii Medycznej. Wśród 
przodujących nauczycieli — de-

stów. działaczy społecznych. | legatów na Kongres jest za- 
księży _ pa trio tów , kob ie t i ! stępea posła na Sejm, W łady- 
m łodzieży, wszystkich, k tó rym  ! s*aw  H u!! z Rzeszowa, jest Ja- 
droga jest przyszłość O jczyzny, j nina K ow alczyk ze wsi Gieczno 

' w  oow. łęczvck:m , przewodni-
Wśród delegatów reprezentu- \ cząća Gminnego K om ite tu  F ron- 

jących klasę robotniczą, przodu- i tu Narodowego i  ak tyw na  dzia- 
jącą siłę narodu, są tacy ja k  | teczka K o ła  Gospodyń W ie j-  
B ernard  M arczak, rob o tn ik  z j skich.
K om b ina tu  w  N ow ej Hucie, w ie - j Jednym  z delegatów na Ogól- 
lo k fo tn y  przodow nik pracy i ra- ; 'nopolski Kongres Obrońców Po- 
c jona liza to r, Franciszek Maca- j ]io j u z w oj. warszawskiego jest 
ła  z w rocław skiego Pa-Fa-W agu, 
w ie lo k ro tn y  przodow nik pracy 
i rac jona liza tor, pierwsza w  Pol­
sce kob ie ta-m aszynista  Genowe­
fą  W oronowska z parowozowni 
Korosze w  K ętrzyn ie , warszaw­
sk i m ura rz  W ładysław  Górecki 
w y ra b ia ją cy  479 procent norm y

; przodow nik pracy, w iertacz z 
j Zakładów  „U rsus“  koło W arsza- 
j w y  — Kazim ierz Zych lińsk i. 
j Jako pierwszy na terenie zakła­

dów w ykona ł on przypada ją - do 10 pvocent. 
ce nnń zadania planu 6-łetniego. w  W ZPO im. Obrońców W ar- 

„•Jadę na Kongres •— ośw iad- 1 szawy w a rty  p rodukcyjne za- 
_  , ... , . ..  , i czyi on — aby złożyć m eldunek | ciągnę i0 ponad 1.800 robotnic,
P rzyby li do W arszawy przodu- j 0 poko jow e j pracy naszych za- i zobow iązując się przekroczyć
jący chłopi w ype łn ia jący  z ho- . kładów7, o tym , że załoga nasza j ustalone no rm y oraz zaoszczę-
norem  swe obow iązki wobec ; w ykona la  w  październ iku 42 j dzid do końca br. 105 tys. m et-
Panstwa -  Tadeusz W ojtys.ak. : c ią gn ik i ponad pian, aby zasilić | rów  n ic i.
chłop m a ło ro lny ze w s i Baby w  ni nasze ro ln ic tw o “ . |. W artę zaciągnęła m. in. m ło -
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Zakończen ie  obrad 
k ra jo w e j na rady  rem on tow e j

(f) W  drug im  dn iu  obrad k ra -  szeroko z doświadczenia rem on-
jo w e j narady rem ontow ej za­
kończy ły  prace kom is je  resor­
towe. Ich przewodniczący zło­
ż y li sprawozdania i  w n iosk i na 
posiedzeniu plenarnym .

W  czasie ożyw ionej dyskus ji 
uczestnicy narady om ó w ili wy-

tow7ców7 k ra ju  przodu jące j tech 
ni k i —  Zw iązku Radzieckiego, 
ja k  , rów nież w  pe łn i w yk o rz y ­
stywać osiągnięcia naszych 
przodujących rem ontowców.

Zebrani p rz y ję li przedstaw io­
ny przez główna kom is ję  w n io -

gminnego K om ite tu  F ro n tu .N a - 
| rodowego, Kazim ierz Kuczyński 
z pow ia tu Brzeziny, w o j. łódź- | rońców  P oko ju 
k ie  — przewodniczący spółdziel­
n i p rodukcy jne j i w ie lu  innych.
W śród w yb itnych  naukowców, 
delegatów na Kongres zna jdu­
je  się pro f. d r inż, Bogdan. Do-

sunięte przez kom isje  węzłowe j skową p ro je k t rezo luc ji, k tó ry  
zagadnienia, dotyczące poszczę- ; precyzuje zadania służb rem  on- 
gó lnych dz ia łów  gospodarki w  [ towych i stw ierdza, że w łaściw a 
dziedzinie rem ontów. | gospodarka w  dziedzinie rem on-

Dyskusję podsumował prze- j Łów maszyn i urządzeń p rzy-
wodniczący narady, m in is te r 
E ne rge tyk i — tow. Jaszczuk, 
k tó ry  podkreś lił m. in., że w o­
bec naszych napiętych planów 
produkcy jnych , w yn ika jących  z 
szybkiego tempa uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju , sprawa w łaściw ie 
prowadzonej gospodarki rem on­
tow e j ma w ie lk ie  znaczenie. 
D latego leż trzeba korzystać

czyni się w poważnym  stopniu 
do zwycięskie j rea lizac ji p lanów 
gospodarczych.

Uczestnicy narady- u s ta n o w i­
l i  wysłać lis ty  do Prezesa Ra­
dy M in is tró w  towarzysza Bole­
sława B ie ru ta  i do Wszech- 
związkowe.j Rady Stowarzyszeń 
Inżyn iersko -  Technicznych w 
ZSRR. (PAP)

1250 q buraków pastewnych z l  ha 
zebrała spółdzielnia w Sławnicy

(Kor. wł.). Sławę, ja ką  zdo- ? f ia rn e j pracy całego ko lek tyw u  
b y li sobie w  ca łym  po- i spółdzielców, dzięki k tó re j spół- 
w iecie zawdzięczają spółdzie l- | dziełcy ze S taw n icy podniosą
cy ze S taw n icy (pow. K ę ­
trzyn ) okopowym , a szczegól­
nie burakom  pastewnym , k tó re  
przyn ios ły  im  ponad 1250 q z 
ha (P ro tokó la rn ie  s tw ie rdz iła  to 
k o m is ja , z PRN). 300 ton b u ra ­
ków  pastewnych z niecałych 2,5 
ha — takiego zbioru buraków  
nie w idziano jeszcze w  powiecie 
kętrzyńsk im .

Rzecz jasna urodza j ten nie 
b y ł w yn ik ie m  jakiegoś przypad­
ku. Inspektor cuk ro w n i K ę trzyn  

Ryszko, z ram ienia KP  
po d ją ł się służyć spółdzielni 
opieką fachową.

w tym  roku  w  stosunku do ro : 
ku  ubiegłego wysokość swej 
dn ió w k i obrachunkowej o 50 
procent. (w łk)

brzański re k to r U n iw ersyte -

dzieżowa „taśm a zlo tow a“ , k tó - 
I I  O gólnopolski Kongrćs O b- i ra zobowiązała się podnieść 

-  • • w  W arszaw ie | swoją wydajność o 17 procent,
w ita ją  robo tn icy  po rtu  szcze- j „Jeszcze o fia rn ie jszą  pracą 
cińskiego zwiększoną w yd a jn o - j dla pomnożenia s ił P o lsk i L u - 
ścią pracy. i dowej — m ów i przodująca«

Od szeregu dn i pe łn ią  w a rty  j szwaczka te j taśm y Irena  B o ru - 
poko ju  dźw igow i i  sztauerzy i ta — będziem y walczyć o trw a -  
nabrzeża „H u k “ , 26 listopada i t y  pokój na św iecie“ .

P rz y g o to w a n ia  na ca łym  św ie c ie  

d o  K o n g re s u  ¡Narodów w  O b ro n ie  P o k o i u
(f) M O S K W A  (P A P ). Agencja T A S S  podaje: 2 grudnia kon ferencji w ybrano delegatów 

rozpocznie się w  M oskw ie IV  W szechzw iązkow a K o n feren - j na Kongres 
cja Obrońców Pokoju . '

to członkowie p a rtii labóurzy- ; była się tam  Ogólnoirańska 
stowskiej. _ J Kon ferencja  K ob ie t w  Obronie

P A R Y Ż  (PAP). 30 bm. odbę- ¡ Pokoju. . f
da się w  ramach przygotowań j -Ogólnoirańska Konferencja  u- 
do Kongresu Narodów w  Obro- j chw a liła  apel do Kongresu Na- 
nie Pokoju okręgowe zjazdy po- j rodów w 'O b ro n ie  P oko ju  i re

We wszystkich repub likach, 
kra jach  i obwodach ZSRR od­
byw a ją  się plenarne posiedzenia 
kom ite tów  obrońców pokoju.
Jako delegaci na Wszechzwiąz- 
kow ą K onferencję  Obrońców 
Pokoju w yb ie ra n i są najlepsi 
przedstaw icie le narodu radziec­
kiego —- w y b itn i stachanowcy, j szych m iastach francuskich od- j ga się niezwłocznego położenia

A8enci a : sowanie um oż liw i transp o rt za- 
TASS donosi z Teheranu, ze od- pvaw j betonów na dalsze od le_

głości.
C entra lny Zarząd Sprzętu

Ma wielu budowach wprowadzone będą 
urządzenia stosowane przez budowniczych 

Pałacu Kultury i Nauki
(f) P racownicy Centralnego Za- ] nie będzie się rozciągała i  tym  : budynków  m ieszkalnych. M eta- 

rządu Sprzętu i M echan izacji ; samym nie będzie tra c iła  w y- Iowę rusztow anie będzie mogło 
B udow nictw a M ie jsk iego po maganych w łaściwości. być użyte w ie lokro tn ie , a jego
zw iedzeniu placu budow y Pała- Opracowano rów nież doku- złożenie n ie  będzie wymagało 
cu K u ltu ry  i  N auki opracowa- m entację techniczną nowego w y k w a lifik o w a n e j obsługi. Po- 
ł i  ju ż  k ilk a  p ro to typów  nowych składanego z m eta low ych p rę - zw o li ono rów nież na zaoszczę- 
urządzeń, k tó re  na naszych bu­
dowach poważnie przyśpieszą 
pracę oraz przyniosą znaczne 
oszczędności - m a te ria łó w  budo­
w lanych. M. in. opracowano p ro ­
to typ  nowego zasobnika do za­
p ra w  i  betonów o pojemności 
i  m  sześć. Jesżcze w  br. roz­
pocznie śię sery jną  p rodukc ję  
tych zasobników, k tó rych  zasto-

tów rusztowania dla robót m u- dzenie poważnych ilości drzewa, 
rowych i tynkarskich wewnątrz I (PAP).

Rozpoczęcie montażu piątej kondygnacji 
Pałacu Kultury i ¡Nauki

M echanizacji
M ie jskiego opracował również 
na wzór stosowanego p rzy bu-

(f) Radzieccy budowniczow ie 
z niesłabnącym tempem pracu­
ją  przy budow ie Pałacu K u ltu ­
ry  i Nauki.

W  c h w ili obecnej na placu 
budowy pracuje, już  13 dźw igów 
w ieżowych o nośności od k ilk u  
do k ilkunas tu  ton.

Po zm ontowaniu pierwszych

powszechnie znani nowatorzy 
kołchozów i  sowchozów, dzia­
łacze nauk i i technik i, k u ltu ry  
i sztuki.

LO N D Y N  (PAP), W A ng lii 
w ybrano około 120 delegatów na 
Kongres Narodów w  Obronie 
Pokoju. M im o że reakcyjne kie­
row n ic tw o  p a rtii labourzystow- 
skie.j zabroniło swym  członkom, 
bran ia  . udzia łu w  Kongresie, 
przeszło 50 procent delegatów —

kojow e w  34 departamentach j zolucję zaw ierającą żądaniia ko- i d0w ie  Pałacu K u ltu ry  i N auk i 
F ranc ji. We wszystkich w ięk- j b ie t irańskich. Rezolucja doma- p ro to typ  urządzenia do prosto­

wania s ta li zb ro jen iow ej. Do­
tychczas na naszych budowach 
stal zbro jen iow a prostowana 
była  ręcznie, co wym agało du­
żego w ys iłku  fizycznego i ob­
niżało jakość sta li sku tk iem  je j

B udow nictw a i czterech kondygnacji części w y ­
sokościowej Pałacu i po auto­
m atycznym  podniesieniu dźw i­
gów pełzających na wysokość

pierwszej kondygnacji, w dniu 
29 bm. radzieccy budowniczowie 
p rzystąp ili do montażu piątej 
kondygnacji.

Na pozostałych odcinkach bu­
dowy prace postępują równie 
szybko, Od ul. Sosnowej konty­
nuowane są roboty fundamento­
we pod kom pieks kongresowy 
oraz wykopy pod boczne skrzy­
dło. łączące część sportową z 
częścią w idow iskow ą Pałacu 
M łodzieży^ (PAP)

byw ają  się liczne zebrania i ma- j kresu w o jn ie  w  Kore i, zaw ar- 
n ifestacje kobiet, walczących o | cia Paktu Pokoju m iędzy pię- 
ocalenie swych dzieci przed w o j- j cioma w ie lk im i m ocarstwam i, 
ną. ■ | zakazu broni atom owej i innych

M O S K W A  (PAP). Agencja i rodzajów  broni masowej Zagła- 
TASS donosi z M ontevideo: Jak dy, red ukc ji zbrojeń we wszyst- 
podaje dziennik „Im prensa Po- k ich  kra jach i zakazu re m ilita - rozciągania. Po zastosowaniu u - 
pu ła r“ , w  stanie Rio de Janei- ryzac ji N iem iec zachodnich i Ja- | rządzenia ro lkowego do prosto- 
ro (B razylia) odbyła się konfe- I Ponii, I wania tego rodzaju sta li, k tóre
rencja obrońców pokoju z u- Na str. 2 podajemy komuni- | obsługiwać będzie ty lk o  jeden 
działem 450 osób, poświęcona j kat Światowej Rady Pokoju o j rob o tn ik  nie ty lk o  w ye lim inu je  
przygotowaniom  do Kongresu Przygotowaniach do Kongresu I się ciężką pracę ludzką, ale 
Narodów w  Obronie Pokoju. Na w Wiedniu. równocześnie sta l zbro jeniowa

Budowniczowie siłowni Jaworzno II 
zakończyli montaż pierwszej turbiny

(f) Budow niczow ie na jw ięk - j tu rb in y  to w ie lk i sukces zało-
szej w  k ra ju  e lek trow n i ciepl­
nej w Jaw orzn ie m e ldu ją : 
„M ontaż ' p ierwszej tu rb in y  zo­
stał w  zasadzie zakończony. 
P ierwszy koc io ł gotów do p ró­
by w odne j“ .

Zm ontowanie te j o lb rzym ie j, 
w yprodukow anej w K ra ju  Rad

Naród po lsk i w światowym
W  sali R ady Państw a .w W arszaw ie  

obradow ał I I  Ogólnopolski Kongres O broń­
ców Pokoju . W  toku szerokiej akcji p rz y -

| gotowawczej w yb ra n i zosta li jako  dele- 
Siew dokonany został wcze- ; gaci na Kongres do W arszaw y na jbardz ie j 

śnie (14 — 15 maja) na dobrze | o fia rn i b o jow n icy  o pokó j. Robotnicy, chłopi, 
uprzednio przygotowanej ziemi, | p rzedstaw ic ie le  in te lig e n c ji p racu jące j, a rty -  
wzmocnionej superfosfatem i J ści, inżyn ie row ie , pisarze; ludzie, reprezen- 
solą potasową R7 S£k° „ c?egó° i tu ^ cE w szystk ie  zawody; p a r ty jn i i bezpar- 
w Wlemm - ™ ) 1 ń nawożę- I W ™ , przedstaw icie le różnych środow isk 
rńem, siewem i przebiegiem prac j społecznych p rz y b y li na Kongres, by doko- 
pielęgnacyjnych przy burakach.
Przewodniczący spółdzielni 
członek ZSL — Sucharzewski, 
brygadzista K a p u liń s k i syste­
m atycznie w ychodz ili z n im  na 
pole. aby wspóln ie usta lić co i 
ja k  należy robić dla zapewnie­
nia ja k  najlepszych zbiorów.

Niem ało pracy w łoży li spół­
dzie lcy w uprawę buraków , ale 
p lon sow icie zapłacił im  za te

nać przeglądu dotychczasowych osiągnięć 
naszego narodu w w alce o pokó j. Równocze­
śnie zadaniem I I  O gólnopolskiego Kongresu 
Obrońców7 P oko ju  jest w y b ó r delegatów 
naszego k ra ju  na Kongres N arodów  w  O bro­
nie P oko ju , k tó ry  rozpoczyna 12 grudn ia  
swe obrady w7 W iedn iu .

I I  O gólnopolski Kongres O brońców  P oko ju  
jest w yrazem  uczuć, p rzen ika jących  cały 
nasz naród. To w łaśn ie  w a lka  o pokó j, to

Do a k c ji p rzygotow ań do Kongresu w łą ­
czyła się nasza m łodzież. M iędzy in n y m i zor­
ganizow ana została „S zta fe ta  P oko ju “ , k tó ra  
przeb ieg ła  przez całą Polskę i  we F ra n k fu rc ie  
nad Odrą przekazała m łodzieży N RD  m el­
dunk i i pozdrow ien ia  dla Kongresu Narodów 
w  O bron ie  P okoju . M e ld u n k i te m łodzież 
FD J poniesie przez1 NRD, Czechosłowację 
i  A u s tr ię  do W iednia.

O dzw ierc ied len iem  naszej poko jow e j pracy 
w ew ną trz  k ra ju  jest p o lity k a  .»zagraniczna

T y lk o , że na zawsze m in ę ły  czasy, k iedy  
Polska by ła  k ra je m  bezbronnym  i zacofanym, 
w yd a n ym  na łup  im pe ria lis tycznych  napast­
n ikó w . „Naród polski —  s tw ie rd z ił tow arzysz 
B ie ru t w  sw ym  p rzem ów ien iu  w  Sejm ie — 
nie jest dziś izo low any i bezbronny, ja k  przed  
w rześniem  1939 roku. Naród polski jest dziś 
czynnym  w spółtw órcą now ej epoki w ie lk ich  
przeobrażeń społecznych, któ re  ogarnęły już  
trzecią część globu i o dd zia ływ ają  na cały 
św iat pobudzając. „  ._ do w a lk i w yzw oleńczej

rządu P o lsk i Ludow e j, zm ierzająca do zacho- uciśnione narody. N aród  polski jest dziś czyn-
'~L~ nym  w spółuczestnikiem  najpotężniejszego ru - j st° w  am erykańskich , 

ehu postępowego w  dziejach ludzkości s—  
w ie lk iego  ruchu obrońców pokoju, k tó ry  
ogarnia swym  zasięgiem o lb rzym ią  większość i 
ludzkości“.

w ania  i u trw a le n ia  poko ju  —  p o lityka , k tó ­
re j podstawą jest b ra te rs tw o  z ZSRR — 
tw ie rdzą  poko ju  na św iecie — i  z k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow e j. Na w szystkich 
konferencjach m iędzynarodow ych przedsta­
w ic ie le  naszego k ra ju  walczą o to, by po­
krzyżow ać zakusy podżegaczy w ojennych, by 
doprow adzić do pokojow ego uregulow ania  
spornych spraw . N ow ym  tego dowodem była

Zgrom adzenia

Ten ruch rozw ija , um acnia i pogłębia się 
coraz bardzie j. Potężnym  w yrazem  jego s iły

^w o łaną  na 2 g rudn ia  do M oskw y IV  Wszech- 
zw iązkow ą K on fe renc ję  O brońców  Pokoju. 
To ogrom ne zainteresow anie i  ta  gorąca 
sym patia  są w y n ik ie m  fa k tu , że wszyscy 
walczący p rzec iw ko  know aniom  w ojennym  
ludzie w idzą w Z w iązku  Radzieckim  n ie ­
wzruszoną tw ie rdzę  i  gw arancję  poko ju. Ze 
w  rosnącej n ieustannie  s ile  Z w iązku  Radziec­
kiego i  całego obozu poko ju  w idzą potęgę, 
k tó ra  pow strzym u je  im p e ria lis tó w  przed 
aw an tu ram i w o jennym i. Że p o lity k a  pokoju  
Z w iązku  Radzieckiego dem askuje im p e ria li-  

k rzyżu je  ich p lany i 
pęta ich zachłanne łapy. „Go się tyczy Z w ią z ­
ku Radzieckiego —  pow iedzia ł tow arzysz 
S ta lin  na X IX  Zieździe K P Z R  — to jego in ­
teresy są w  ogóle nieodłączne od spraw y  
pokoju na całym  świecie“.

gi ja w o rzn ick ie j. Jak wielka  
jest ta  tu rb ina  świadczy fakt, 
że jedna ty lk o  je j część tzw. 
sta to r waży ok. 90 ton. Załado­
wanie tu rb in y  wespół z je j u- 
rządzeniam i pom ocniczym i na 
wagony ko le jow e wym agałoby 
użycia 170 wagonów.

Kończąc m ontaż pierwszej 
tu rb in y  budowniczow ie siłowni 
Jaworzno I I  w y p e łn ili na z gó­
rą dwa tygodnie przed term i­
nem swoje długookresowe zo­
bowiązanie, podjęte d la  popar­
cia Program u Wyborczego 
F rontu  Narodowego i  uczczenia 
X IX  Z jazdu KPZR. Sukces ten 
załoga w poważnej mierze za­
wdzięcza w y b itn y m  radzieckim  
specjalistom, k tó rzy  na miejscu 
k ie ro w a li skomplikowanym  
montażem.

W  tych dniach załogi „Ener­
gomontażu“  i Jaworznickiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego, pracujące- przy 
budow ie e lek trow n i, zameldo­
w a ły  o przedterm inow ej reali­
zacji rocznego wartościowego 
planu p rodukc ji. Trw a walka o 
wcześniejsze niż planowano u- 

.kończenie m ontażu I I  turbiny  
i I I  kotła .

I I  kocioł, równie w ielki jak  
pierwszy, zmontowany jest już 
w' ok. 70 proc. Ostatnie prace 
prowadzone są przy I I  tu r­
binie.
. Równocześnie i na innych

cv m ogli sprzedać G m innej 
Spółdzie ln i około 2Q00 q bura­
ków  pastewnych, za k tó re  o- 
trzym a ją  60 tys. złotych.

Osiągnięcia te w yrosły  z o-

O tw arcie  wystawy  
- Pogłębiajmy 

p rzyjaźń
polsko-rad/, eckt]“

(f) W dn iu 29 bm. o tw a rta  zo­
stała wystawa pn. „P og łęb ia jm y 
przyjaźń polsko-radziecką“ , zor­
ganizowana przez Zarząd G łów ­
ny TPPR w  salach P a łac ii przy 
ul. Świerczewskiego w Warsza­
wie.

O tw arcia  w ystaw y dokonał w 
obecności członków  Rady Na­
czelnej TPPR i liczn ie  zgrom a­
dzonych przedstaw icie li społe­
czeństwa. członek Rady Pań­
stwa. w^eprezes Zarządu G łów ­
nego. TPPR tow. Stefan M a tu ­
szewski.

Na uroczystości obecny b y ł 
I I I  sekretarz Ambasady ZSRR 
w W arszawie — I. G. Safirow .

(PAP)

„ _ . „ „ . ... zakończenia
jest treścią I  ro n tu  Narodowego, pod którego : dzia łań w o jennych  w K o re i i wskazująca 

j hasłam i naród po lsk i podpisa ł się jednom yśl- ; drogę rozładow ania napięcia m iędzynarodo- 
nie w w yborach do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypo- wego. P ropozycja ta została poparta przez de- 
spo lite j Ludow e j. Uczuciorn tym  da ł w yraz  j legacje ZSRR, USRR, BSRR i Czechosłowacji 
w  im ie n iu  całego narodu Sejm  Polsk ie j Rze- j spotkała się z gorącym  przy jęc iem  ze strony 
czypospolite j Ludow e j udzie la jąc gorącego [.m iłu jących  pokój ludz i całego św iata.

i i P re z e -! , , r, ,,  '

N aród po lsk i w id z i w  Zw iązku  Radzieckim  
i w ie lkośc i będzie Kongres N arodów  w ^O bro- r 9 k ° jm ię  swej niepodległości, sw e j poko jo- 
nie P okoju . Kongres N a ro d ó w .w  O bronie we  ̂ PracY i  n ieustannego ro zkw itu . D latego odcinkach olbrzymiej e lektrow- 
P oko ju  stanow i now y etap w  rozw o ju  i też um acnian ie  p rzy ja źn i z narodem  radziec- ni trwa wytężona praca (PAP)
tego potężnego ruchu  gromadząc 'u -  k im  j est in te g ra ln ym , zasadniczym elemen- ------------
dzi i organizacje o szerokim  w ach la rzu  po- tem  n. f ze-i ' ' ? lk i  0 Pokói; D a jem y tem u .Z e s p ó ł f e » t r i l  b ff r l iń s k lP O O  
g iąaow  ludz i dom agających się zawarcia

jednom yślnego poparcia Rządowi
sow i Rady M in is tró w , W ie lk ie m u  B udow n i 
czemu P o lkk i Ludow e j —  tow arzyszow i 
B o les ław ow i B ie ru to w i. Bo jes t ten rząd — 
ja k  to s tw ie rd z ił towarzysz B ie ru t —• „rzą ­
dem rea lizac ji Program u F ro n tu  N arodo­
wego”.

Naród po lsk i św iadom  jes t tego, że n ie , ... . . . . . .  . . .
można odryw ać w a lk i o pokó j od ko n k re t- ! R tary zm n iem ieck i i japoński, mnożą prow o- 
nej, codziennej p racy nad pom nożeniem  s iły  kacje Przeciw ko k ra Jom obozu Poko-lu - depczą 
P o lsk i Ludow e j i dob roby tu  narodu, po\vaż-

W brew  tym  dążeniom narodów , am erykań­
scy im p e ria lis tyczn i podżegacze nie chcą po­
kojowego uregu low an ia  k o n flik tó w  m iędzy­
narodow ych. Ich  celem jest rozszerzenie agre­
sji, ich w ytyczną  — p o lity k a  przygotow ań 
w ojennych, k tó re j k rw a w e  s k u tk i w idać w y ­
raźnie w  K ore i. Im p e ria liśc i odbudow ują mi-

przybywa do Polski
(f) Na zaproszenie Komiteti^ 

Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą, przybywa do Polski w  
dniu 5 grudnia br. niemiecki 
teatr „Berliner Ensemble“. K ie­
rownikiem zespołu jest znako- 
komity pisarz i dramaturg nie-

suwerenność innych  narodów.

nego ogn iw a św iatowego obozu poko ju . D la - |  Naród po lsk i dobrze zdaje sobie sprawę P r ó c T ^ te g ^ T o ^ a n fź a c i i '"m iędzynarodowych ; °  P° kÓj 
tego tez ludzie pracy p o w ita li I I  O gólnopolski : z niebezpieczeństw, ja k ie  niesie p o lity k a  ame- , zakom unikow ało , że przyś le  ‘ sw ych przed-

szczególnie g łębok i w yraz  obecnie, obchodząc 
P ak tu  m iędzy pięcioma" m ocarstw am i, w K ! w  całf1  Poli\ce M iesi3c pogłębienia p rzy jaź- 
dzących w  ty m  Pakcie gw arancję  u trw a lę - j m  P ° ‘sk o -ra d z ie c k ie j.
nia  poko ju  św iatowego. P rzy jadą  do W iedn ia  I N aród po lsk i św iadom  jes t w ie lk ic h  zadań, 
nie ty lk o  a k ty w n i b o jo w n icy  o pokó j, ale I ■’akie s taw ia  Przed n im  sytuacja  rniędzyna- 

| i ci, k tó rzy  stojąc dotychczas na uboczu od i rodow a> konieczność w a lk i o zachowanie po- 
ruchu  poko ju , zaczynają zdawać sobie spra- 1 ^ ° i u - Naród po lsk i w ie , że w a lka  o pokó j to 

i wę z konieczności szukania dróg p o k o jo w e -- dalsze wzmożenie tw ó rcze j p racy nad zw ięk- 
go rozw iązania  spornych prob lem ów  m iędzy- szeniem s iły  1 P o lsk i L udow ej, to  da l- miecki Bertold Brecht
narodow ych. Ł - szy w zrost p ro d u k c ji przem ysłow ej, to  nowe i. Poo>t zesPołu w Polsce po-

D , . wspania le budow le  socja lizm u, to dalsze pod- J l i  ”  “ gru nia br' To^ rn®e
Przygotow ania, do Kongresu w  W iedniu  noszenie p rod u kc ji ro lne j, to  dalszy rozw ó j d rt-vst>czne rozpocznie „Berh-

coraz in te n syw n ie j. Jak s tw ie r - |  spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, to sumienne 
, za _ ko m u n ika t Światowe,] Rady P okoju , z -0 j w ype łn ian ie  obow iązków  na każdym  odcinku 
Klai1sno ^ adeszJy  -1UZ akcesy do K o n g re s u , naszeg0 ¿ycia. N aród  p o lsk i w ie , że w alka  

1500 delegatów  zna jdu je  się w  drodze. 1 0 nokń1 _  to wzm ożenie czujności wobec
dyw ersan tów  i  sabotażystów, k tó -

: a

Kongres O brońców  P oko ju  w a rta m i p ro d u k - rykańskiego im pe ria lizm u  i jego w spó ln ików . ; s ta w ic ie li na Kongres 
cy jn ym i, przynoszącym i k ra jo w i nową p ro - Naród p o lsk i w idz i, ja k  im pe ria liśc i am ery7-

szpiegow,

dukcję  w artośc i w ie lu  m ilio n ó w  złotych. 
„M y , górn icy, w ita m y  ca łym  sercem Ogólno­
po lsk i Kongres O brońców  P oko ju  —  ośw iad­
czył m. in . p rzodow n ik  p racy kopa ln i „R y ­
d u łto w y “  Paw eł Janosz. D la  uczczenia K on­
gresów P oko ju  w  W arszaw ie i  w  W iedn iu  
oraz naszego św ięta górniczego zobow iązuję  
się loykonyw ać system atycznie przez cały  
grudzień 250 proc. normy,"

kańscy odbudow ują  h itle ro w ską  machinę
w ojenną, k tó rą  chcą rzucić znowu przec iw ko  j do Kongresu w  W iedn iu  by ła  K on fe renc ja  
Polsce i  in n ym  k ra jo m  obozu pokoju. W i O brońców  P oko ju  k ra jó w  A z ji i s tre fy  Ocea- 
Niemczech zachodnich, pod czułą opieką im - I nu Spokojnego w  Pekin ie. Cennym  w kładem

rych  p róbu ją  nam  nasyłać im pe ria liśc i. N a­
ród  po lsk i w ie , że w a lka  o pokó j —  to da l- 

W ażnym  w ydarzen iem  w  przygotow aniach ;sze scem entowanie jedności narodu po lskie-

pe ria lis tó w  am erykańskich  i z b łogosław ień­
stw em  W atykanu  szaleje nagonka re w iz jo n i­
styczna, w ym ierzona  przec iw ko  naszym Z ie ­
m iom  Zachodnim , naszej n iepodległości, na­
szemu całem u narodow i.

w  rozszerzenie ruchu p o ko ju  w  Europ ie  sta­
ła się K on fe renc ja  dla poko jow ego ro zw ią ­
zania p rob lem u  niem ieckiego w  B e rlin ie .

Z ogrom nym  za interesow aniem  i  gorącą
sympatią śledzić będą miłujący pokój ludzie w walce o pokój z honorem wypełnić.

go, to  um acnianie s i ły  obronne j naszej L u ­
dowej O jczyzny.

Jesteśmy dum ni, że s tanow im y niezłom ne 
ogn iw o w ie lk iego  fro n tu  w a lk i o pokó j. W  po­
czuciu te j słusznej dum y, w  poczuciu obo­
w iązku , ja k i to  na nas nakłada —  jesteśm y 
zdecydowani stojące przed nam i zadania

ner Ensemble“ od Krakowa, na­
stępnie odwiedzi Łódź. skąd 
przybędzie do stolicy. (PAP).

D Z I Ś  U \  li M ER ZE:
A N IE L A  M A R IA Ń S K A : U m ac­

n ia ć  i rozszerzać p racę  p a r­
ty jn ą  na w si

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: O 
ro zpa d z ie  je d n o lite g o  r y n k u  
św ia to w e g o

U A P T , n ac z e ln y  d y re k to r  
C e n tra li Z b y tu  W ę g la : P a­
lacze — do je d n e j l in i i  f r o n ­
tu  z g ó rn ik a m i

TO A N N Y  B E R L IO Z : K to  p ła c i 
za p o li ty k ę  w o jn y

I. A . S Z C Z E P A Ń S K I: W  M u ­
zeum  K iro w a

ł
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F a k t y  i w n io s k i

Gabinet m i l ia rde rów
i podżegaczy

Zgodnie z kons ty tuc ją  am ery- i — „A m erykańskiego legionu", 
kańską, now y prezydent obej- ; Podobne „za le ty " posiadają 
m u je  urząd nie na tychm iast po pozostali członkowie eisenhowe- 
wyborach ale w  styczniu na- rowskiego gabinetu, 
stępnego roku . Wówczas też | Nom inacje, ogłoszone przez 
kom p le tu je  now y gabinet. Ge- Eisenhowera, p rzy ję te  zostały 
n e ra ł E isenhower pospieszył się przez w ie lkokap ita lis tyczną  pra- 
je dn ak  i  ju ż  obecnie podał do sę am erykańską z w ie lk im  en- 
w iadom ości nazw iska p rzy- tuzjazmem. W  Europie zachod- 
Sziyeh członków swego rządu. n ie j natom iast nom inacje te w y - 

N azw lska te nie b y ły  dla n i- wołfcły poważne zaniepokojenie, 
kogo niespodzianką. Mieszczań- „B y ło b y  przesadą tw ie rdz ić  —

Już

Narody świata wyrażają 
niezłomną wolę obrony pokoju

ponad 1500 delegatów z 70 krajów znajduje się w drodze do Wiednia
Kom unikat sekretariatu Awialowej Rady Pokoju

(f) P R A G A  (P A P ). S e k re ta r ia t Ś w ia to w e j R a dy P o k o ju  
o p u b lik o w a ł d n ia  26 lis to p a d a  k o m u n ik a t o a k c j i p rz y g o to ­
w a w cze j do K o n g re s u  N a ro d ó w  w  O b ro n ie  P o k o ju . K o rp u - 
n ik a t  s tw ie rd z a :

sk i dziennik pa rysk i „M onde 
stw ierdza otwarcie , że „E isen­
how er u trzym a ł tradycję , w y ­
b iera jąc sekre tarzy (tzn. m in i­
s trów ) spośród w ie lk ich  prze­
m ysłow ców  i  rzeczników kó l f i ­
nansowych“ . I, dodajm y, zna­
nych  podżegaczy w ojennych.

A  oto i  ta ga leria :
Sekretarz stanu —  osław iony 

3fohn Foster Dulles, jeden z na j

pisze agencja „U P “  w  korespon­
dencji z Londynu — by nom ina­
cja Dullesa wzbudziła en tu ­
zjazm w  Londyn ie“ . „D u iles  — 
dodaje ta sama agencja — bę­
dzie m usia ł przezwyciężyć n ie- 
popularność swej osoby w  za­
chodn ie j Europie.“

Reakcja burżuazyjne j 
zachodnio - europejskie j na no

A pe l Św iatow ej Rady Poko­
ju  w  spraw ie zwołan ia K ongre­
su Narodów  w  O bronie 
odb ił się głośnym  
wszystkich k ra jach , 
jąc wśród wszystk ich 
ćych pokój lu d z i ogromne za­
interesowanie.

Z w olenn icy  pokoju, we wszy-

W iele z n ich w yb ra ło  ju ż  swych

ko ju  Jo lio t-C u rie  a deputowa- ] Szeroką działalność - przygo- 
nym  w łosk im  libera łem  G iu- ! towawczą do Kongresu rozw inę- 
seppe N itt i,  przewodniczącym j ła młodzież: Sztafeta m łodzieży 
„parlam entarnego kom ite tu  po- i niosąca orędzie m łodzieży całego 
rozumiewawczego obrony poko- j św iata zbliża się obecnie do 

i liczn i i  W iednia.

ba rdz ie j cynicznych rzeczników m inac^  sabinetu Eisenhowera

j «  i j  • > , i ■ . . .  { y  o t i c  jc n u c M ]  .1'U.ivi c i i y  c z n c  . z ^ w i c i z -
de- d^ałacze wszystkich pa rtu  po- ku W olnej M łodzieży N iem iec-
nd piera]ą ldee Kongresu Narodow. ; kiej> o rg an izac ji M łodzieży

. , ^ na Kongres
o cz on ow ie  : Narodów. Z nakom ity  czechosło-

p o lity k i w o jny , bezpośredni o r ­
ganizator am erykańsk ie j agresji 
W K o re i. Przez dwa la ta  Duiles 
b y ł doradcą po litycznym  T ru - 
tnana. W  „c y w ilu “  — Dulles jest 
w spó ln ik iem  w ie lk ie j f irm y  ad­
w o ka ck ie j „C ro m w e ll et S u lli-

rysu je  perspektywę dalszego zać- 
ostrzania się sprzeczności m ię ­
dzy USA a ich so jusznikam i w  
Europie. „W yda je  się — s tw ie r­
dza rzym skie „Tem po“  — że 
Dulles chce prowadzić p o lity ­
kę, k tó rą  mało rządów sprzy-

skandynawskich, w ybrano
legację w  składzie 9 osób na : p ie ra ją  idee Kong
Kongres w  W iedniu. F a k ty  te w  A n g lii przeszło połowa dele- , k - • ■

orasv ' s tk ich  k ra ja ch  św iadom i, że sta- i świadczą o coraz bardzie j a k - | gatów  w ybranych na »Kongres j 7 ° J’
p J now ią siłę zdolną do zapew n ie -j tyw n ym  udzia le rob o tn ików  j do W iednia — to c z k r ’-----  ■ u a ' ueiegąiow

nia sukcesu tego rodzaju i zrzeszonych w  różnych organ i- j p a rtii labourzystowskie j.
przedsięwzięcia, mnożą swe w y -  zacjach zw iązkow ych wszystkich | Kongres Narodów  w yw o łu je

| s iłk i i poczynania, by na K o n - j k ra jó w  w  a k c ji p rzygo tow aw - | w ie lk ie  'zain teresowanie w  ko-
| gresie Narodów  reprezentowani j czej do Kongresu Narodów, j  łach przem ysłowych i handlo- 1 w . . Hn. „
* b y li ci wszyscy, k tó rzy  pragną, , S k ład w yb ranych  ju ż  delegacji w ych zwłaszcza w  Niemczech ‘ a U 1 ... ,  .

dow odzi Że m  Kongresie re - ; p itan w ęgierskie j d rużyny p ił-aowoazi, ze na Kongresie re we Włoszech, we F ranc ji, w  Ja- 1 k k i i T , ; „ norl mA .v
prezentowane będą najszersze pon ł l, Belgii, B razy lii, w  A rgen- , f aJv ak m istrz  niim nHski

Propozyc ja  delegacji ZSRR—  
je d yną  dro j ią  do poko jow ego  

I uregulowania kw es t i i  ko reańsk ie j
Ośw¡adc/unif mini«lra Czou En-laKa

(f) P E K IN  (P A P ). J a k  ju ż  d o n o s iliśm y , m in is te r  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j Czou E n - la i z ło ż y ł 

! ośw iadczen ie , w  k tó ry m  p o p a r ł p ro p o z y c ję  d e le g a c ji Z w ią z ­
k u  R adz ieck iego  na V I I  ses ji O N Z  w  s p ra w ie  k o re a ń s k ie j. 
W  ośw iad czen iu  ty m  m in is te r  Czou E n - la i s tw ie rd z ił m . in .:

C entra lny Rząd Ludow y C h iń- | ich w o li oświadczeń, że są prze- 
skie j R epub lik i Ludow ej uważa, I c iw ko swej ojczyźnie i że „od- 
że rezolucja radziecka z 10 lis to - | m aw ia ją  re p a tria c ji“ . Należy

zastraszanie jeń - 
rzy użyciu si- 
ite  pogwałce- 

m iędzynarodowego i 
anitaryzm u.

reańskie j i do pokojowego roz- 1 Niedorzeczne stanowisko rza­
w iązania kw estii koreańskiej. W  ; du USA w  spraw ie re p a tria c ji 
zw iązku z tym  C entra lny Rząd i jeńców wojennych oraz n ik - 
Ludow y C h ińskie j R epub lik i : czemne i zbrodnicze postępowa- 
Ludow ej upow ażnił m nie do oś- j nie rządu USA w  n ie ludzki

w acki m istrz  sportu E m il Zato- i wiadezenia, iż popiera w  całej | sposób traktu jącego jeńców wo-
pek będzie delegatem na K on­
gres. przybędzie rów nież do 

Puskas — ka-

reprezentującej in teresy m ierzonych może zaaprobować
businessu a w  okresie m ię ­

dzyw ojennym  b y ł w ie lo le tn im  
przedstaw icie lem  niem ieckiego 
dom u bankowego Schroeder z 
Siedzibą w  K o lo n ii. John Foster 
Du lles to ten sam człow iek, k tó - 
ł y  przed k ilko m a  tygodn iam i 
W ychw ala ł „za le ty “  bom by ato­
m ow ej nad in n y m i rodzajam i 
b ron i, w  m ordow aniu ludzi.

Sekretarz obrony — Charles 
E rw in  W ilson, prezes jednego z 
na jw iększych koncernów  ame­
ryka ń sk ich  „G enera l M otors".
W edług agencji Reutera jest 
to  człow iek, k tó ry  „w  roku  1951 
posiadał najwyższe uposażenie 
w  U S A ", w yrażające się w  w ie ­
lo m ilio n o w ych  zyskach. Dodać 
w a rto , że „G enera l M oto rs“  0- 
trz y m y w a ł dotychczas n a jw ię k ­
szą część zam ówień w ojskow ych 
rządu am erykańskiego. N ic więc 
dziwnego, że radcą prawmy ko n ­
cernu ośw iadczył, iż „n o m in a ­
c ja  W ilsona będzie m ia ła  w ie l­
k ie  znaczenie d la  obrony in te re ­
sów koncernu.“  C zy li in nym i 
s łow y —  d la  zb ijan ia  nowych 
zysków.

Sekretarz spraw w ew nę trz­
nych  — Douglas M ac K a y  to n a iw n i nie będą m og li uw ierzyć, 
gubernato r stanu Oregon, w ie l-  ■ że p rzy pomocy ludz i w  rodza- 
k i  kup iec z branży samochodo- ju  Foster Dullesa można prów a- 
w e j. Na stanowisko m in is tra  dzić p o litykę  poko ju “ . O dw ro t- 
spraw  w ew nętrznych a w ięc i  n ie — w  św ietle eisenhowerow-

Charakterystyczne jest, że je ­
dyne glosy pochwały, ja k ie  na ­
deszły z kra jów ’ europejskich w  
zw iązku z nom inacją  Dullesa 
pochodzą z Bonn i... W atykanu.
Zachodnio . b e rliń sk i „D e r K u ­
r ie r“  stw ierdza tr iu m fa ln ie : „Co 
się tyczy stanow iska Dullesa 
wobec Niemiec, to od dawna re ­
prezentu je on pogląd, że N iem ­
cy pow inny mieć m ożliwość u - 
ja w n ie n ia  swej w o li ob rony".
In n y m i s łow y —  chodzi tu  o 
zapewnienie Niem com  zachod­
n im  wsze lk ich m ożliwości ja k  
najszybszej odbudowy neoh itle - 
rowskiego W ehrm achtu w  ra ­
m ach agresywnego paktu  a tła n - ,
tyckiego. Ze swej s trony organ u ch w a lił rezolucję, popierającą 
A k c ji K a to lic k ie j we Wioszech, i ten Kongres.

aby przeważył duch rokowań,
W  akc ji przygotowawczej b io­

rą a k tyw n y  udzia ł tak  liczne i 
tak  różne s iły  pokoju, że tru d ­
no określić  ich zasięg. W  Sta­
nach Zjednoczonych, w  A n g lii, 
w  B ra zy lii, w  Niemczech, A lge- 
rze, H o land ii, B e lg ii, Danii, N o r­
wegii, W enezueli, Paragw aju  i 
innych k ra jach  utw orzono ko ­
m ite ty  przygotowawcze. W 
A u s tr ii 312 działaczy o różnych 
poglądach, lu dz i różnych zawo- 
dów — podpisało deklarację, w  
k tó re j w ita  zwołan ie Kongresu 
w  W iedn iu  i  wyraża gotowość 
p rzy jęc ia  jego delegatów.

Kongres w  Pekinie, na k tó rym  
obecni b y li przedstaw icie le 37 
k ra jó w  A z ji i  s tre fy  P acyfiku , 
wmiósł w ie lk i w k ład  do przygo­
towania Kongresu Narodów  i

,.Q uotid iano“  niedwuznacznie 
w ypow iada aprobatę dla n o m i­
n a c ji Eisenhowera, pisząc, że je ­
go w spó łpracow nicy będą p ro ­
wadzić „rea lis tyczną  p o litykę  
zagraniczną'

O dbyta niedawno w  B e rlin ie  
z udziałem  w yb itn ych  działaczy 
z 15 k ra jó w  europejskich m ię ­
dzynarodowa kon ferencja  w  
spraw ie pokojowego rozw iąza- 

j nia problem u niem ieckiego w y ­

pe łn i rezolucję delegacji Zw iąż- jennych są nie ty lk o  z g ru n tu  
ku Radzieckiego. i sprzeczne z art. 51 porozum ie-

M inęło 16 miesięcy od chw i- j nia rozejmowego w  Kore i, lecz 
l i  rozpoczęcia rokowań rozejm o- I są rów nież sprzeczne z wo lą 
wych w  Kore i. W  toku rokowań ! jeńców obu stron walczących, 
Koreańska A rm ia  Ludowa i o- ! k tó rzy  pragną ja k  na jszybciej

WWStInd iachnw k a m p a i i ieprzv ty ” le: w  A u s tra lu - K onferencje  w ioch  Enzo Sacchi, kolarscy m i- i chotnicy chińscy, uwzględnia jąc | powrócić do domu, do poko jo -
g o t o w a "  J Ł S S K w K .  ! Z y V Z l , y P,Z ™  1 f ™  < « 1 »  * »  ™  Stoa-

przedstaw icie li na Kongres. j i ; ™ , 9 ” ' *
Włoszech organizacje chłopskie 
w yb ie ra ją  swych delegatów na 
Kongres, we F ra n c ji zorganizo­
wano k ra jo w ą  kon fe renc ję  ch ło­
pów w  obronie pokoju, k tó ra  
postanow iła wysłać do W ied­
nia 12 delegatów.

L iczn i działacze na uk i i  In ­
n i in te le k tu a liśc i de k la ru ją  po­
parcie d la  Kongresu N arodów  w  
O bronie Pokoju. A pe le  w zyw a­
jące do poparcia Kongresu 
og łos ili a rtyśc i-m a la rze  Matisse 
i  Picasso, 19 pisarzy fra n cu ­
skich, w  te j liczb ie  A ragon, Sar- 
tre, M a rtin , C hau ffie r, Benda i 
Vercors, pisarze b razy lijscy  
G raciliane Ramos i  Jorge A m a- 
do, poetka c h ilijs ka  G abriela 
M is tra l, pisarze niem ieccy Anna 
Seghers i B e rth o ld  B recht. Po­
dobne oświadczenie z ło ży li uczę

Liczne kościoły i k ie row n icy  o r­
ganizacji re lig ijn ych  udzie lają 
poparcia akc ji przygotowawczej 
do Kongresu Narodów. A kc ję  tę 
poparli m. in . : przewodniczący 
parlam entu irańskiego —  K ft- 
szani, zw ierzchn ik kościoła 
ewangelickiego w  Hesji — pa­
stor N iem oeller, b iskup B ir ­
m ingham u — d r Barnes, b iskup 
Cesar da Corso z E w angelickie j 
K on federacji B razy lii, kanon ik 
M ynard  w  A u s tra lii,  przedsta­
w ic ie l W atykanu w  B ra zy lii — 
Costabile H ipo lito , księża — 
Beaujet i  D apierre z F ranc ji, 
a rch im andry ta  kościoła grecko­
kato lick iego w  A rgen tyn ie  — 
Gregorió Salum, duchowni bud­
dyjscy z Chin, I n d i i . i Cejlonu.

W  akc ji przygotowawczej do

popierają publicznie ideę tego 
w ie lk iego spotkania narodów. 
Poczynania te, niezliczone w ie l­
k ie  i małe zebrania, dyskusje, 
kon tak ty  m iędzy działaczami, 
spotkania m iędzy przedstaw icie­
lam i organ izacji pozw o liły  skon­
frontow ać różne pu nk ty  w idze­
nia.

W różnych k ra jach  — w 
ZSRR, w  Chinach, we Włoszech, 
we F ranc ji, w  Czechosłowacji, 
w  B o liw ii, w  Japonii, w  Bułga­
r ii ,  .w A rgentyn ie , w  A lb an ii, w  
A n g lii, w  Kanadzie i  in ­
nych zorganizowano lu b  o rga. 
n izu je  się loka lne  i  pow ia ­
towe zebrania oraz kon fe ­
rencje  kra jow e, na k tó rych  
w yb ie ra n i są delegaci na K on ­
gres Narodów. W edług danych 
otrzym anych do dnia dzisiejsze­
go z 70 k ra jów , liczba w yb ra -

stanowcze żądania narodów ca- j wego życia. Stany Zjednoczone 
łego św iata w  spraw ie zaw ar- | n ie ty lk o  naruszają postanowie- 
cia rozejm u w  Kore i, konsek- | n ia K onw enc ji Genewskiej z 
w entn ie  i  nieugięcie b ro n ili po- ! 1349 r., lecz rów nież wszystkie 
szanowania konw encji m iędzy- j zasady praw a m iędzynarodowe- 
narodówych i p ra k ty k i m iędzy-| g0 j  p ra k tykę  m iędzynarodową 
narodowej, ściśle przestrzegali j odnośnie trak tow a n ia  jeńców 
zasad hum anitaryzm u, domaga- j w o jennych. Czynią one rów nież 
li się stanowczo stosowania me- j ze sprawy re p a tr ia c ji jeńców  
tod konsu ltac ji > nieustannie p o - ; w o jennych, k tó ra  w  ogóle nie 
de jm ow a li ogromne w ysu k i, 1 pow inna bvć problem em , je dy - 
zm ierzające do ja k  najszybszego ną przeszkodę na drodze do 0_
zawarcia porozum ienia rozejm o-
wego na rozsądnej i  sp raw ied li­
w e j podstawie. Z d rug ie j stro­
ny, Stany Zjednoczone, dążąc , , .
drj u trzym an ia  napięcia m iędzy- i ca ym  swiecle- 
narodowego oraz pragnąc u ła t­
w ić  sobie uzyskiw an ie ogrom

! siągnięcia roze jm u w  Kore i, za-
¡grażając w  ten sposób pokojo­
w i na D a lek im  Wschodzie i  na 

Z tym  w łaśnie 
nie mogą się pogodzić narody 
K ore i i  Chin. Z tym  w łaśnie

nych zysków z tej n iesp raw ied li- | nie S1(? pogodzie rów nież

Eisenhower m ó w ił w ie le  przed óra la delegację, k tó ra  przedsta- 
w yboram i o swym  rzekom ym  ;v ’‘ K ongresow i rezo lucje uchw a- 
dążeniu do pokoju. A le  — Jak ; na J ^ f w e n c j i ^ a  członko-
to s tw ie rdz iło  paryskie  pismo 
„Ce So-ir“  — „naw e t na jba rdz ie j

w e j, agresywnej w o jny, od sa­
mego początku p rze jaw ia ły  a- 
greśywność, samowolnie na ru ­
szały konwencje m iędzynarodo­
we, bezwstydnie gw a łc iły  zasa­
dy hum anitaryzm u, stale odma- 

znaidinaevehJ.w ia ły  konsu lta c ji i  wreszcie do- 
do ^g o , że jednostronnie

narody całego świata. Rząd 
Stanów Zjednoczonych po w i- 
hien ponieść ca łkow itą  odpo­
w iedzialność za poważne napię­
cie w  sytuac ji m iędzynarodo­
w ej, spowodowane tym , że ni« 
osiągnięto roze jm u w  Kore i.

C entra lny Rząd Ludow y C h iń -

Kongresu Narodów  aktyw ny 
n i W łoch, Japon ii, In d ii,  p ro fe - | udzia ł b iorą kobiety, k tó re  we 
sorowie, lekarze o sław ie św ia - | F ranc ji zorganizowały „D z ie ń ! nych delegatów
tow ei- i M a tk i“ , w  Stanach Z jednoczo-i się już  w  drodze do W iednia i a„ . - . - . , -  v-_ - ... -----—

W  kolach po litycznych, a ' w  1 nych kam panię „o ura tow anie  I przewyższa 1.500. Ponadto 20 , ‘ y  0 Prz®rw Y llu  roko- , sk le j R e pu b lik i Ludow ej uważa,
ł  w an na czas nieokreślony, usu że ja k  najszybsze zakończenie

ać ; w o jn y  koreańskie j odpowiada w  
yania rozejm owe, przeciąg- \ pe łn i interesom  poko ju  w  A z ji i  

j ed_ na cajy m  świecie oraz in te re -

szczególności wśród depu tow a-j naszych synów“ , w  Czechosło-| organ izacji m iędzynarodowych j {ń jąc w  ten so ób bot •
w ie  delegacji będą b ra li udzia ł ' nych parlam entów  w ie lu  k ra - w ac ji wystosowały apel do k o - j oświadczyło, że przyśle swy ch i rokow ania roze i m ow ęS pi °  ^
w  pracach Kongresu w  ch a ra k i | jó w  — we Włoszech, Niemczech, : b iet am erykańskich. Liczne o r- przedstaw icie li na Kongres. Te i nąć i rozszerzyć w o lne
terze obserwatorów. Ind iach. Iran ie , Egipcie. A rgen- j ganizacje kobiece wezmą udzia ł pierwsze dane świadczą, że | nakże d7ipki porrim i i

L iczne zw iązki zawodowe An-, j tynie , M eksyku w  A fryce  w  Kongresie, ja k  np. Św iatow a | akcją  przygotowawcza do K o n - ! w o ^ i  f  n i e y s ^ ^ w y ^ o m som narodów  w szystkich k ra -
g lii, S tanów Zjednoczonych, j znani działacze w yraża ją  życzę-i Dem okratyczna Federacja K o - I gresu Narodów w  Obronie Po-1 strony ^koreańskie j * i* cMńskiei* |^ów ; a przede w szystk im  n a -
F ranc ji, W łoch, Japon ii, K ana- nie uczestniczenia w  Kongresie ! biet, M iędzynarodowa Kobieca ' koju nabrała szczególnie w ie l-  ■ p ro jek t Dorozumienia rozeim o- r ° f ° i 'V. . ? cl!
dy, B ra zy lii, Chile, A u s tra lii,  lub  dek la ru ją  publiczn ie  swe i L iga  w a lk i o pokój i wolność ; kiego roźmachu. Dane te św iad-

Zw iązku
zw ie rzchn ika  p o lic ji k w a lif ik u -  j skich n o m in ac ji tym  w yra źn ie j ! Belgii_ wnoszą poważny jw k ła d  | poparcie dla K ongresu^ Po w y- oraz kra jow e organizacje^,,Ko- : cząą że narody ^całego św iata 
Je go specja ln ie fak t, że jes t on ’ w idać p o litykę  agresji i  w o jn y   ̂ ~ - J—- '~ '1 1 1«.
działaczem na jba rdz ie j re a kcy j- przyszłego rządu am erykańskie- 
ne j, faszystow skie j organ izacji ; go. B.Z.

. . . ¡hjuuw »ji-u k ra jó w , k tó rych
f l i  1kt ^ ro z u m ie n ia  rozejm o- m iodzież przelewa k re w  na 
wego w  K ore i został już  uzgod-

do przygotow ania Kongresu : m ian ie lis tó w  m iędzy przewód- j biecego 
Narodów  w  O bronie Poko ju , j  niczącym Ś w ia tow ej Rady Pó- 1 czego“ .

. , . , ¡froncie  koreańskim . D latego teżmony, a ieavnym  n ieureculow a- < ■\ , ., , .
Spóldziel- | n iezłom nie zdecydowane są bro- nym  zagadnieniem jest sprawa i aby. spełn lć gorące dążenie na-

rodow  całego św iata do poko-! nić pokoju 1

Adenauer prześladuje ulemiecliie 
towarzystwo przyjaźni z Polską

ff) B E R L IN  (PAP). Agencja [ „T ow arzystw o im . He lm uta 
A D N  podaje, że działa jące w  ’ v. Gerlacha w a lczy  o zupełnie 
Niemczech zachodnich Tow ą- ¡ inny , now y stosunek m iędzy na- 
rzys tw ó  krzew ie tiia  pft-żyjazriycfi | rodem  n iem ieck im  a narodem  
i  dobrosąsiedzkich stosunków z ; po lsk im  i w szystk im i narodam i. 
Polską im . H e lm uta  v. G erla - 1 Ten nowy stosunek w in ie n  opie- 
cha ogłosiło , oświadczenie, w  1 rać się na rów noupraw n ien iu  i 
k tó ry m  pro testu je  przeciwko | p raw ie  do samostanowienia, na 
zam iarow i zakazania dz ia ła lno- w yk luczen iu  wsze lk ich napa­
ści Tow7arzystw’a. W edług do- i dów zbro jnych. D z ięk i tym  no-

D elegac ja  ra d z ie cka  dem asku je  k rę ta c tw a  
podżegaczy w o jennych  w  O N Z

Obrady Komisji l ’olilv«‘/noj ONZ
ff) N O W Y  JO R K  (P A P ). W  dniu 27 listopada w  K o m is ji , M ówca przyznał, że jego deie- , dzieckie j w ykazał, ł t  

P olitycznej Zgrom adzenia N arodów  Zjednoczonych toczyła ¡-gacja odczuwa „zaniepokojenie j ski p ro je k t rezo luc ji 
się w  dalszym ciągu dyskusja nad p ro jektem  rezolucji hi 
duskiej w  spraw ie re p a triac ji jeńców  w ojennych w  K orei.

rep a tria c ji jeńców wojennych. . , , , i i - ,
Ta w łaśnie sprawa re p a tria c ji -1U'. aby zadokumentować ja k  
jeńców w o jennych n ie ' została najszczersze dążenie narodu 
jeszcze w  sposób rozsądny rozś i chińskiego do ja k  najszybszego 
wiązana, ponieważ strona ame- 1 przyw rócen ia poko ju  w  K ore i 
rykańska zajęła zbrodnicze sta- !1 n ie  dopuścić do w yko rzys ty - 
nowisko, świadom ie domagając i w ania w  przyszłości sprawy re - 
się zatrzym ania w ie lk ie j liczby i p a tria c ji jeńców  jako pre tek- 
koreańskich i ch ińsk ich jeńców ! stu i  przeszkody do osiągnięcia 
wojennych. | roze jm u w  Kore i, n in ie jszym

. ca)kowici-e popieram y wyCfeer-
Zasady „dobrow o lne j re ł> a -jpUją-Cą ca łokszta łt zagadnienia, 

t r ia c j i“  i  „niedopuszczalności propozycję delegacji ZSRR, a-

rozwiązać
wszystkich

że h ind u -
. . . . .  _ . zmierza

się vv dalszym ciągu dyskusja nad p ro jektem  rezolucji h in - ! w zw iązku z tym , co w ydarzy ło  j nie do przerwania, lecz do kon - przym usowej re p a tria c ji , w y - I by n a jp ie rw  osiągnąć rozejm  w  
w  oaiszym ciągu uys p J . - — • ¡się w  po łudniow o - koreańskich tynuow ania w o jn y  koreańskie j, sunięte przez rząd Stanów Z jed - j Kore i, a następnie

| obozach jeńców  w o jennych“ . | Z ko le i p rzem aw ia ł przedsta- I noczonych w  Panmundżonie, za- | sprawę re p a tria c ji 
P rzem ówienia delegatów A u - [ dlatego, iż w iedzą, że Stany j Wypov. .edział się on przeciwko w ic ie l Peru: A pe low a ł on do j sady, leżące u podstaw p o lity k i j jeńców wojennych, 

s tra lii. Nowej Ze land ii, K an a - | Z jednoczone chcą, by 'wojna w  | „an k ie to m “ dokonyw anym  w  j członków K om is ji, by „z a ta r li j rządu USA z 11 grudn ia 1951; .  ,
dv i  F ra n c ji dow iod ły, że p o - } K o re i trw a ła  nadal. ] tych obozach przez dowództwo | wrażenie, ja k ie  może w yw ołać i r „  gdy rozpoczęły się ro k o w a -| ' - ^ i r a i n j  nząa Luaow y uw a

niesień prasy zachodnio-niem ie- w ym , lo ja ln ym  i  przy jaznym  p ra w k i delegacji radzieckie j do Następnie m in is te r Wyszyń - j am erykańskie. przem ówienie przewodniczącego : nia w  spraw ie jeńców w o jen - , ze propozycja ta może o
ck ie j, deputowany Herm an j stosunkom nie będzie w ięce j j rezoi ucj i  h indusk ie j, p rzew idu - j ski podkreś lił, że p ro je k t rezo - ! t M in is te r .-spraw zagranicznych J delegacji ZSRR“ . '
Ehren (CDU) zgłosił w niosek o j w o jn y  m iędzy naszym i ........ ....................  ' ’ -------- —s -i *• -• -
wszczęcie postępowania karne- darni, 
go przeciw ko Tow arzystw u za Z apytu jem y -więc: Czy tego 
rzekom ą zdradę interesów k ra - rodzaju działalność jes t zdradą

io i Jednocześnie C entra lny Rząd

ju . W niosek ten jest jednym  z 
posunięć, k tó re  m aią na celu 
sterroryzowanie wszystkich bo­
jo w n ik ó w  o pokój i o rgan izacji m ^ ca?‘
pokojow ych , ja k  rowm ez prze­
c iw n ikó w  wojenne j p o lity k i 
Adenauera.

Oświadczenie Towarzystw a 
stw ierdza m. in .:

k ra ju , czy też służy ona spra­
w ie  pokoju, a tym  samym in te ­
resom narodu niem ieckiego i 

Towarzystw o 
im . H e lm uta  v . Gerlacha głosi 
praw dę o w o li pokoju, ożyw ia­
jącej naród po lsk i i  pań; 
po lskie“ .

dy i  F ra n c ji -----------1,,’ ~; -1 i 7VT r.+TMOv>, /-» mmi-orpr W VC7trrt -1 1 1 ICH V AdliaMtt. i nfnnrrtOTtrroni« j W Sprawie JWICOW W UJCJI
__________  . . _ . _______ _ | nych  o raz zasada: „repa triac ja , ! rzyć drogę do. pokojowego u re -

n a r o - i jące włączenie do^tej** rezo luc ji j lu c j f  w ysun ię ty  przez delegację Ira k u  Dżemali zmuszony b y l i  Po”d koniec p iątkowego posie- lecz bez użycia s iły “ , przedsta- 1 gu lowam a kw e s tii koreańskie j.
1 wn iosku w  spraw ie na tychm ia - ! h induską nie może bez odpo - j stw ierdzić, że popraw ki radziec- | dzenia przedstaw icie le b loku j w io i 
stowego położenia kresu dzia ła- | w iedn ich poprawek^ 
niom  w o jennym  w  K ore i, w y -  nych przez ZSRR dac 
w o ła ły  konsternację w  obozie pozytyw nych rezu lta tów .
am erykańsko -  angielskim . | P rzedstaw icie le b loku  amery-1 . 0i w iad „ 7V» nn iPdnor, p4r,;P

Przedstaw iciele agresywnego | kańskiego -  ośw iadczył d a le j, źe ' ¿ a i l fe ogJnia możi iw e 
b loku am erykańskiego sprzęci- m in is te r W yszyński -  tw ie rd z ą ., dopiero po podpisaniu ro-
urinom r cio nrtirmmuAmu iirp-- ca nrżPuiumt ..ST.nsnwfarmi i . . . Ł . .

; za zaprzestaniem ognia w

„stosowaniu 1 „ ej mu y ;  p „  osiągnięciu poro: 
wo " I zum ienia w  spraw ie rep a tria c ji

Wybory do Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego u Humunii

In d ii i dom agali się głosowania | tam  i jednej i te j samej kon- i jennych przez obie strony, 
nad tym  pro jektem  29 listonada cepcji —  przymusowego za lrzy- sprawa re p a tr ia c ji wszystk ich 
rano. Przedstawiciel- In d ii M e- im an ia  jeńców wojennych. A by jeńców  w o jennych pow inna byc 
non oświadczył, że n ie  jest jesz- ¡osiągnąć ten cel, agresywne si- ! rozw iązana zgodnie z zasadami 
cze gotów do udzie lenia odpo- i ły  zbro jne Stanów Zjednoczo- | K on w e nc ji Genewskiej i  z m ię - 
v/iedzi na uw agi w  spraw ie jego j nych dawno już  sk ie row a ły  do dzynarodową p ra k tyką  tra k to -  
p ro je k tu  i że delegacja h induska j obozów jen ieckich specjalnych 
m usi uprzednio pokonsultować j agentów L i Syh-mana i Czang 
się ze swoim  rządem. Wobec te - i Kai-szeka, k tó rzy  w  bestialski

(t) B U K A R E S Z T  (PAP).
niedzielę 30 bm. odbyw ają s ię 1 daram i, zielenią, po rtre tam i

wego. W  dn iu tym  masy p ra - Z całego k ra ju  
cujące Rum uńskie j R epub lik i m e ldunk i o poważnych
Ludow e j glosować będą na kan ­
dyda tów  F ron tu  D em okracji 
Ludow ej.

M iasta i  wsie toną w  od­
św iętne j szacie. B ud ynk i ude-

sach produkcy jnych , odniesio- 
I nych przez załogi licznych fa - 
; b ry k  i kopa lń  podczas w a rt p ra ­
cy zaciągniętych d la  uczczenia 

! w yborów .

w ia jący  się pokojowem u u re - j że są przeciw n i 
gu low an iu  problem u koreań- j przem ocy“  wobec jeńców

; skiego i  w ypow iada jący się za | jennych, że są p rzec iw n i „p rz y - \ feńców *w ojennych
' kon tynuow aniem  w o jn y  w  K o - | m usowej re p a tr ia c ji“ . W  rzeczy- \ . B rv t v1ski nodsPk re ta r7 stanu
I re i rozum ieją, że głosowanie | w istości jednak chodzi o co t a - 1 w  O ffice L loyd  ozn^j-

ichdZraż i ” eS0' . - • ' m«. ^  Jego delegacja będzie g ł ° - ;go- M enon'prosił ' o'odroczenie i sposób znęcają się nad jeńca-
jeszcze w oczach światowej opi- ! K u o m m ta n g o w ie c  u ja w n ił  ™ ! obrad do 1 grudnia. . ! m  koreańskimi i chińskimi, ta-
n ii publiczne j. N ie mogąc w y -  z a m ia ry  ! dz ia ła ń . w o jennych w  K o re i’nie
sunąć żadnyph m erytorycznych ; sw y c h  m oco d a w có w  z U S A  j należy przerywać dopóty, dopó— - T ... .

- - - - 1 ' * ’ In d ii 1 postaw ił o f ic ja ln y  w n io ­
sek o wyznaczenie następnego 
posiedzenia na 1 grudnia.

------   r * ‘ *y ¡że zwolennicy hinduskiego pro- I Przedstaw icie1 T u rc ji,  znany —rykanskiego wobec zagadnienia ^  , e cy UbUusKiegc. pro , j u - d dflwna szczególn ie po-
„stosowania przem ocy“ . Delegat; d z iM a ń w n ie n  ¡słusznego w yko n yw a n ia -in s tru k .
K uom iń tangu  ośw iadczył, że n ie  nvchPw K o re iU U ° JCn c ji de legacji USA, w ystąp i!
zgadza się z 'p a r .  12 p ro je k tu  P y "  
rezo luc ji h indusk ie j. O św iad­
czył on, że ten par. 12 przew i-

W  korow ane są p lakatam i, sztan- I zastrzeżeń przeciw ko P °P raw - Dei egat K uom in tangu  u ja w n ił! ^  nie zostanie rozw iązany pro 
re  ri.i-.nu- zielenią. po rtre tam i . kom  radzieckim , us iłow a li ? n L  mimQ ^ o l; p raw dz iw e stanowi-1 blem  jencow w ojennych., Lloyc

Szef de legacji indonezyjsk ie j I tu u ją  ich, masowo rozstrzeli- 
B a la r poparł prośbę delegata j w u ją  i wieszają, aby ich zastra­

szyć i zmusić do złożenia w brew

w  R um un ii w yb o ry  do W ie l- i przyw ódców  R um uńskie j Partii I w  przepisach p io c ^ u  j przedstaw ic ie li b loku ame
kiego Zgromadzenia N arodo- Robotniczej i  rządu i y i  p  ’ - • , „ Pv,PP 7» « ^ ! .™ - ,

,loyd
zadem onstrował w  ten sposób,

sukce-
nap ływ a ją  | pozw oli! n ie przeprowadzać glo- 

‘ sowania nad popraw kam i ra ­
dzieckim i.

,W  ty m  dn iu  przem aw ia ł dele­
gat A u s tra lii.

Delegaci Nowej Z e land ii i  Da­
n ii m us ie li przyznać w  swych

W ynurzenia Achesona i Ede- 
na na tem at rzekom ej niemoż­
liw ości p rzerw ania tych działań

! postanowienia p ro je k tu  rezolu

du jący możność stosowania j w o j e n n  h  pow ta rza li następnie 
przemocy wobec jeńców  me Jest! przedst^w ic^ le U n ii Po}uS n io

; om intangu wyobraża sobie sp ra -iWO A frykań sk ie j, B o liw ii, Sal

przeciw ko te j p ropozycji, do­
magając się, by przedstaw icie l 
In d ii zabrał głos ju ż  29 lis to ­
pada.

wania jeńców  wojennych. Są to 
zasady niewzruszone. Każda 
propozycja w  spraw ie rozw ią­
zania problem u jeńców  w o jen­
nych w  K ore i, naruszająca te za­
sady, jest n ieuspraw ied liw iona, 
an tyhum anita rna i  dlatego nie 
może być przyję ta .

P rze c iw  w o jn ie  w  K o re i
Oświadczenie K P USA

! dostatecznie ja sny . Delegat K u ­

l i  \ miana dokumentów ratyf i kacyjnych¡ !wę‘w*“t!£ T^óC | wadoru 1 San Domingo- 
ra cizi cc kn -i ra n niskiego u k la ii u

zo luc ji am erykańskie j są iden - | gzw ajca ria  Polska i  Czechosło-, a .
tyczne w acja  dostarczą po tysiąc u - ! A g re s o rzy  a m e ry k a ń s c y

. . , , . , ,  |  | P rzedstaw icie le F ranc ji, Pa- ; zbroj onych żo łn ierzy do dyspo-: b o ją  s ię  o d p o - lv ie d z ia ln o s c i
W  sprawie stosunków handlowych ragw a ju  i państwa Iz rae l b g ra - |z y c j. p ro jek tow ane j przez rezo.j p rzed  n a ro d a m i

«• • j n iczy li się do oświadczenia, _ze lu c ję  h łnduską K o m is ji d la !
rf , M O S K W A  (PAP). 28 l is to - ; k ładu  w  sprawie stosunków han- pop iera ją  p ro je k t rezo lu c ji h in -  i spraw re p a tr ia c ji. o tóż delegat ,z  ko le i zabrał głos przewód- z)' a "¿ v ła b 7  b7uta lnvm ‘ 'n o g w a ł- tynuow aniem  p o lity k i, k tó ra  

pada 1932, r. w icem in is te r d lowych m iędzy obu k ra ja m i i |  duskie j, me przytaczając zad- | K uom in tangu  jest niezadowolę- mcz3cy  delegacji, radzieckie j A . ; I w ™ * , ,  leżeli naród ar
spraw  zagranicznych ZSRR B J w  spraw ie sta tu tu  P rzedstaw i - 1 nych argum entów  dla uzasad- | ny> ponieważ — ja k  m ó w ił —
Podcerob i ambasador R epub li- cie lstwa Handlowego Z w  i ąz ku n i c n i a tego stanowiska. | ^oddziały po lskie i  czechosło-
k i F rancuskie j w  Zw iązku Ra- Socjalistycznych R epub lik  Rad Następnie p rzem aw ia li: prze- j la c k ie
dz ieck im  L . Joxe dokonali w y ­
m iany  dokum entów  ra ty f ik a c y j­
nych podpisanego 3 września 
1951 r. przez rząd Zw iązku So­
c ja lis tycznych  R epub lik  Rad i 
rząd R e pu b lik i F rancuskie j u -

we F ranc ji. U k ład  ten został 
ra ty fiko w a n y  31 października 
1952 r. przez P rezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR oraz 19 lipca 
1952 r. przez prezydenta Repu­
b lik i Francuskie j.

Obrady Niemieckiego Kongresu 
walki o porozumienie i pokój

wodniczący de legacji B ia ło ru ­
skie j K is ie lew  i  przewodniczący 
delegacji u k ra iń sk ie j B aranow ­
ski, k tó rzy  s k ry ty k o w a li p ro je k t 
rezo luc ji h ind usk ie j oraz prze- 

! m ów ien ia delegatów popiera j ą- 
| cych ten p ro jek t.

nie będą dopomagały
oddziałom  szwedzkim  i  szwaj - 
carsk im  w  stosowaniu s iły  wo­
bec jeńców  koreańskich i  ch iń­
sk ich “ . A le  wobec ja k ic h  jeńców 
oddzia ły szwedzkie i szwaj car- 

| skie m ają stosować przemoc? 
Oczywiście wobec tych  jeńców,

| Następnie zabra ł głos prze- ; k tó rzy  będ% się dom agali na 
| wodniczący delegacji radziec- | mocy K on w e nc ji Cenewskie j, 
| k ie j A. W yszyński. by dokonano ich re p a tria c ji.

P rzedstaw iciele n iek tó rych  i Tak więc delegat kuom in tan- 
(f) B E R L IN  (PAP). Jak już  | wschodnich i zachodnich, zgod- państw — ośw iadczył m / I n .  , §owski zdemaskował m im o wo- 

donosiljś iny, 28 bm. rozpoczą ł; nie z propozycją Izby Ludow ej j mówca — tw ie rd z ili w  toku  d y - j l i  p raw dziw e stanowisko przed- 
obrady N iem iecki Kongres • NRD. W czasie tych rozm ów na- j skusji, że chcą ja k  najszybsze- i s taw ic ie li b loku am erykanskie- 
w a lk i o porozum ienie u  pokój, i leży w y jaśn ić  w szystkie sporne : go położenia kresu w o jn ie  w  j g? wobec zagadnienia stosowa- 
z udzia łem  ponad 4.000 delega- ! zagadnienia oraz rozpatrzyć K ore i oraz że Zw iązek Radziec- ! n i? przemocy. Delegatowi^ Kuo- 
tów  z całych N iem iec i gości | sprawę przygotow ania ogólno- k i  rzekomo tego nie chce. !
zagranicznych. Na Kongres | n iem ieckich w yborów . Zgadza- — ........................ .... I * 0* by Pr ° I ekt rezo luc ji hindu-
p rz y b y li serdecznie w ita n i pre­
zydent NRD W ilh e lm  P ieck o- 
raz  p rem ier O tto  G rotewohl.

O bradv Kongresu o tw orzy ł 
przewodniczący N iem ieckiego 
K om ite tu  O brońców Pokoju, 
p ro f. W a lte r F ried rich .

Po pow o łan iu  prezydium

m y się na utworzen ie wspólnej 
kom is ji, składającej się z przed­
s taw ic ie li N iem iec wschodnich 
i zachodnich. P rem ier Grot.e- 
w oh l wezwał w szystkich zwo­
le nn ików  pokoju, aby w łączyli 
się do ruchu na rzecz jedności 
Niemiec.

(f). B E R L IN  (PAP).

Dlaczegóż wobec tego — zapy- I sk ie j przew idyw a ł, iż jeńców, 
ta l m in is te r W yszyński —  żad -1 którzy będą chcie li powrócić do 

,na  z rezo luc ji proponowanych | ojczyzny można będzie silą za- 
przez delegacje b loku am ery - j trzym ać w  K ore i po łudniowej, 
kańskiego nie domaga się jasno j Uważam y — ośw iadczył xy za- 
i w yraźn ie  zaprzestania działań | kończeniu m in is te r W yszyński 
w o jennych w  Kore i? Przecież j — że żądanie natychmiastowego 
w łaśnie poprawka radziecka u-1 i całkow itego położenia kresu 

Podczas I zuPełrda rezolucję h induską w  j działaniom  w o jennym  w  K ore i 
ten spośób, że dodaje do n ie j | i re p a tria c ji wszystkich jeńców 
postu la t natychm iastowego i  j jest nieodzownym  w arunk iemprzem ów ien iu W altera  F r ie d r i-  . odbywającego się w  B erlin ie  j

cha premier O tto  G rotew ohl w  Kongresu w ai k i 0 porozum ie- j całkow itego położenia kresu | słusznego rozstrzygnięcia p ro -
im ie n iu  rządu NRD pow i a ! n ê i pokój przem aw ia ł m. in . '  w o jn ie  koreańskie j. Jeśli w ią c ' blem u koreańskiego, 
p rz y b y ły c h 'n a  JKongres_^aeiega- j Ęden z cz}0nków  goszczącej na j przedstaw icie le b loku amery-1 Nabierając głos w  dn iu 28 11-

Kongresie delegacji Polskiego ! kańskiego pragną rzeczywiście ; stopada delegat B urm y oświad-tó w  i  gości. F o rm u łu ją c  n a j­
bliższe żądania m iłu ją ce j pokój 
ludności całych N iem iec. O tto 
G ro tew o h l ośw iadczył:

Żądam y podjęcia wspólnych 
rozm ów  p rzedstaw ic ie li N iem iec

K om ite tu  O brońców Pokoju, po­
seł na Sejm, irtż. arch. Zygm unt 
S k ibn iew sk i, naczelny u rb a n i­
sta W arszawy,

położenia kresu w o jn ie  w  Kore i, | czył, że powstrzym a się od gło- 
to po w in n i p rzy jąć p ropozyc ję ! sowania nad popraw kam i ra- 
radziecką. P rzedstaw icie le b lo - ! dz ieck im i na te j podstawie, że 
ku  am erykańskiego w ystępują „n ie  pasują“  one rzekomo do 
przeciwko poprawce ra d z ie c k ie j! tekstu pro jektu  rezo luc ji In d ii.

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). K o - , A m erykanów  odczuwa jedyn ie 
m ite t K ra jo w y  K om unistycznej I nienawiść do te j po tw orne j, 
P a rtii S tanów Zjednoczonych i m orderczej i zaborczej w o jny. 

Przeciwko żądaniom delegata ' »pub likow a ł oświadczenie, w  | Jednakże monopoliści, k tó rzy
k tó rym  potępia Departam ent j k ie ru ją  naszym rządem i okre- 
Stanu za to, że za ją ł nega tyw - j ślają jego po litykę , ustosun- 
ne stanowisko wobec przedsta- j kow u ją  się inaczej do w o jny  
w ion& j w’ ONZ radzieckie j p ro - ! koreańskiej. W ojna ta jest im  
pozycji w  sprawne zaprzestania I potrzebna. T łum aczy się to  fa k - 
działań wmjennych w  K ore i. j tem, że przyn iosła im  ona 50 

Odrzucenie te j p ropozyc ji — j m ilia rd ó w  k rw a w ych  zysków, 
głosi oświadczenie — jest kon- | w yw o łu jąc szaleńczy wyścig

zbrojeń, k tó ry  ro ku je  zdobycie 
dalszych w ie lom ilia rdow ych

tureckiego w ys tą p ił m in is te r 
W yszyński. P oparł on zdecydo­
wanie prośbę delegata In d ii 
s tw ierdzając, że K om is ja  po­
w inna  wziąć pod uwagę ośw iad­
czenie de legacji h indusk ie j, iż 
nie jest gotowa do zabrania g ło­
su 29 listopada i że inna decy

W yszyński, "obecni w ys łucha li j ceniem elem entarnych p raw  de- | w  w ypadku, jeże li naród ame
jego m ow y z w ie lką  uwagą, legacji.
M in is te r W yszyński s tw ie rdz ił, i W niosek Indonez ji został l i ­
że autorzy i obrońcy h induskie­
go p ro jek tu  rezo luc ji, p rzew idu­
jąc n ieunikn ione fiasko, podej­
m u ją  już  obecnie próby prze­
rzucenia odpowiedzialności za to 
fiasko z w innego' na n iew inne­
go.

M ówca podkreślił, że próby te 
n ie  powiodą się, ponieważ św ia­
towa opin ia publiczna dobrze 
w ie, k to  jest rzeczyw istym  w i­
now ajcą w o jn y  w  Kore i.

Przewodniczący de legacji ra .

chw alony większością 27 głosów. 
Za wnioskiem  głosowały dele­
gacje ZSRR, Polski, USR.R, 
Czechosłowacji, BSRR, In d ii, 
Indonezji. Ira k u  i  szeregu in ­
nych k ra jów . Przeciwko w n io - 

j skow i głosowały 24 delegacje, 
w  tym  delegacje USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F ranc ji, U n ii P o łud­
niow o -  A fry k a ń s k ie j, Kanady, 
Belg ii, H o land ii. Siedem dele­
gacji pow strzym ało się od gło­
sowania.

rykań sk i nie zm ieni je j — m o­
że doprowadzić do rozszerzenia 
w o jny, do wzmpżenia groźby 
trzecie j "w ojny św ia tow e j i do 
ka tas tro fy  narodowej dla na­
szego narodu.

Naród am erykańsk i chce po­
ko ju . N ienaw idz i on w o jny  w' 
K ore i i ma ku  lem u wszelkie 
podstawy. O lbrzym ia  większość

zysków.
W  zakończeniu K om ite t K ra ­

jo w y  K P  U SA wzywa naród 
am erykański —■, robotn ików , fa r .  
m erów, ludz i w o lnych zawo­
dów, kobiety, m łodzież, wszyst­
k ie  s iły  dem okratyczne — aby 
dom agali stę niezwłocznego po­
łożenia kresu działaniom  wo­
jennym  w  K o re i. .

W a lk i  w  Kore i
; (f) P E K IN  (PAP). W kom un i- | 28 listopada u wybrzeża
[ kacie ogłoszonym 29 bm. w  Phe- ! wschodniego Kore i, w rejonie 
| n jan ie  dowództwo naczelne K o - j Wonsanu zatopiono jeden tra w 1 
] reańskiej A rm ii Ludow ej poda- I ler nieprzyjaciela, 
ło, że oddziały a rm ii ludow ej i I S trżelcy-niszczyciele sarnolo- 

(f) N O W Y JO R K  (PAP). D z ie ń -| nie się n ie u n ikn io ny “ . Dalej ty- I ochotn ików  chińskich odp iera ły  | tów zestrzelili dwa oraz uszko- 
n ik i i czasopisma odzw iercie- | godmik podkreśla, żc rozejm  w ! na _ wszystkich^ frontach ataki j dz iii dwa samoloty n icp rzy ja - 
dlające poglądy kó ł finansowych j K ore i nie zm ien iłby  isto tn ie  a- j w o^sk nieprzyjacie lskich. 1 eielskie.
z W a ll S treet w ypow iada ją  się j  m erykańskiego p ro jek tu  zbro-

Monopole USA obawiają się 
zakończenia wojny w Korei

w  dalszym ciągu za kon tynuo­
waniem  w o jny  w  Kore i, jako 
środkiem  m ającym  odroczyć 
kryzys gospodarczy i zwiększać 
zyski monopolistów.

D zienn ik  „Jo u rn a l o f Com­
m erce“  oświadcza, że pogłoski 
na tem at m ożliwości przerwa­
nia  ognia w  K ore i przyczynia ją 
się do spadku cen na 'giełdach 
towarowych.

Tygodn ik „Business Week“ 
stw ierdza, że „w  razie zawar­
cia rozejm u w  K ore i p rzew idy­
w any od dłuższego czasu spa­
dek aktyw ności "handlowej sta-

jeń, lecz „argum enty! o koniecz­
ności tych zbrojeń sta łyby się 
jeszcze m n ie j przekonujące“ . 
„N abyw cy nie będą się obawiać 
braku tow arów  —- pisze dalej 
„Business W eek“ — j nie będą się 
spieszyli z dokonywaniem  zaku-

I’ r /y iv íir  w Warszawie z okazji 
8 roezniey wyzwoleni« \Hianii

(f) 29 bm. w  dn iu Święta N a- | PZPR, członkow ie Rządu, 

p to , a spadek k ę p ie n k to ry  m „-  I 3 5 3 ’ L

j ¡ g r & K S “™i clole " * * *
„F iasko w ys iłkó w  w  k ie ru n -| Papi w yda ł p rzy jęc ie  w  s a l i! SWlata nauk l 1 k u Itu ry  oraz 

ku położenia kresu dzialainioin ! Teatru Narodowego w Wars za- ’ p: zodo w n icy pracy, 
w o jennym  w  K ore i — stw ierdza j w ie. | Obecni b y li członkow ie k o r-
w  zakończeniu „Business W eek“ | Na przy jęc ie  p rz y b y li człon- i pusu dyplomatycznego.
— m ogłoby stać się bodźcem dla kow ie  Rady Państwa, członko- i Przyjęcie  up łynę ło  w  serdecz- 
ożywieinia in teresów", I w ia  B iu ra  Politycznego K C I nej atmosferze.
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Społeczeństwo całego kraju 
składa hołd pamięci Marcelego Nowotki
(f) Na licznych akademiach, 

organizow anych w  zw iązku z 10 
rocznicą śm ierci M arcelego No­
w o tk i,  społeczeństwo całego k ra ­
ju  \czci pamięć płomiennego pa­
t r io ty  i  in te rnac jona lis ty , współ­
organ izatora i  pierwszego Se­
kre ta rza  Polsk ie j P a rt ii Robot­
n iczej.

Na akademię w  sali kima 
„N ysa “  w  Ciechanowie licznie 
p rz y b y li robotn icy m iejscowej 
cu k ro w n i noszącej im ię  M arce­
lego N ow otk i. W  te j cukrow n i 
przeszło 30 la t  tem u Nowotko 
rozpoczął wśród swych tow a­
rzyszy p ierw szy etap swej n ie­
zm ordowanej działalności rew o­
lu cy jn e j.

W  prezyd ium  akadem ii za­
s iad ł m. im. cieśla Jan K le ina, 
k tó ry  razem z M arce lim  N ow ot­
ką  w a lczy ł o wolność i prawa 
po lsk ie j k lasy robotniczej.

W  skup ieniu w ys łucha li ze­
b ra n i obszernego przem ówienia 
sekretarza Kom . W oj. PZPR w 
W arszaw ie tow. S tan isława W a­
silewskiego, k tó ry  przedstaw ił 
dzie je życia i  n ieugięte j w a lk i

Młodzież polska studiuje 
w 19 ośrodkach akademickich ZSRR

(5 w 19 ośrodkach akade­
m ick ich  Zw iązku Radzieckiego 
m. in. w  M oskw ie, Leningradzie, 
K ijo w ie  i  in n yc li m iastach zdo­
b yw a ją  wiedzę pod k ie runk iem  
na jw yb itn ie jszych  uczonych ra ­
d z ie ck ie j polscy studenci. W ię­
kszość z n ich kszta łc i się na ta­
k ich  uczelniach lu b  ich w ydzia­
łach, k tó re  w  Polsce nie is tn ie ­
ją  bądź też są słabo jeszcze roz­
w in ię te . M łodzież polska stu­
d iu je  m. in. budowę maszyn 
po lig raficznych, mechanizację 
gospodarstw ro lnych , m echani­
kę  precyzyjną, astrogeodezję itp. 
8 procent m łodzieży polskie j 
przebywającej na studiach w  
Z w iązku  Radzieckim  stanowią 
m łodzi absolwenci wyższych

Nie może zmarnieć ani jeden 
kw in ta l buraka cukrowego

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne w o jew ództw a gdańskiego 
m im o  znacznego opóźnienia, 
spowodowanego w y ją tkow o  z ły ­
m i w a run kam i a tm osferycznym i 
i  zalaniem  pó l na Żuławach, z 
każdym  dniem  zbliża ją  się do 
zakończenia w yko pkó w  bura­
k ó w  cukrow ych. Do 28 lis topa­
da br. wykopano ju ż  około 75 
p ro c e n t' bu raków  cukrow ych i 
95 procent ziem niaków . Takie 
zespoły. PGR, ja k  Rum ia Za­
górze, Lębo rk  i  Leźno zakoń - 
czy ły  ju ż  w yko p k i całkow icie .

N a jtru d n ie j przebiegają p ra ­
ce w ykopkow e w  zespołach żu­
ław sk ich . Jakie  są tego p rzy­
czyny?

N ajważnie jszą przyczyną — 
to  zła organizacja pracy i  
n ieum ie ję tne w ykorzystan ie  re ­
zerw  roboczych w  zespo­
łach. Np. zespół K opytkow o 
(pow. S tarogard), Pszczółki, Ja- 
zowo i Kraszewo nie skup iły  się 
w e w łaśc iw ym  czasie g łównie 
na wykopkach, lecz dokonyw ały 
w ie le  prac mogących zaczekać. 
Na w ie lu  gospodarstwach ro ­
bo tn icy  nie w iedz ie li o no­
w ych  podwyższonych stawkach, 
zmniejszonej w  zw iązku z t ru d ­
n y m i w a run kam i k lim a tyczny ­
m i norm ie i o sposobie o b li­
czana zap ła ty od tony. W  tych 
w arunkach p racow ali oni bez 
zainteresowania, byle wieczór 
bliższy.

M arcelego N o w o tk i o w yzw ole­
nie społeczne i narodowe ludu 
polskiego.

Liczmie w y p e łn ili św ie tlicę  ro ­
botnicy, technicy i  inżyn ie row ie  
— członkowie załogi K ra k o w ­
skich Zakładów  Sodowych. Nad 
stołem prezyd ia lnym , na czer­
wonym  tle  w idn ie je  po rtre t 
M arcelego N ow otk i.

Z uwagą słucha li zebrani re ­
fe ra tu  przedstaw icie la dzieln ico­
wego kom ite tu  PZPR, tow. P lu ­
ty.

„Dziś, k ie dy  w a lczym y o w y- j 
konanie p lanu 6-letniego, o zbu- i 
dowanie now ej, s ilne j Polski — j 
m ó w ił on —  w cie lam y w  czyn 
te ideały, za k tó re  oddał życie 
M arce li Nowotko. S kup ien i w o­
kó ł ukochanego przywódcy na­
szego narodu, Prezesa Rady M i­
n is trów , Bolesława B ieruta, 
przyrzekam y, że zrea lizu jem y 
w ie lk ie  cele, k tóre przyśw ieca ły 
M arcelem u Nowotce".
'  Uroczyście obchodziła 10 rocz­
nicę śm ierci Marcelego N ow otk i 
również załoga K rakow sk ich  
Zakładów  W ytw órczych M ate-

uczelnl, k tó rzy  we wspaniałych 
pracowniach i ins ty tu tach  na­
ukow ych K ra ju  Rad przygoto­
w u ją  się do przyszłej pracy 
naukowej, odbywając tam  dkres 
aspirantury.

W  bież. roku  pierwsza grupa 
m łodzieży po lskie j pow róciła  do 
k ra ju  po ukończeniu nauki.

M g r ekonom ii — Barbara Ste­
fan iak, k tó ra  ukończyła studia 
w  Zw iązku Radzieckim , opo­
w iada o studiach na U n iw ersy­
tecie M oskiew skim  im. Łom o­
nosowa:

„Od pierwszego m om entu 
przyjazdu naszej grupy do M o­
skw y w  1947 roku  zostaliśm y 
otoczeni serdeczną opieką.

Z  podziwem  pa trzy liśm y ja k

D yrekc je  w ie lu  zespołów ce­
chowała oburzająca w prost bez­
troska, oczekiwanie na lepszą 
pogodę. R ezulta t jest tak i, że 
obecnie ludzie  muszą pracować 
w  w arunkach o w ie le  cięższych. 
I  ty lk o  zwiększonemu w y s iłk o ­
w i załóg, b rygad SP, o fia rne j 
pomocy ek ip  poszczególnych za­
k ładów  pracy z m iast zawdzię­
czać należy to, że b u ra k i cukro ­
we nie zm arnu ją  się.

28 listopada ukończono w y ­
ko p k i bu raków  w  zespole E l­
bląg. P rzyk ła d  tego zespołu 
w skazuje przede wszystk im  na 
to, ja k  dobre w y n ik i można u - 
zyskać naw et w  n a jtru d n ie j­
szych w arunkach przez m o b ili­
zację całej załogi do p iln e j a k ­
c ji, ja k  w ie lk ie  znaczenie ma 
energiczne k ie row n ic tw o  zespo­
łu  i ciągła praca po lityczna o r­
ganizacji p a rty jn e j z załogą. W 
ta k ie j atm osferze w yras ta ją  ta ­
cy przodownicy pracy, ja k  Ja­
n ina Sieradzań z gospodarstwa 
Nowakowo, k tó ra  podczas w y ­
kopków  w yko nu je  250 procent 
norm y, Helena Zaw icka, A n ­
drzej Suprun z gospodarstwa 
Nowakowo i inn i.

Doniosłą ro lę odegrały ppd- 
czas w ykopków  bu raków  c u k ­
row ych i na szczególną) po­
chwałę zasłużyły /k ie row n ictw a 
i  załogi tych zespołów, k tó re  po 
ukończeniu zbiorów  u siebie, po­
śpieszyły z pomocą sąsiednim

ria łó w  E lektro techn icznych, Po­
łudn iow ych  Zakładów  O buw ia 
w  Chełm ku oraz w ie lu  innych 
zakładów pracy w o j. k ra k o w ­
skiego. (PAP)

*
(Obsł. w ł.). W  P łocku odbyła 

się uroczystość przem ianow ania 
F a b ry k i Maszyn Ż n iw nych  na 
Fabrykę  Maszyn Ż n iw nych  im. 
M arcelego N o w otk i. Na uroczy­
stość p rzyb y ły  delegacje zakła­
dów pracy, szkół oraz w zię ła  w  
n ie j udzia ł cała załoga F a b ryk i 
Maszyn Żn iw nych .

Następnie sekretarz K M  tow. 
M odzelewski dokonał odsłonię­
cia ta b licy  pam ią tkow ej.

W  godzinach w ieczornych od­
by ła  się uroczysta akadem ia w  
sali k in a  „P rzedw iośnie“  z u - 
działem  przedstaw ic ie li p a rtii,  
rad narodowych, przedstaw icie­
l i  w o jska, organ izacji społecz­
nych oraz towarzyszy w a lk i i  
p racy M arcelego N ow otk i.

Na akadem ii by ła  obecna 
w dow a po M arce lim  Nowotko.

( m )

ludzie radzieccy w  n iezw ykle 
szybkim  tem pie w znos ili wspa­
n ia ły  gmach dla  naszej uczelni 
— U n iw e rsy te tu  im . Łom ono­
sowa.

W arun k i s tud iów  m ie liśm y 
doskonałe. M ieszkaliśm y w  
w ie lk im  ośrodku akadem ickim , 
stanowiącym  całe miasteczko. 
M ie liśm y tu nie ty lk o  wygodne 
pokoje i sale do nauk i, ale ta k ­
że na m ie jscu rzem ieślnicze 
p u n k ty  usługowe, sklepy itp . 
Nasze życie ku ltu ra ln e  —  nie­
zw yk le  bogate —  ogniskowało 
się w  k lub ie  studenckim .

Na wycieczkach poznawali­
śmy wspaniałe budow le kom u­
nizmu, p iękno 1 bogactwo K ra ­
ju  Rad". (PAP)

zespołom. W yróżn iła  się m. in. 
załoga zespołu Rum ia Żagórze, 
grupa przerzutow a zespołu 
Śrem. W ójtostw o (woj. Poznań). 
W ie lką pomoc d a ły  zespołom 
PGR w  okręgu gdańskim  
brygady SP oraz wojsko. 
W yróżn iły  się junaczk i 71 
brygady ■ SP: Janina Bożyn, 
wyróżniona przez m in is tra  
PGR odznaką przodow nika p ra ­
cy oraz I I I  p lu ton  SP z do­
wódcą tow. M a rią  Tychom iak.

Prace przy w ykopkach jeszcze 
trw a ją . W szystkie gospodarstwa 
PGR pow inny  aż do zupełnego 
ich zakończenia zm niejszyć ilość 
za trudn ionych p rzy  innych  p ra ­
cach gospodarskich do liczby 
niezbędnie potrzebnej, w yko rzy ­
stać w szystkie swoje rezerwy, 
przede w szystk im  zm obilizować 
członków rodzin  robo tn ików , 
aparat adm in is tracy jny.

Trzeba napraw ić  popeinione 
błędy, lep ie j zorganizować p ra ­
cę, tro s k liw ie j zająć się pracu­
ją cym i przy  w ykopkach ekipa­
m i z innych  gospodarstw oraz 
ochotniczym i ek ipam i z m iast 
i  doprowadzić do tego, aby m a­

sowa i  o fia rna  pomoc społeczna 
rob o tn ików  z m iast, żo łn ie rzy i  
m łodzieży szkolnej oraz chło­
pów gospodarujących in d y w i­
dualn ie  by ła  ja k  na jra c jon a ln ie j 
wykorzystana.

N ie może zm arnieć an i jeden 
k w in ta l buraka. T. JA S IŃ S K I

Plenum Rady Artystycznej 
przy Ministrze 

Kultury i Sztuki
(f) W  dn iu  28 listopada br. 

odbyło się w  W arszawie pod 
przewodnictw em  M in is tra  K u l­
tu ry  i S ztuk i W łodzim ierza So­
korskiego V  posiedzenie p lenar­
ne Rady A rtys tyczne j p rzy  M i-  

j n istrze K u ltu ry  i  Sztuki.
Rada w yb ra ła  nowe Prezy­

d ium  w  następującym  składzie: 
Przewodniczący — M in . K u ltu ­
ry  i S ztuk i W łodzim ierz Sokor­
sk i (z urzędu), zastępcy Prze­
wodniczącego: dyr. S tan isław  
B a lick i, prof. d r Jan K o tt. rek­
to r M a rian  W nuk; członkowie 
P rezydium : red. Jerzy Andrze­
jew sk i, wiceprezes ŻK P  Zyg- 
m untąM ycie lski, prof. d r Juliusz 
S tarzyński, sekretarz Rady — 
dyr. gen. Jan W ilczek.

Rada uchw a liła  w ystąp ić  do 
Prezesa Rady M in is tró w  z 
w n ioskiem  o zwiększenie licz­
by członków  Rady do 45 osób 
i  o zm ianę nazwy Rady na „R a­
da K u ltu ry  i S ztuk i“ .

W  toku  obrad re fe ra ty  w y ­
g łos ili: Leon S ch ille r, A rn o ld  
Szyfman, B ron is ław  Dąbrowski, 
Bohdan Korzen iew ski i  S tan i­
sław  B a lick i.

Po przedyskutowaniu re fera­
tów  —  Rada uchw a liła  rezo­
lucje, z k tó rych  jedna dotyczy 
podstaw rozw oju Opery i Ba­
le tu  Polskiego, druga zaś zadań 
czołowych Teatrów  Polskiego i 
Narodowego w  Warszawie.

(PAP)

Chłopi zapoznają się 
z dorobkiem spółdzielni

produkcyjnych
(Kor. wł.). Do W ałbrzycha 

przy jecha ła  100-osobowa w y ­
cieczka chłopów wojew ództw a 
łódzkiego. Goście zapoznają się 
z dorobkiem  spółdzielni p roduk­
cy jnych  pow ia tu  w a łb rzysk ie ­
go., żw iedzą  oni m. in. spółdziel­
n ie  p rodukcy jne  w  Strudze, w  
Chwali-eowie, w  Now ym  Siole 
i  Kam ieńsku. P rogram  wyciecz­
k i  p rzew idu je  również zw ie ­
dzenie w a łb rzysk ich  zakładów 
pracy, fa b ry k i porcelany, kok ­
sowni oraz Państwowej S tadni­
n y  O gierów  w  Księżnie.

W  na jb liższych dniach p rzy ­
będą dalsze w ycieczki chłopów 
z w o jew ództw  warszawskiego, 
lubelskiego, k ie leckiego i  rze­
szowskiego. W ycieczki te  orga­
nizowane są przez Zw iązek Sa­
mopomocy Chłopskie j i cieszą 
się wśród chłopów w o jew ództw  
cen tra lnych dużą popu larno­
ścią. (nog)

Pierwsze święto  
„Ba rb tir k i“ 

w W arszaw ie
(a) T radycyjne św ięto „B a r- j 

b u rk i“  będą również obchodzili 
4 grudn ia br. górnicy zatrudnie­
ni przy budowie warszawskiego 
m etra. Będzie to pierwsze św ię­
to górn ika w  Warszawie.

W czasie uroczystej akademii 
górnicy budujący m etro podsu­
m u ją  swoje dotychczasowe osią­
gnięcia. Na uroczystości przodu­
jącym  pracow nikom  wręczone 
zostaną nagrody i dyplomy.

(PAP)

PGR Golanice prowadzi 
hodowlę mułów

(a) PGR Golanice w  pow. m y - 
ś liborsk im  prowadzi jedyną w . 
k ra ju  doświadczalną hodowlę 
m ułów. Już w  br. wyhodowano 
tam  14 m łodych m ułów , które 
na dalszy w ychów  odesłane zo­
sta ły do źreb ięc iarn i w  PGR 
W itn ica , W przyszłym  roku 
liczba m ułów  znacznie się po­
większy.

(PAP)

r o z p a d z i e  j e d n o l i t e g o  
r y n k o  ś w i a t o w e g o

W następstwie d rug ie j w o jny 
św iatow e j powszechny kryzys 
kap ita lizm u pogłębił się na 
wszystkich odcinkach Za na j­
ważniejszy ekonomiczny w yn ik 
w o jny  — jak uczy towarzysz 
S ta lin  — i je j następstw gospo­
darczych „uważać należy roz­
pad jednolitego wszechogarnia­
jącego rynku  św iatowego“ .

Z jednej strony, w w yn iku  
odpadnięcia szeregu k ra jów  od 
systemu im peria listycznego i 
ich skupienia się wokół ZSRR. 
pow sta ł nowy rynek obozu so­
cjalistycznego, rynek oparty na 
zupełnie nowych stosunkach po­
mocy w zajem nej i w ym iany 
handlow ej, rynek o rosnących 
stale możliwościach współpracy

S tan is ław

gospodarczej i w ym iany towaro­
wej.

Z drug ie j strony, pozostał po­
mniejszony o nowowyzwolo- 
nych 600 m ilionów  ludzi stary 
rynek kap ita lis tyczny, o stale 
kurczącym  się zasięgu.

Oto jedna z tez genialnej pra­
cy tow arzysza-S ta lina o „E ko­
nomicznych problemach socja­
lizm u w  ZSRR“  — pracy rzu­
cającej całkow icie nowe św ia­
tło  również i na sytuację m ię­
dzynarodową i pozwalającej ja ­
sno zrozumieć całą złożoność 
obecnych stosunków w świecie 
kap ita listycznym .

Równan e w dół kapitalistycznego rynku

Kurczenie się obrotów 
i wzrost konkurencji

tabela obrotów handlowych 
świata kapitalistycznego (wago­
wo licząc):

Powojenny rozwój handlu za­
granicznego kapitalistycznego 
św iata na . wszystkich odcinkach 
potw ierdza genialną analizę da­
ną przez towarzysza S talina 
Już w  latach 1947— 1949 rozpo­
czął się poważny spadek obro­
tów  handlowych między pań­
stwam i kap ita lis tycznym i. Agre­
sja amerykańska w Korei przy­
czyniła się — podobnie ja k  w 
dziedzinie p rodukcji — do pew­
nego wzrostu w ym iany handlo­
wej, spowodowanego niema! 
wyłącznie gorączką zbrojeniową 
(eksport uzbrojenia z USA. 
gw ałtow ne tworzenie rezerw su­
rowcowych itd.). A le  proces ten 
został zahamowapy i w  bieżą­
cym roku w idz im y — podobnie 

Jak  i w dziedzinie pro­
d u kc ji przem ysłowej — wyraź­
ny spadek w ym iany handlo­
w e j w świecie kap ita lis tycznym . 
Świadczy o tym  jasno poniższa

I półrocze 1951 =  100
I I  „  1951 =  98
I „  1952 =  94

Samo kurczenie się obrotów 
towarów  nie wyczerpuje cha­
rak te rys tyk i kapitalistycznego 
rynku. W arto jeszcze przyjrzeć 
się. przemianom, ja k ie  nastąpiły j 
w geografii i w strukturze* han- | 
d lu  zagranicznego świata kap i­
talistycznego.

Jeżeli p rzy jm iem y eksport po­
szczególnych k ra jó w  ka p ita li­
stycznych (wyrażony w  dola­
rach) w  1929 r. za 100 — otrzy-

ny w  1951 r. 
:ażniki:

następujące

USA 165
A ng lia = 103
Francja — 127
W łochy 125
Trjzon ia » 64
Japonia 66

B r  o d z l i i

Zanim  zanalizujem y b liże j po­
wyższe liczby, trzeba zaznaczyć, 
że są cne n o m i n a l n e ,  bo 
z powodu ogromnej deprecjacji 
w a lu t w skaźnik w a g o  w  y 
jest znacznie niższy niż pienięż­
ny. Dla przykładu w arto  podać, 
że podczas gdy wagowo han­
del zagraniczny kap ita lis tyczne j 
Europy osiągnął w  1951 r. wska­
źn ik  125 (1937 =  100), pienięż­
nie w skaźnik ten w ynos ił ok. 
240, czy li że deprecjacja w a lu t 
spowodowała d w u k r o t n y  
wzrost cen.

Cóż przy tym  założeniu po­
kazuje powyższa tabela?

Po pierwsze, że jedyny kra j, 
k tó ry  w ykazuje poważniejszy 
nom inalny wzrost obrotów — to 
S tany Zjednoczone.

Po drugie, że Ang lia , Francja 
i W iochy (po uwzględnieniu 
wspom nianej już deprecjacji) 
w ykazu ją  stagnację eksportu, a 
nawet wyraźnie cofnięcie .się w 
porów naniu z 1929 rokiem.

Po trzecie wreszcie, żp kra je  
pokonane — Niemcy zachodnie 
i Japon ia1— jeszcze w  1951 ro­
ku nie odrob iły  w dziedzinie 
eksportu s trat na rynkach zby­
tu poniesionych w  w yn iku  
wojny.

W ramach ogólnie kurczących 
się obrotów towarow ych świata 
kapitalistycznego — USA zw ię­
kszyły więc swój eksport ko­
sztem swoich sojuszników, a 
także Niemiec i Japonii. Anglia. 
Francja i W iochy z kolei uzy­
skały m in im a lny, czysto fo rm a l­
ny wzrost eksportu jedyn ie 
dzięki temu, że opanowały i do­
tychczas trzym ają  pewną część 
ryn kó w  daw n ie j obsługiwanych 
przez eksport niem iecki i japoń­
ski.

Sytuacja nie pozostaje jednak 
statyczna. Pierwsza połowa br. 
przyniosła ze sobą uw ypuklen ie  
się tendencji zaznaczonych w
1951 roku.

Jeżeli przyjąć eksport w  II  
półroczu 1951 za 100, to w 
pierwszych sześciu miesiącach
1952 w skaźn ik i by ły  następu­
jące:

USA =  104
A ng lia =» 102
Francja =  98
W iochy =  82
T rizon ia =  110 !)
Japonia =  118 2)

Tabela ta w yraźn ie  pokazuje.
ja k  T rizon ia i Japonia, których
gospodarka najściślej powiąza­
na jest z am erykańskim i mono- | 
polam i — „dogan ia ją“  w dzie- j 
dżinie handlu zagranicznego, co- I 
fające się k ra je  m arshallow - 
skie, wznaw ia jąc przedwojenną 
ekspansję ze szkodą dla innych 
a tlan tyck ich  partnerów.

U dzia ł T r izo n ii w  eksporcie 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  wzrósł 
w  1952 r. w  stosunku do 1943 r. 
z 1 proc. na 5 proc.

USA — pompa ssąco- 
tłocząca

O panowywanie przez USA 
pozycji w kra jach kap ita lis tycz­
nych poprzez handel zagranicz­
ny — pokazuje również staty­
styka im portu. W skaźnik im por­
tu wspomnianych wyżej sześciu 
k ra jó w  łącznie w ynos ił w 1951 
r. 108 (1929 =  100). A le  sam 
im p o rt k ra jó w  europejskich z 
USA wzrósł znacznie poważ­
niej. Co w ięcej, ja k  wskazuje 
pierwsza połowa br. przewaga

1) w  p o ró w n a n iu  ż c a ły m  1951 r.,
2) w  s k a li ro c z n e j: ro k  za koń czo ­

n y  30.V I .1952 w  p o ró w n a n iu  z ro ­
k ie m  za k o ń c z o n y m  30,V I .1951.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

U m a c n ia ć  i rozszerzać  
p r a c ę  p a r t y j n ą  na wsi

W lipcu i s ie rpn iu br. rea li­
zacja obow iązków wsi wobec 
państwa w  powiecie brzeskim  
me przebiegała zadowalająco. 
Miesięczne p lany skupu zboża 
nie b y ły  wykonywane. A w ta ­
k ich gminach, ja k  Uszew i Iw ­
kowa plan sie rpn iow y został 
w ykonany tjdko  w  29 procen­
tach. Nie by iy  rów nież w yko - 
nj-wane i to od dłuższego cza­
su miesięczne p lany skupu m ię­
sa i m leka.

Tak byio w  miesiącu sie rp­
niu. A do w yborów  w  dniu 26 
października — w  niecałe dwa 
miesiące później — pow ia t brze- 
sk> s ta w ił się z następującym i 
osiągnięciam i: roczny pian
skupu zboża został w ykonany 
w 92 procentach, październiko­
w y  plan skupu żywca zrealizo­
w any w  120 procentach, a plan 
m iesięczny skupu m leka — , w  
103 procentach. Wspomniana 
powyżej gm ina Uszew w ykona­
ła roczny plan skupu w  90.8 
procentach, a Iw kow a  — w  95 
procentach.

Ten o lbrzym i krok  naprzód 
b y ł w yn ik ie m  poważnego oży­
w ien ia  pracy w e w n ą trzp a rty j­
ne j^  w  powiecie brzeskim . Jak 
to się stało, że w  powiecie, k tó ­
ry  do niedawna jeszcze cecho­
w a ła  m artw o ta  w ie lu  organ i­
zacji grom adzkich, organizacje 
te s ta ły  się w  okresie kam pa­
n ii wyborczej przodującą silą 
pow iatu?

N ie w ą tp liw ie  zaważyła tu 
przecie w szystkim  bardzie j bez­
pośrednia n iż dotychczas w ięź 
K om ite tu  Powiatowego z tere­
nem. Czołowy a k tyw  K P  — se­
kretarze, członkow ie kom ite tu  
i  towarzysze z aparatu K P  głę­
b ie j w n ik n ę li w  pracę poszcze­
gólnych kom ite tów  gm innych, 
poznali b liże j życie w ie lu  gro­
m adzkich organ izacji p a r ty j­
nych.

Praca partyjna nie znosi 
schematów

C ię ż a r‘ codziennego k ie ro w n i­
ctw a pracą podstawowych orga­
n izac ji pa rty jnych  spoczywa na 
barkach kom ite tów  gm innych. 
Dlaczego n iektóre kom ite ty  
gm inne nie w yw iązyw a ły  się 
ze swych zadań? Dlaczego za­
niedbały one w iele gromadz­
k ich  organ izacji pa rty jnych , do­
puściły niemal do rozkłady nie­
których? Te pytania narzuci­
ły  się K om ite tow i Pow iatowe­
mu. gdy w  toku kam panii w y ­
borczej kierownicza jego kadra 
zetknęła się b liże j z terenem. 
I słusznie towarzysze z K P  sa- 
m okry  tycznie przeanalizowali 
w łasne metody pracy z kom ite­
tam i gm innym i.

Praca ta opierała się na ja ­
kim ś sztyw nym  schemacie: każ­
dy in s tru k to r przydzie lony do 
jedne j gm iny, b y li obowiązany 
przebywać w  terenie 3 dn i w 
ciągu tygodnia. Czy można k ie ­
row n ic tw o  pa rty jne  ujm ować 
w  podobne schematy? Przecież 
w  poszczególnych gm inach w y ­
ła n ia ją  się różnorodne proble­
m y — k tó re  należy opera tyw nie 
rozw iązywać. Przecież w n ie ­
jednym  teren ie sytuacja w ym a­
ga dłuższego pobytu towarzysza 
z KP. Przecież obok tak ich  
gmin, ja k  Borzęcin, k tó ra  obej­
m uje jedną gromadę i 2 przy­
sió łk i, są i inne ja k  gm ina 
S z c z u t o w o , obejm ująca 16 gro­
mad. K P  zerw ał z metodą 
„schem atów“  i sam okrytycznie 
ocenił rów nież fak t, że sekre­
tarze K P  i k ie row n icy  wydzia-

! lów  rzadko sami bezpośrednio 
| pomagali ak tyw o w i kom ite tów  
| gm innych analizować sytuację 
| swojego terenu i podejmować 
i odpowiednie krok i.

Tak oto w okresie kam panii 
j wyborczej zagadnienie ua k tyw ­
nienia kom ite tów  gm innych zo- 

! stało w  KP  postawione z całą 
j uwagą. Pomagano kom itetom  
¡gm innym  organizować zebrania 
grom adzkich organizacji pa r­
ty jnych , na których om awiano 
zarówno zagadnienia polityczne, 
ja k  i gospodarcze k ra ju  i na 
tym  tle  naśw ietlano zadania 
członków partii.

W gm in ie  Radiów, gdzie w ie ­
lu  członków  p a r t i i zalegało 
z obow iązkow ym i dostawami, 
zwołano zebranie całej gm in­
nej o rgan izacji pa rty jn e j, na 
k tó re  przyjechał I- sekretarz KP, 
tow. Lorek. Referat sekretarza, 
żywa dyskusja, w  toku k tó re j 
w yjaśniono sobie w ie le  istotnych 
spraw, zrob iła duże wrażenie 
na członkach pa rtii.

— Ludzie na nas patrzą — 
powiedziała tow. K ata rzyna Do- 
bek. —  M usim y przodować tak, 
ja k  przoduje nasza partia.

Członkow ie p a rtii w  k ró tk im  
czasie uregu low ali swe zaleg­
łości. P rzykładem  swym  zmo­
b ilizo w a li bezparty jnych chło­
pów.

Charakterystyczny jest rów ­
nież przyk ład grom ady Masz- 
kienice, k tó ra  do niedawna we 
w szystkich akcjach gospodar­
czych ciągnęła wykonanie p la ­
nów gm innych w  dół. Rozmowy 
indyw idua lne  a k tyw u  gm inne­
go z członkam i p a rtii w  groma­
dzie m ia ły  decydujący w p ły w  
na zmianę sytuacji. Organizacja 
pa rty jna  w  Maszkienicach uak­
ty w n iła  się. G romada pierwsza 
w  gm in ie  zorganizowała zbio­
row ą odstawę z iem niaków  i do 
dn ia w yborów  skup zboża w y ­
konała w  95 procentach. W zro­
sła także kon trak tac ja  żywca, 
a ilość gospodarzy, odstaw ia ją­
cych m leko, podniosła się z 4 
w  m aju do 142 w  październiku.

\
W  walce klasowej dojrzewa 

świadomość wsi
W raz z ożyw ieniem  życia 

w ew nątrzparty jnego w  pow ie­
cie brzeskim , w  m iarę ja k  o r­
ganizacja brzeska skupia ła w o­
kół siebie coraz szersze rzesze 
ak tyw u  bezpartyjnego, ja k  masy 
chłopstwa pracującego opow ia­
dały się czynnie — w ype łn ie­
niem swych obow iązków wobec 
państwa — za Frontem  Naro­
dowym, ła tw ie jsza stawała się 
izolacja wroga klasowego, o- 
strzejsza, bardziej, ofensywna 
w a lka  z jego w p ływ am i.

W znacznie w iększej mierze 
niż w  uprzednich latach posłu­
giwano się ta k im i metodami, 
ja k  k ry ty k a  na zebraniach gro­
m adzkich, w  „b łyskaw icach“ , 
przez radiowęzeł i wozy rad io­
we tych, k tó rzy  nie w ype łn ia li 
swego obow iązku w  sojuszu ro­
botniczo -  chłopskim . Lepie j 
n iż dotychczas demaskowano 
wrogą plotkę, u jaw n iano je j 
źródła.

B y ł np. w  gromadzie Doły 
gm ina Dębno n ie ja k i W łady­
sław Pabian. Chłop n iby nawet 
nie bogaty. M ia ł przecież ty lko  
1.70 ha ziemi. Chłop i z Dołów 
nie m ie li jednak do niego za­
ufan ia  — przed w o jną  w yzy­
sk iw a ł ich, jako  sklepikarz. 
Wiedząc, że w  sw o je j wsi nie

] bedzie m ia ł powodzenia, Pa- 
j bian sk ie row a ł w y s iłk i na są- 
| siednią gromadę Łoniową. Zna­

lazła się u niego o każdej porze 
j dnia i nocy wódka i  spirytus, 
| znalazła się przekąska, bo na 
i szeroką skalę prow adził pota- 
! jem ny ubój. A  że po zaspokóje- 
| n iu apetytu  potrzebna jest „s tra - 
! wa duchowa“ , w ięc b iesiadni- 
j ków  raczyi nią obficie, nasta- 
| w ia jąc  różne szczekaczki rad io- 
I we w  rodzaju „G łosu A m ery ­

k i“ . Gromada Łoniowa niegdyś 
przodująca w k o n tra k ta c ji be­
konów  i w yko nyw a n iu  obowiąz­
ków  wobec państwa, teraz za­
częła coraz bardzie j odstawać.

Dopiero w akc ji wyborczej 
na zebraniu grom adzkim  dzia­
łalność Pabiana przedstawiono 
we w łaściw ym  św ietle. Ludność 
Do łów  i Łon iow e j, patrząc na 
skonfiskowane przez wiadze bez­
pieczeństwa cztery samochody 
pełne tow arów  deficytowych, 
magazynowanych przez speku­
lanta, w raz z trzema m otora­
m i — jeszcze lepiej przekonała 
się jakiego to ..przyjacie la“  m ia­
ła między sobą.

N ie dostrzega jednak jeszcze 
brzeski aktyw» pa rty jn y  dzia­
łalności dość licznych ku iaków , 
k tó rzy  m usieli odstaw ić zboże 
lub z iem niaki ale nie zrezygno­
w a li z k rec ie j roboty przeciw  
sojuszowi robotniczo - chłop­
skiemu i s tara ją  się w  dalszym 
ciągu w p ływ ać na swych sąsia­
dów, by nie sprzedawali pań­
stwu produktów  rolnych.

Uczyć ak tyw  gm inny 1 gro- 
j m adzki dostrzegać w roga  i śm ia­
ło demaskować jego różnorod­
ne m anew ry — jest to w arunek 
dalszego uaktyw n ien ia  pod 
sztandarem F rontu Narodowe­
go chłopów pracujących pow ia­
tu brzeskiego.

Dźwignia niedostatecznie 
wykorzystana

W powiecie brzeskim, gdzie 
w  każdej p raw ie  gromadzie 
m ieszkają robotn icy za trudn ie­
ni W' przemyśle lub  w  budownic­
tw ie , w ykorzystan ie  a k tyw u  ro ­
botniczego dla podniesienia po­
ziomu pracy pa rty jn e j na wsi 
jest sprawą szczególnie is to t­
ną.

P ow ia t brzeski liczy  33 „b ia łe  
p lam y“ . G rom ady zaliczane do 
tych ka tegorii — poza trzem a — 
są jednak pozornie ty lk o  „b ia ­
ły m i p lam am i“  — m ieszkają w 
n ich bowiem  członkow ie par­
t i i  pracujący w  przemyśle.

Jak duże są m ożliwości od­
dzia ływ ania robo tn ików  na gro­
madę, w» k tó re j mieszkają, 
świadczy przyk ład grom ady Isep 
gdzie 18-tu członków pa rtii, 
pracujących przeważnie w  Za­
kładach Azotowych w  Tarnow ie, 
rozw ija  ożyw ioną działalność. 
W ystępowali oni bojowo na 
zebraniach grom adzkich w  o- 
kresie kam pan ii wyborczej. Na 
konkre tnych przykładach wska­
zyw a li, co dała chłopu władza 
ludowa. W y liczy li, że przed 
w ojną, by kup ić k w in ta l super- 
tomasyny, produkowanej w  ich 
zakładach, chłop m usia ł sprze­
dać 2 k w in ta le  pszenicy, a te­
raz za k w in ta l pszenicy może 
kup ić  dwa kw in ta le  supertoma- 
syny. W zyw ali gromadę, by 
przyczynia ła się do dalszego roz­
w o ju  naszego k ra ju .

f Gromada Isep pierwsza W 
powiecie rzuciła hasło współ­
zawodnictwa w  w ykonaniu 

| wszystkich obow iązków wobec 
| państwa. Zobowiązania swe 
wykonała dwa dn i przed ter- 

j mmem.

K om ite t Pow iatowy w Brze- 
I sku nie docenia jednak sprawcy 
| uruchom ienia ak tyw u  robo tn i- 
i czego w gromadach przezeń za­
mieszkałych. Dość osobliwym  
argumentem us iłu ją  towarzysze 
z K om ite tu  Powiatowego uspra­
w ie d liw ić  np. fakt. że w  groma­
dzie Łętow icś, gdzie mieszka 
ok 180 członków p a rtii, pracu­
jących w  fabrykach, zna jdu ją­
cych się na terenie pow. ta r­
nowskiego — nie zm obilizowa­
no członków p a rtii do pracy 
ag itacy jne j na wsi. „A rgu m en t“  
ten brzm i: KP  w  Tarnow ie nie 
przysłał wykazu członków» par­
t i i  zam ieszkaljeh w/ gromadzie. 
A Łętow ice — to jedna z gro­
mad na jbardzie j odstających w  
w ykonaniu obow iązków wobec 
państwa. Czyż tak trudno jest 
wysłać jednego z odpowiedzial­
nych towarzyszy do K P  w T a r- 

i nowie i tam wspóln ie om ówić 
I w'ażną sprawcę pracy wspom - 
I nianych 180 członków p a r ti i 
i wśród chłopów gromady Lęto- 
j wice?

Można zresztą w  pow». brze- 
■ skim  znaleźć inne fa k ty  wska­
zujące na to samo zjaw isko. 
Członkowie p a rtii pracujący w  

! Browarze Okocim  w  Brzesku 
; mało w ykazyw a li aktywności w  
m iejscu swego zamieszkania, 

I choć przecież tu ta j niepotrzeb­
ny b y ł ju ż  wykaz z innego po- 

: w ia tu . F akty  te sygnalizują nie- 
1 dostrzeżone jeszcze rezerwy  
j ak tyw u . k tó ry  rr r  że i pow i­
nien oddziaływać na wieś brze- 

i ską. Duże są możliwości, aby 
| w  oparciu o ten a k ty w  tw orzyć 
j spośród na jbardzie j św iado­
mych, przodujących chłopów 
mało i średniorolnych grupy 
kandydackie w  gromadach zwia­
nych „b ia ły m i p lam am i".

*

Przeszło rok  tem u pisaliśm y 
w  a rtyku le  pt. „Dlaczego w  
pow. Brzesko nie zn iknę ły  „b ia ­
łe p lam y“  o niedocenianiu przez 
K P  pracy masowo _ po lityczne j 
na wsi, o przejawach b iu ro k ra ­
tyzmu, k tó re  w  ow ym  czasie 
c iążyły na jego działalności.

W toku kam pan ii wyborczej 
K om ite t P ow ia tow y w  Brzesku 
w  dużej m ierze prze łam ał za­
sklepienie — praca jego stała 
się bardzie j operatywna, żywa, 
b liże j zwdązana z terenem. 
Przeszło 2 tys. w yrosłych w  
toku kam pan ii wyborczej a k ty ­
w is tów  F rontu  Narodowego, 
pa rty jnych  i  bezpartyjnych, 
liczna kadra robotników», do­
jeżdżających ze w»si do zakła­
dów przem ysłowych —  to moc­
na podstaw»a, na k tó re j pow i­
nien się K P  oprzeć w  dalszej 
swej pracy, by umacniać 1 roz­
szerzać pracę pa rty jn ą  wśród 
szerokich rzesz pracujących 
chłopów.

A N IE L A  M A R IA Ń S K A

im portu  z USA nad eksportem 
do USA z k ra jó w  Europy za­
chodniej rośnie coraz bardziej, 
powodując coraz w»yższy deficyt 
dolarowy.

Tak np. im p o rt A n g lii ze stre­
fy  do la row e j wzrósł w  I  pó łro ­
czu br. b lisko  dw ukro tn ie  w 
porów naniu z I  półroczem 1951, 
podczas gdy eksport w  tym  sa­
m ym  k ie ru n k u  pozostał niema! 
bez zm ian; w» sumie de ficy t do­
la row y A n g lii zwiększy! się o 
b lisko 550 m ilionów  dolarów. 
D e ficy t ogólny handlu zagra­
nicznego W łoch wzrósł w» p ie rw ­
szym półroczu br. do pól m i­
lia rda do larów , w czym połowę, 
stanow i de ficy t do larowy. W re­
szcie w»e F ranc ji, w  ciągu 
pierwszych ośmiu miesięcy br. 
de ficy t do la row y zwiększy! się 
z 185 do 361 m iln . do larów, do­
chodząc do dwóch trzecich ogól­
nego de ficy tu  handlowego F ran ­
cji.

USA nie  ty lk o  narzucają 
swoim sojusznikom  tow ary, o- 
panowując ich własne ry n k i 
wewnętrzne; równocześnie j
w szystk im i poram i idzie pene- i 
trac ja  handlow a Am erykanów  
do k o lo n ii i  posiadłości państw 
europejskich. W  samym ty lk o  I 
półroczu br. eksport am erykań­
ski w zrósł (w  porów naniu z 1950 
rokiem ) o ponad 40 procent do 
Kanady, o Ś lisko 100 procent 
do A fry k i,  o n iem al 100 procent 
do az ja tyck ich  k ra jó w  k o lo n ia l­
nych, i zależnych.

W w y n ik u  te j p o lity k i USA 
wzmaga się n ierów nom ierny i 
chaotyczny uk ład stosunków na 
kap ita lis tycznym  rynku . W 
pierwszej po łow ie br. de ficyt 
hand low y Europy zachodniej 
wzrós! \do 3,3 m ilia rd a  do larów, 
czyli w yn iós ł 14 procent w ięcej, 
niż w odpow iednim  okresie u~ 
biegłego roku, podczas gdy do­
datnie saldo bilansu handlow e­
go USA wzrosło n iem al dw u­
kro tn ie , do b lisko  2,6 m ilia rda  
dolarów. A  przy tym  w w yn iku  
zmniejszenia własnego eksportu 
kap ita łu , k ra je  zachodniej Eu­
ropy nie mogą już  ła tw o  po k ry ­
wać de ficy tów  handlow ych — 
dochodami z zagranicznych in ­
w estyc ji.

W arto  jeszcze wspomnieć o 
przem ianach s tru k tu ra ln ych  w* 
hand lu zagranicznym  państw 
kap ita lis tycznych. W arto  wspo­
mnieć, że nadal rośnie udzia ł 
uzbrojenia w  eksporcie (wzrósł 
on w I półroczu br. o ponad 35 
procent w  eksporcie USA, o 42 
procent — w eksporcie .A ng lii); 
że nadal rośnie im p o rt surow ­
ców i pó łfab ryka tów , mających 
znaczenie strategiczne; że na­
dal spada udzia ł żywności w 
im porcie Europy zachodniej, co 
— przy dreptan iu w m iejscu 
ro ln ic tw a  danych k ra jó w  — jest 
dodatkowym  świadectwem spad- 

j ku stopy życiowej i zmniejsza- 
| nia, się spożycia mas pracu ją - 
\ cych

Zaznaczmy również, że wilcze 
prawa kapita lis tycznego handlu j 
coraz m ocnie j da ją się we zna- | 
k i słabszym kra jom . Dowodem j 
tego jest nie ty lk o  śmieszny j 
fa k t eksportowania przez USA 

| pasty pom idorow ej do... T u rc ji, 
będącej eksporterem  pom ido­
rów , ale znacznie poważniejsza 
sprawa wzrostu n ierów now aż- \ 
ności w ym iany, co zna jdu je  \ 
swój w yraz w  coraz bardzie j | 
n iekorzystnym  kszta łtow an iu  się i 
cen eksportow ych i im p o rto - j 
wych — dla k ra jó w  słabszych | 
ekonomicznie.

Kryzys powszechny 
pogłębia się

Przytoczone wyżej liczby i i 
fa k ty  uw yda tn ia ją  wyraźnie. 1 
ja k  w ostre j walce kon ku re n - i 
cy jne j, przy w yp ie ran iu  przez 
USA swoich pa rtnerów  — na- j 

j stepuje kurczenie się i schorze- j 
i nie handlu zagranicznego św ia- I 
| ta kapitalistycznego. Jasne jest, j 
j że na ten proces kurczenia się 
| ogrom ny w p ły w  ma zerwanie | 
i przez k ra je  kap ita lis tyczne w y - j 
I m iany handlowej z naszym, so- \ 
c ja lis tycznym  światem. Pod na- j 

! ciskiem  USA obroty handlowe | 
j A n g lii z k ra ja m i dzisiejszego j 
! obozu socjalizm u zm niejszyły \ 
j się sześciokrotnie w porów na- 
| niu z okresem przedwojennym . | 
I T r izo n ii — dziew ięciokrotn ie , ; 
j F ra n c ji — czterokrotn ie . Ogó- j 
1 łem  udzia ł ZSRR i  europejskich 1

k ra jó w  dem okracji ludow e j 
spadł 3 -k ro tn ie  w  im porcie 
Europy m arsha llow skje j, a b l i­
sko 3 ,5-kro tn ie  w  je j eksporcie 
m iędzy 1938 r. a 1952 r.

Z zestawienia tych  liczb  i po­
wyższych tabel w yraźn ie  widać, 
że w łaśnie rozpad jednolitego 
ry n k u  światowego jest główną 
przyczyną kurczenia się handlu 
zagranicznego w  obozie im pe­
ria lis tycznym , jedną z poważ­
nych przyczyn pogłębiania się 
powszechnego kryzysu k a p ita li­
zmu po d rug ie j w o jn ie  św ia to­
wej.

Kurczenie się rynków  zbytu 
powoduje bowiem  zaostrzenie 
kon ku rency jne j w a lk i między 
poszczególnymi m onopolam i i 
m iędzy poszczególnymi k ra ja m i 
kap ita lis tycznym i; ta w a lka  
konku rency jna  zaostrzyła się 
od c h w ili, k iedy przy pomocy 
W a ll S treet rozpoczęła się szyb­

ka odbudowa im peria lizm u n ie ­
m ieckiego i  japońskiego; wzm o­
żona w a lka  o ry n k i z jednej 
strony pogłębiła istniejące 
sprzeczności w ew ną trz im pe ria - 
listyczne, ,z d rug ie j strony — 
poprzez ograniczanie eksportu 
przyczyn iła  się do spadku p ro­
d u k c ji przem ysłowej w  licznych 
kra jach.

„...sfera zastosowania sil 
głównych krajów kapitalistycz­
nych (USA, Anglia, Francja) —  
uczy towarzysz S ta lin  — do za­
sobów światowych będzie się 
nie rozszerzała, lecz kurczyła, 
...warunki światowego rynku 
zbytu dla tych krajów będą 
się pogarszały, a niepełność w y­
korzystania mocy potencjalnej 
przedsiębiorstw w tych krajach 
będzie rosła. Na tym właśnie 
polega pogłębienie się ogólnego 
kryzysu światowego systemu 
kapitalistycznego w  związku z 
rozpadem rynku światowego...“

Słały rozwój rynku krajów  s o c ja li-t\c /.n \e h *
W szelkie środk i zastosowali 

im peria liśc i USA celem zerwa­
nia  hand lu  z k ra ja m i obozu po­
ko ju . Łam anie ju ż  zaw artych u_ 
m ów  (np. s łynny skandal z tan ­
kowcam i, k tó rych  w ydania 
Polsce A ng lia  odm ówiła), lis ty  
„to w a ró w  zakazanych“ , obe jm u­
jące m. in. maszyny do szycia 
itp . posunięcia zostały puszczo­
ne w  ruch. A le  amerykańska 
po lityka  blokady nie ty lk o  nie 
osłabiła naszego socjalistyczne­
go obozu, lecz przeciwnie, p rzy ­
czyniła się do „ukształtowania 
się i umocnienia nowego równo­
ległego rynku światowego“ — 
ja k  uczy towarzysz S ta lin .

Stosunki nowego typu
Jakie są podstawy tego nowe­

go ry n k u  światowego, ja k ie  są 
powody, że w  przeciw ieństw ie 
do ry n k u  kapita lis tycznego na­
stępuje tu stałe i systematycz­
ne rozszerzanie się współpracy 
wzajem nej i w ym iany  hand lo­
wej? Towarzysz S ta lin  pisze:

..Doświadczenie tej współpra­
cy dowodzi, że żaden kra j ka­
pitalistyczny nie mógłby udzie-

Iić krajom demokracji ludowej 
fak skutecznej i na tak wyso­
kim poziomie technicznym sto- 

| Jącej pomocy, jak ie j udziela im  
; Związek Radziecki. Chodzi nie 
; tylko o to, że pomoc ta !est 

pomocą maksymalnie tanią i 
i technicznie pierwszorzędną. 

Chodzi przede wszystkim o to,
; że u podstaw tej współpracy 

leży szczere pragnienie wza­
jemnego przyjścia sobie z po­
mocą i osiągnięcia wspólnego 

| podniesienia gospodarki. W  re­
zultacie mamy wysokie tempo 

| rozwoju przemysłu w tych kra - 
j jach. Można powiedzieć z> całą 
| pewnością, że przy takim tern* 
j pie rozwoju przemysłu dojdzie 

wkrótce do tego, że kraje te 
nie tylko nie będą potrzebowa­
ły przywozu towarów z krajów  

| kapitalistycznych, lecz same od- 
; czują konieczność zbywania na 
| zewnątrz nadwyżek swojej pro* 
: dukcji..."

Podstawą nowego ry n k u  
! światowego, k tó ry  obejm uję 
| k ra je  pokoju i socjalizm u jest 

to, że we w szystkich tych kra»

I (Dokończenie na str. 4)
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Plenum Zarządu G łównego 
Ligi Kobiet

(f) Dnia 29 bm. odbyło się \y 
W arszawie posiedzenie prezy­
d ium  Zarządu Głównego L ig i 
Kobiet. Obradom przewodniczy­
ła przewodnicząca L K  A lic ja  
M usiałowa. Tematem obrad była  
ocena udziału organ izacji L ig i 
K ob ie t w  kam pan ii przedw ybor­
czej oraz nakreślenie zadań na 
najb liższy okres.

b ie t jest pogłębienie treści i  
rozszerzenie zasięgu pracy m a­
sowo -  po litycznej w  mieście i  
na wsi. Konieczne jest wzmoc­
nien ie działalności L K  w  dzie­
dzin ie w łączania do pracy w  
p rodukcji, a zwłaszcza w  no­
wych zawodach, kob ie t do tych­
czas nie pracujących zawodo­
wo. Szerzej również i głębiej niż

Palacze do jednej linii frontu
z górnikami

Pod ostrym, kątem

Zaczynajm y nieco skrom nie j!

Obszerny referat, wygłoszony | dotychczas muszą pracować te- 
przez sekretarza Zarządu G łów - i ren®we koła L K  nad rozw iązy- 
nego — Dworakowską, oraz dys- i ban iem  spraw bytow ych mas 
kusja wykazały, że kobiety, a j kobiecych swojego terenu, 
w  szczególności członkin ie L i-  j Uchwała wzywa wszystkie og- 
gi Kobiet, bra ły żywy udział w  niw a L K  do nawiązania ja k  n a j- 
kam panii przedwyborczej i sze- j ściślejszego współdzia łania z 
roko współpracowały przy tw o- I kom ite tam i F rontu  Narodowego 
rżeniu kom ite tów  F rontu Naro- j oraz zacieśnienia współpracy z 
dowego, wchodząc w  ich skład j radam i narodęwym i. W spółdzia- 
jako aktyw ne i o fia rne dzia- | łan ie  z radam i narodow ym i po- 
łaczki społeczne. . i zwo li na ścisłe powiązanie co-

, __., , ,  „  . i dziennej pracy organizacji z ca-
Do kom ite tów  F rontu  N aro- ; łokszta łtem  spraw gJ podar.

dowego w ybrano 55 tys. ko b ie ty  h . poIitycznych d“ neg0 te- 
a 150 tys. pracowało jako agi- : renu 6
ta to rk i, w yjaśn ia jąc szerokim 
rzeszom społeczeństwa w ie lk ie  
perspektyw y oraz hasła P rogra­
m u • F rontu  Narodowego. W 
pracy te j dużą ofiarnością w y­
różn iły  się członkin ie L ig i K o ­
biet.

Po dyskusji P rezydium  Za­
rządu Głównego podjęło jedno­
myślnie . uchwałę, w  k tó re j 
stw ierdzono m. in., że naczel­
nym zadaniem stojącym  na o- 
becnym etapie przed L igą K o-

Uchwała podkreśla, że dla 
wzmożenia aktyw ności wszyst­
k ich  ogniw  L K  i dla zrea lizo­
wania stojących przed organ i­
zacją zadań, niezbędne jest w łą ­
czenie do codziennej pracy L K  
tych o fia rnych  i  w yrob ionych 
po lityczn ie  kob ie t -  ak tyw istek, 
k tó re  przodowały w  okresie 
kam pan ii wyborczej i  w  innych  
akcjach w  m ob ilizow aniu  n a j­
szerszych rzesz kob ie t' do w a lk i 
o pokój i  p lan 6-letn i.

> 4N u m e r 11(41) „N o w y c h  D ró g
bokie przyswojenie nauk X IX  jUkazał się 11(41) num er „N o­

wych Dróg“ , k tó ry  zaw iera:
Przemówienie przewodniczą­

cego KC  PZPR towarzysza Bo­
lesława Bieruta na naradzie 
ak tyw u  PZPR w  W arszawie dn. 
4.XI.1952 r.

Edward Ochab — W ykorzy­
stać nauki X IX  Zjazdu dla pod­
niesienia po litycznej i organiza­
cy jne j pracy pa rtii.

Franciszek Mazur — W ytycz-

Zjazdu.
A. Czugajew Niezwvcieżo-

Do rozległego stawu obok ko ­
pa ln i „K a to w ice “  spływa czarna, 
gęsta woda, unosząca z sobą z 
płuczki drobne zawiesiny węgia 
w  ilości około 120 gram ów w  
litrze . Na zanurzonej do wody 
d łon i osadzają się d robn iu tk ie  
cząsteczki węgla, k tó re  od la t za­
pe łn ia ją  stawy przylegające do 
terenów kopalń. Słońce i po­
w ietrze osuszają stawy, pozo­
staw iając z upływem  czasu o- 
gromne, zwarte złoża drobnych 
ziarenek węgla.

W ie lk ie  samochody z przycze­
pami — o ładowności 25 ton, 
wywożą ładunek zbiorn ika co­
dziennie przez w ie le  godzin do 
jednej z pobliskich w ie lk ich  e- 
le k tro w n i. k tóra ponad 25 pro­
cent swej energii produkuje 
dzięki dostarczanemu je j w łaś­
nie tym i samochodami paliwu. 
Paliwem  tym  jest znany już 
dziś szeroko m ul węgłów y

„Impreza“ z czarnym 
piaskiem

D z iw ili się początkowo ludzie 
temu niezwykłem u ruchow i aut. 
a k ie row cy z niedowierzaniem  
pa trzy li na celowość te j „ im ­
prezy“ : wożenia „czarnego, w i l­
gotnego piasku", wydobywane­
go z m iejsc nawet częściowo po­
rosłych sitow iem .

K opaln ia  „K a tow ice “  nie jest 
jedyną, k tóra eksploatuje dzisiaj 
ten gatunek pa liw a, a E lektro- 

| w n ia  Chorzowska nie jest jedy­
nym zakładem, stosującym m uł 
w  mieszance z węglem.

1. Apt
n a cze ln y  d y re k to r  C e n tra li Z b y tu  W ęgla

„zawadzał“  i nie znajdował od­
biorców. To przecież i węgiel 
leżał, nawet w  okresach tak  zwa 
nej kon iunk tu ry , w  ogromnych 
ilościach na hałdach (1935 r. — 
ponad 1,5 m iln. ton).

20 lat rządów kap ita łu  obcę­
gi i rodzimego doprowadziło do 
całkowitego, lub  częściowego u- 
nieruchom ienia 19 kopalń, a do 
zatopienia 6 kopalń, nie mówiąc 
już  o licznych „św ię tów kach“  i 
„tu rnusach“ . Ponad 15 procent 
dniówek roboczych w  roku 1935, 
a 14 procent w 1936 r. odwoła­
no w czynnych ty lko  kopalniach 
ze względu na „b ra k  zbytu“  wę­
gla.

A  ogólny zbyt w k ra ju  w y­
nosił przecież w latach 1935 i 
1936 zaledwie 16.9 i 18,6 m ilio ­
na ton, to znaczy — niew iele 
w ięcej, aniżeli dzisiaj przezna­
czamy jedyn ie na cele opalowe 
ludności, nie licząc na tura ln ie  
potrzeb przemysłu i kom unika­
c ji, k tó rych  zużycie znacz­
nie przekracza dzisiejsze zapo­
trzebowanie na opal. Spożycie 
węgia na 1 mieszkanie — ten 
szczególnie dobitny w skaźnik 
stanu gospodarczego k ra ju  — 
wzrosło z 568 kg w  roku 1936 
do b lisko 2.500 kg w  1952 r.

i?
Trudny bilans węgla

. . .  i Rozpoczęta przed 18-tu m ie- 
na s ła  em nowsko-sta lm owskie j , siącami akcja stosowania n u lu

r l m fcCJa 1 v yCZneJ' 1 węglowego, dająca znaczne nsz- 
S e ania C ie,Ilkow ska i czędności wysokogatunkowego

Twórczość amatorska dźw ign ią  [węgIa? pozwoJi}a WVgospodaro-

Z Ż Y C IA UP A R tT l  L u d w ik  I WaĆ hW W ż e n io n y m  okresie , rodowl> prol
l  _ w y d t i p j  w m y c z n “  ^ nad P° łt0 ra  wę‘ - glem nabra łwyuzicii.y Po-uyczno g]a j CZęScl0W0 złagodzić dyspro- 1

porcję między wydobyciem  wę­
gla, a znacznie od wzrostu w y ­
dobycia wyższym — zapotrze-

Puzoń — W ydzia ły  polityczno 
wychowawcze w  walce o uspra­
wnien ie ko le jn ictw a.

Głosy z terenu — Organizacja
ne p iąte j p ięcio la tk i radzieckiej pa rty jn a  FSO na Żeraniu w  ak- h ™ 7 e r e  
niewyczerpanym  zrodiem doś- cj j  wyborczej (Zacharski Michał M , .
wiadczeń w  rea lizacji naszych ; _ Warszawa) M . w ^Slowy, uważany przez
zadań■ gospodarczych. p f p f 'M’7 TT' t rtrt t o p r  a długie lata za balast, za matę-

Uchwala Sekretariatu KC F IA : Mieczysław Wągrowski ; ^ L w a n l a ^ y i  T r e g u ^ Z p r o
Rewolucja Październikowa 1PZPR w  sprawie studiowania 

podstawowych m ateria łów  X IX  i a Polska (W vdzia ł H is to r ii Par- 
Zjazdu KPZR oraz pracy towa- : t i i  KC PZPR „W  X X X V  Ro- 
rzysza S talina „Ekonomiczne ! cznicę W ie lk ie j Październiko- 
problem y socjalizmu w  ZSRR“ : w e j R ew olucji Socja listycznej“ . 
Zenon Nowak — Umocnić M ateria ły . Dokumenty), 
organizacyjnie i po lityczn ie zwy- Jerzy Morawski — Terenowe
cięstwo wyborcze F rontu Naro­
dowego!

Helena Kozłowska — O głę-

broszury polityczne w  kam pan ii 
wyborczej.

L is ty  do redakcji.

NOWE KSIĄŻKI
W . I. Lenin. P r z e m ó - j w a l c e  z g ł o d e m .  W yd. 

w i e n i e  o o s z u k i w a -  „Książka i W iedza“  (Mała b i-  
n i u  l u d u  h a s ł a m i !  blioteczka m arksizm u -  le n in i-  
w o l n o ś c i  i  r ó w n o ś c i .  ! zmu). Str. 38. N akład 30.000 egz. 
W yd. „K siążka i  W iedza“  (B i- : Cena 1 zł.
b lio teka  klasyków  m arksizm u- j J. W. Stalin. O p o 1 u d- 
lenin izm u). Str. 55. N akład n i u  R o s j i .  W yd. „K s ią ż-
10.000 egz.

W. I .  Lenin: T r z e c i  o-  
g ó l n o r o s y j s k i  Z j a z d  
R a d  D e l e g a t ó w  R o ­
b o t n i c z y c h  i c h ł o p -

ka j  W iedza“  (M ała biblioteczka 
m arksizm u -  lenin izm u). Str. 87. 
N akład 20.000 egz. Cena 1 zł. 70 
gr-

Włoska Partia Komunistyczna.

I dlatego obecnie, gdy setki 
nowych fa b ryk  i zakładów, pow­
stających w  okresie rea lizacji 
p’anu 6-ietniego, gdy cały nasz 
rosnący przem ysł — wym agają 
rosnących ilości węgia, gdy 
w ćgiei polski służy całemu na- 

wym ienionym   ̂okresie | rodow i, problem  gospodarki wę-
niezm iernie ważkie­

go znaczenia.
M usim y sobie zdać sprawę, że 

wybudowanie nowej“ kopalni, 
których_9 uruchom im y w  okre­
sie p lanu 6-łetniego, wymaga 
w ie lu  la t in tensyw nej pracy i 
ogromnych nakładów  inw esty­
cyjnych, a budowa nowej fa­
b ry k i czy e lek trow n i, k tó ra  zu­
żywać będzie dziennie ca łkow i­
tą ilość węgla, wydobywanego z

wadzany przez kopalnie m ożli­
w ie daleko poza teren kopalni, 
aby nie „zawadzał“ . Zresztą nic 
dziwnego. W  latach gospodarki

na ostrość problemu, k tó ry  mo­
że i musi być rozw iązany jedy­
nie drogą w ykorzystania wszy­
stkich is tn ie j ącycij rezerw.

Wprowadzenie do tysięcy za­
kładów przem ysłowych m ułu 
węglowego i tzw. przerostów, 
uważanych do niedawna za od­
pady, obok szeroko prowadzo­
nej kam pan ii o oszczędne spala­
nie węgla — dało bezsporne do 
wody istn ien ia poważnych* re­
zerw w naszym b ilansie pa liw  
Już dzisiaj obok czołowych gór 
n ików  — występują w  walce o 
węgiel coraz liczn ie j przodujący 
palacze. Nazwiska tak ich  pala 
czy, ja k  Zolich, Kośm ider, bra 
cia Gebauer; m aszynistów ko-, 
le jow ych, ja k  Szymon, Kocot i 
inn i, stają się tak  samo popu 
lam ę, ja k  czołowych górn ików  
B łauta, M a rk ie w k i i w ie lu  in ­
nych

Chodzi o to, aby fron t w a lk i
0 węgiel rozszerzyć i pogłębić 
aby — ja k  w  boju — mądrze
1 skutecznie urucham iać rezer­
wy. W alka ta toczyć się musi 
nie tjżlko w  przodkach i na f i ­
larach kopalń, lecz także w  każ­
dej fabryce, zakładzie przemy­
słowym  i gospodarstwie domo­
wym.

Rezerwy są
Trzeba, aby szerokie rzesze 

palaczy i techników  zrozum iały, 
że tam  gdzie ty lk o  można — na­
leży przechodzić na spala­
nie drobniejszych sortym entów 
węgla. V/ odróżnieniu od innych 
gałęzi przemysłowych, górn i­
ctwo węglowe nie ma p raktycz­
nie w p ływ u  na kształtowanie 
się w ypadu sortym entów  i  stąd 
w yn ika  poważna trudność peł­
nego pokrycia wszystkich żądań 
odbiorców. Jeszcze bardziej u- 
powszechnić należy stosowanie 
słabszych jakościowo węgli, a 
szczególnie m ułu i przerostów. 

Szereg prób stosowania m u- 
u i przerostów ,  uwieńczony 
:osUń dobrym  w yn ik iem  go-

nowej kopalni, trw a  w  zasadzie ! spodarczym. W energetyce, prze-
kap ita lis tycznej nie ty lk o  m u i połowę tego okresu. Stąd poważ- I myślę bawełnianym  oraz czę-

,U czuciowi “ . . .

k i c h .  Wyd. „Książka i j  K ró tk i zarys h istoryczny. Prze­
w iedzą “ (M ała b ib lioteczka m a r. k ła d  z włoskiego. Wyd. „K s iąż-
ksizm u - lenin izm u). Str. 38. Na­
k ład  20.000 egz. Cena 1 zł.

W. I. Lenin. V I I I  Z j a z d  
R K  P(b) 18 — 23 m a r c a  
1919 r. Wyd. „K siążka 1 W iedza“ 
(M ała b ib lioteczka m arksizm u- 
ienin izm u). Str. 90. Nakład 
10.000 egz.

W. I. Lenin. R e f e r a t  o

ka i  W iedza“ . Str. 166. N akład 
5.000 egz. Cena 6 zł.

Maksym Gorki. O p o k ó j  
i  d e m o k r a c j ę ,  (Pam- 
fle ty , szkice, a r ty k u ły , przemó­
w ienia i lis ty). Przekład z ro­
syjskiego. Wvd. „K siążka i W ie­
dza“ . S tr, 348. N ak ład  10.000 
egz. Cena 10 zł.

1 grudnia rozpuczyna się sprzedaż choinek 
świątecznych

( f)  W c a ły m  k ra ju  ju ż  od  k i lk u ­
nastu  d n i t rw a ją  p rz y g o to w a n ia  do 
zaop a trze n ia  ry n k u  w  c h o in k i św ią ­
teczne.

Sprzedażą d rz e w e k  w  m ias tach  
za jm o w a ć  się będą p la c ó w k i M H D

i s p ó łd z ie ln ie  spożyw có w , a na 
w s ia ch  — g m in n e  s p ó łd z ie ln ie .

D e ta liczn a  sprzedaż c h o in e k  ro z ­
p oczn ie  się ju ż  o d  1 g ru d n ia  br. na 
s p e c ja ln ie  w yz n a c z o n y c h  p lacach  i  
będzie  trw a ła  do 24^ g ru d n ia .

ściowo w  ceramice osiągnięto 
bardzo dodatnie w yn ik i, m iędzy 
innym i dzięki szkoleniu palaczy 
i zaopatrzeniowcowi oraz stałej 
kon tro li nad zużyciem paliw .

O istniejących rezerwach i 
dalszych możliwościach stoso­
wania pa liw  niższych gatunków 
może świadczyć chociażby przy­
kład z terenu D yrekc ji Kole jo­
wej w Katowicach. Maszyniści 
te j D yrekc ji spalają miesięcznie 
około 7.000 ton m ułu w  mieszan­
ce z węglem, podczas gdy np. 
maszyniści D yrekc ji w  Poznaniu 
spalają 50 (pięćdziesiąt) ton mu­
łu miesięcznie. Zakłady W apien­
nicze w Strzelcach Opolskich 
stosują ponad 35 procent mułu. 
a Zakłady K rakow skie  i K ie lec­
kie. posiadające te same urzą­
dzenia, do niedawna spalały je ­
dynie 5 procent. P rzykładów ta­
kich można by naliczyć jeszcze 
wiele.

O ile  w a lka o węgiel ma dać. 
a musi dać — poważne rezulta­
ty, to należy ją znacznie pogiębić 
i rozszerzyć.

Szerokie i poważne szkolenie 
palaczy, szczególnie poprzez u- 
rządzenie kursów  w na jlep ie j 
pod tym  względem pracujących 
wzorowych zakładach danego 
Centralnego Zarządu, ułożenie 
planu rem ontów kotłów  i' prze­
prowadzanie szerokiej ich mo­
dernizacji, rozw ijan ie  ruchu 
współzawodnictwa, przenoszenie 
w  teren i popularyzowanie na j­
lepszych osiągnięć i pomysłów 
rac jonalizatorsk ich , zorganizo­
wanie kursu zaopatrzeniowców 
z zadaniem wyszkolenia pracow­
n ików , którzy po tra filib y  uk ła ­
dać realne i racjonalne bilanse 
zapotrzebowań na pa liw o — 
wszystko to sprzyjać będzie co­
raz lepszej, oszczędniejszej go- 
podarce węglem.
Należałoby również rozważyć 

możliwość poczynienia pewnych 
m ian i uzupełnień obow iązują­

cych regulam inów prem iowania 
palaczy oraz zaopatrzeniowców.

Walka jest wspólna
Za k ilka  dn i górnicy polscy 

obchodzić będą swe tradycyjne 
święto. W roku bieżącym już 
w ie lu  naszych, palaczy może z 
dumą powiedzieć, że i oni w  ca­
łorocznej walce o węgiel mają 
poważne sukcesy. Trzeba jed­
nak, aby w przyszłym roku nie 
było w  Polsce ani jednego pala­
cza, o k tó rym  można by powie­
dzieć, że w te j walce o węgiel, 
o zmniejszenie jego zużycia, stał 
poza lin ią  frontu.

Tego domaga się od nas Pań­
stwo Ludowe, tego domagają się 
polscy górnicy, wydobywający 
codziennie w ciężkim , odpowie­
dzialnym  
złoto.

—  Co było na początku świa­
ta? — zapytano biurokratę.

— Urząd — odpowiedział za­
gadnięty bez namysłu.

nich tygodniach Ilość sklepów 
zwiększył do 7. Jeżeli zaś sto­
sunek dwóch wielkości (w iel­
kości kadr i zakresu pracy) be­

li  rząd nosi nazwę: Centralny j dzie nadal odwrotnie propor- 
Ząrząd Handlu Delikatesami j c.jonalny, jeżeli ilość etatów bę- 
Zatrudnia 83 pracowników urny- dzie się zmniejszać a zakres 
słowych, 10 fizycznych. Skła- | pracy — zwiększać, to ostatecz­
na się z szeregu działów i sek- ne spotkanie odbędzie się na 
cji. Sekcje zaś z referentów j etapie, którego nazwa będzie 
starszych, średnich i młodszych j już coś niecoś mówiła o zdro- 

Jest w CZHD 5-osobowy wej, racjonalnej i rentownej go- 
dział organizacji i techniki j spodarce w Centralnym Zarzą- 
obrotu towarowego (przy dzia- dzie Handlu Delikatesami, 
le odpowiednie sekcje). Jest i j Nie zrozu ttre jm y się źle. Czy 
oddzielny dział planowania, o- i CZHD-owi niepotrzebny jest 
brotu towarowego. Znajdziemy wykwalifikowany, uzdolniony 
tu ulubioną sekcję ogólną, czyli aparat administracyjny? 
prościej mówiąc kilkuosobowy | Na pewno potrzebny. Ale na 
sekretariat naczelnej dyrekcji. pewno w tym wypadku, kiedy

Nie znajdziemy jedynie pola 
działalności, które uprawniałoby 
do zatrudniania tak bogato roz­
budowanego aparatu.

Urząd, jak sama nazwa mó­
wi, musi „rządzić“. A rządzić 
CZHD w tej chwili nie bardzo 
ma czym. Albowiem pod kie­
rownictwem 93-oso’oowego szta­
bu głównego pracowały do ubie-

jego rozwój (znów ilość etatów) 
będzie postępował wraz, a na­
wet nieco za rozwojem podle­
głych mu placówek handlowych. 
Nie zaś, gdy wyprzedza je i to 
stumilowym krokiem.

Tę oczywistą prawdę racjo­
nalnej gospodarki socjalistycz­
nej musiała do świadomości kie­
rownictwa CZHD doprowadzić

głego miesiąca 3 sklepy delika- ! interwencja Państwowej Komi- 
tesów. Sklepy te w dodatku ma- sji Etatów.
ją  własną administrację i pra- \ A szkoda. Mamy przecież w  
cują na rozrachunku gospodar- j tym nowopowołanym aparacie 
czym — nie obciążając Central- dyrekcję, wśród niej członków
nego Zarządu.

CZHD miał zresztą dosyć wła­
snych kłopotów. Bowiem do 
liczby 128 etatów, zątwierdzo-

partli, mamy podstawową orga­
nizację partyjną i je j egzeku­
tywę. Czy towarzysze ci mogli 
patrzeć spokojnie na m arro -

nych dla instytucji (z chwilą je j j trawstwo etatów i pieniędzy? 
pełnego rozwoju) — nie obsa- Czy widząc, że plan rozwoju 
dzono jeszcze 35 wolnych eta- j sieci detalicznej napotyka na
tów.

Zmartwienie przecięła na 
szczęście Państwowa Komisja 
Etatów, którą po przeprowa­
dzeniu analizy struktury orga­
nizacyjnej uznała ilość obecnie 
zatrudnionych urzędników, jako 
pukt wyjścia... do przeprowa­
dzenia dalszej analizy celem... 
dalszego ograniczenia składu 
personalnego Centrali.

Trzeba powiedzieć, że uwolnię, 
nie się od kłopotów personal­
nych pomogło Centralnemu Za­
rządowi. który właśnie w ostat-

techniczne przeszkody — nie 
powinni byli sami wstrzymy­
wać się od angażowania tak 
wielkiej ilości pracowników, ja­
kiej rzeczywisty zasięg *  pracy 
nie wymagał?

Chcielibyśmy, by nad odpo­
wiedzią na to pytanie zastano­
w ili się towarzysze z Central­
nego Zarządu Handlu Delikate­
sami.

A może także z innych za­
rządów i central.

Czekamy!
(S-ka)

tyiarfofliości sportowe
Siatkarzu rn d ziem  zw>(‘iężajł{ Gwardię 3 s 0

W  sobotę 29 bm .. w  d ru g i dzień  
czw órm eczu  s ia tk ó w k i m ężczyzn  w 
H a li ZS  G w a rd ia  rozpoczą ł się 
m ecz m ięd zy  A Z S -A W F  a C W K S .
S p o tka n ie  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię ­
s tw em  a k a d e m ik ó w  3:0 (15:13. 15:9,
15:3).

N as tępn ie  na b o isko  w k ro c z y ła  
d ru ż y n a  m łod z ieżo w e j re o re z e n ta c ji 
ZSRR, k tó ra  lic z n ie  zebrana  p u ­
b liczność p o w ita ła  b u rz l iw y m i o k la ­
ska m i. P rz e c iw n ik a m i s ia tk a rz y  ra ­
d z ie ck ich  b y li  z a w o d n ic y  G w a rd ii.

Z a w o d n ic y  G w a rd ii zgo to w a ć

\a  turnieju hokejowym w Katowicach

w s z y s tk im  m iła  n ie sp o dz ia nkę  g ra ­
ją c  w  p ie rw s z y m  secie ba rdzo  am ­
b itn ie . D z ię k i d o b re i ta k tv c e  ; ze­
sp o ło w e j g rze  za w o d n ik o m  G w a rd ii 
u d a ło  się w  p ie rw s z y m  secie n a w ią ­
zać ró w n o rzę dn ą  w a lkę . D o p ro w a ­
d z il i  on i ze s ta n u  14:9 d la  m ło d z ie ­
żow e j re p re z e n ta c ji ZS R R  do 14:13. 
N ie s te ty  z a w o d n ic y  G w a rd ii w szy* 
s tk ie  swe '"s iły  p o ś w ię c ili w a lce  w  
p ie rw s z y m  secie i  na następne za­
b ra k ło  im  ju ż  k o n d y c ji.

W y n ik  sp o tk a n ia  3:o (15:13, 13:5, 
15:2).

K A T O W IC E . W  sobotę d n ia  29 bm . 
w  d ru g im  d n iu  m ię d zyn a ro d o w e g o  
tu rn ie ju  h o k e jo w e g o  rozegranego  
na sz tu czn ym  lo d o w is k u  w  K a to w i-  

, . i cach e m o c jo n u ją c y  p o je d y n e k  s to -
trudzie nasze czarne , c z y li ze sobą m is trz  P o ls k i C W K S  

1 z w ic e m is trz e m  G ó rn ik ie m .

M ecz po s z y b k ie j 1 c ie k a w e j g rze  
z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  C W K S  
4:1 (1:0, 2:1, 1:0).

Jeszcze w ię c e j e m o c ji d os ta rczy ło  
d ru g ie  s p o tka n ie  rozeg rane  m ię d z y  
BSG  F ra n ken h a use n  a K o le ja rz e m . 
M ecz z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  z N R D  4:3 (2:1, 1:1, 1:1).

L U D  I R A K U  W A L C Z Y

— Kochane te poczciwe maszyniska, bez słowa skargi stoją na tym deszczu i mrozie
miesiącami...

O ro z p a d z ie  je d n o lite g o  
r y n k u  św ia to w e g o

(Dokończenie ze str. 3)
jach odsunięte zostały od w ła ­
dzy k lasy wyzyskujące, że w ła ­
dzę spraw uje klasa robotnicza, 
stojąca na czele ludu pracują­
cego, że nie znająca kryzysów 
gospodarka planowa nie ty lko  
nie stwarza nadprodukcji, ale 
przeciwnie, powoduje coraz 
w iększą chłonność rynku . W 
stosunkach wzajem nych wszy­
stk ich tych k ra jó w  nie ty lk o  
n ie  ma miejsca na k a p ita li­
styczny wyzysk, na ucisk słab­
szego przez silniejszego, co cha­
rakterystyczne jest dla rynku  j towarowej. W  naszych kra jach 
kapnalistycznego a e prze- | s(a] e rośnie zapotrzebowanie 
c.wme. wspo:praca ich rozw ija  , 3po}eczeństwa w  związku z 
się na gruncie wspólnych mte- 1 
resów narodów tych k ra jów , a

| kterystycznych dla w ym iany 
handlowej ryn ku  kap ita lis tycz­
nego — mam y sta ły wzrost o- 
b ro tów  tow arow ych — i to ta­
k ie  tempo wzrostu jakiego n i­
gdy nie znał rynek k a p ita li­
styczny. Jasne jest p rzy tym , 
że ten wzrost obrotów uw arun­
kowany jest sta łym  rozwojem 
całokształtu gospodarki naszych 
k ra jów  — w  przeciw ieństw ie 
do k ra jó w  kap ita listycznych. 
W naszych k ra jach  bowiem 
stale rośnie produkcja  przem y­
słowa, rosną /Inwestycje, co po­
ciąga za sobą wzrost., w ym iany

je j cechą jest pomoc silniejsze­
go dla słabszego, przede wszy­

s t k im  — nieoceniona i n iewy- 
enierna wręcz pomoc ZSRR dla 
k ra jó w  dem okracji ludowej.

Taka jest istota stosunków* 
nowego typu. k tóre panują na 
ryn ku  k ra jó w  socjalistycznych 
Dzięki n im  nowy rynek państw 
socjalistycznych rozw ija  się w 
d iam e tra ln ie  odm iennym  k ie­
runku. niż rynek kapita lis tycz-

czym stale rozszerza się rynek 
wewnętrzny, rośnie spożycie, a 
co za tym  idzie — rosną obroty 
handlowe z zagranicą.

Stnł;v wzrost wymiany 
handlowej

Fo pierwsze — w naszym 
obozie następuje stały i syste­
m atyczny wzrost w ym iany han­
dlowej. Tak np. handel zagra­
niczny ZSRR jest obecnie trzy ­
k ro tn ie  wyższy, niż przed w o j­
ną. przy czym 80 procent tego 
handlu w 1952 r. przypada na 
k ra je  obozu socjalistycznego. 
Handel zagraniczny między 
k ra ja m i obozu socjalizm u stale 
się rozszerza W roku bieżącym 
w ym iana ta będzie w  p rzyb li­
żeniu o 22 procent wyższa, niż 
w r. ub iegłym , osiągając po­
ziom dwukro tn ie  wyższy niż w 
r  1048

Tak więc zamiast stagnacji 
1 kurczenia się — cech chara-

Struktura naszego handlu
Dalszą cechą charakterystycz­

ną obrotów handlowych na­
szych k ra jó w  jest ich s tru k tu ­
ra. Podczas gdy w eksporcie 
USA, nie mówiąc już  o uzbro­
jen iu , coraz większą rolę od­
g ryw a ją  zleżale tow ary i t ru ­
dne do • zbycia a rty k u ły  spoży­
cia, k tó rych  monopoliści ame- 
ryka ijscy chcą się pozbyć i przy 
pomocy pres ji narzucają swoim 
partnerom  — o s truktu rze  eks­
portu na naszym rynku  decy­
dują potrzeby odbiorcy. D la­
tego też k ra je  dem okracji ludo­
wej, k tó re  przechodzą obecnie 
okres socjalistycznej industria ­
lizac ji sprowadzają coraz w ię­
cej dóbr inw estycy jnych z 
ZŚRR. Tak np. radzieckie do­
stawy maszyn i urządzeń prze­
m ysłowych, skonstruowanych 
na bazie najnowszej techniki, 
do k ra jó w  dem okracji ludowej 
by ły  w 1952 r. d z i e s i ę c i o ­
k r o t n i e  wyższe. niż w 
1948 r.

W ystarczy, dla przykładu 
wspomnieć o po lsko-radzieckie j 
umowie, o kredytach inw esty- 

1 cy jnych  z r. 1918. K red y ty  te

w  wysokości 2 m ilia rd ó w  ru b li 
przewyższają c a ł o r o c z n y  
przeciętny obrót hand low y Pol­
ski przed wojną. A  przecież w 
przedwojennym  przywozie ru ­
b ryka  „m aszyny i  urządzenia“ , 
k ry jąca  zresztą po większej 
części dobra n ie inw estycyjne — 
rzadko k iedy sięgała 10 procent 
ogółu przywozu z zagranicy!

Rzecz jasna, że same dostawy 
inw estycy jne nie wyczerpują 
jeszcze całokształtu tego zaga­
dnienia. Ogromne znaczenie 
m ają również dostawy surow­
ców niezbędnych dla p ro du kc ji 
i ogromne znaczenie ma dostar­
czanie przez ZSRR tych wszyst­
k ich tow arów  — ja k  podkreśla 
towarzysz S ta lin  — zarówno po 
maksymalnie tanich cenach, jak  
i w pierwszorzędnej technicz­
nej jakości.

W y n ik i tego typu w ym iany 
handlow ej możemy w Polsce 
sami codziennie obserwować na 
naszych budowlach socjalizmu 
— w  Nowej Hucie i hucie „Czę­
stochowa“ , w  Dychowie i Ja­
worznie, w  radzieckich kopar­
kach i kom bajnach węglowrych, 
w sprzęcie przem ysłowym  i 
precyzyjnej aparaturze. W  całej 
pe łn i ocenić możemy ja x  wiele 
spośród naszych sukcesów za­
wdzięczamy właśnie nowym 
stosunkom gospodarczej w ym ia­
ny panującym  w naszym świę­
cie, ja k  ogromne znaczenie dla 
naszej in du s tria lizac ji ma po­
moc radziecka

Pełna współpraca 
gospodarcza

Dalszą cechą naszego rynku 
jest rozw inięcie współpracy go­
spodarczej daleko poza sferę 
bezpośredniej wym iany tow aro­
wej. Jest np. rzeczą nie do po­
myślenia w świecie k a p ita li­
stycznym, by jeden k ra j ’ sta­
w ia! drugiem u do dyspozycji i 
w dodatku bez odpłaty licencje 
i dokum entację techniczną do­
tyczącą jakichś poważniejszych 
inw estyc ji. Jeśli nawet — co

się bardzo rzadko zdarza — 
k ra je  kap ita lis tyczne eksportu­
ją  całe kom pleksy przemysło- 

| we — zachowują one z zasady 
j w ta jem nicy dokumentację 
| techniczną, a tam  gdzie to t y l ­

ko m ożliwe — zachowują w 
swoich rękach kon tro lę  nad bu­
dowlam i. W  najczystszej fo r­
mie p raktykow ane to jest w o­
bec k ra jów  ko lon ia lnych i za­
leżnych. Tak np. po nacjona li­
zacji przedsiębiorstw  naftowych 
w Iran ie  okazało się, że wszyst­
k ie  ważniejsze pozycje i doku­
menty techniczne pozostały w 
rękach b ry ty jsk iego  koncernu, 
tak  że uruchom ienie w pełni 
kopalń i ra f in e r ii napotyka na 
w ie lk ie  trudności.

W przfeciwieństwie do tych 
p ra k tyk  k ra je  obozu socjalizmu 
szeroko korzysta ją  z pomocy 
wzajem nej w dziedzinie licencji 
i dokum entacji, a przede wszy­
s tk im  korzysta ją  w  tej dziedzi­
nie k ra je  dem okracji ludowej 
z pomocy ZSRR. Dzięki temu 
m ożliwe jest nie ty lk o  szybkie 
wybudowanie takiego czy inne­
go obiektu, ale i szybkie opa­
nowanie w danym k ra ju  nie­
znanej przed tym  technik i, 
tworzenie coraz to nowych ga­
łęzi przemysłu, szybka mecha­
nizacja i . rekonstrukc ja  tech­
niczna gospodarki.

Inną  form ą stosunków gospo­
darczych, typową dla naszego 
rynku, a daleko w k ra c z a ją c ą  
poza ram y zw yk łe j w ym iany 
handlowej, jest koordynacja 
n iektórych gałęzi p rodukc ji 
między k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej, dzięki czemu unika się 
niepotrzebnego dublowania 
pewnych inw estyc ji i można 
pe łn ie j w ykorzystyw ać istn ie­
jące zapasy surowcowe i moce 
produkcyjne.

Znane są wypadki, wspótpra- j 
cy polsko-czechosłowackiej w 
dziedzinie przekazywania ener­
g ii e lektrycznej, znahs jest 
współpraca węgiersko-czecho- 
słowacka i węgiersko-rum uńska 
w dziedzinie przemysłu m etalo­
wego i chemicznego, czy wresz­
cie różne umowy dotyczące u ła t­
wień kom unikacyjnych i tra n ­
zytowych.

Cechą charakterystyczną w re­
szcie stosunków na naszym 
ryn ku  jest wym iana handlowa

i gospodarcza oparta na długo­
fa lowym , w ie lo le tn im  planowa­
niu, zgranym z w ie lo le tn im i 
p lanam i p rodukcy jnym i po­
szczególnych kra jów . W ten 
sposób, w przeciw ieństw ie do 
rynku  kapitalistycznego rów ­
nież z dziedziny wym iany, w y­
parta została anarch ia i p rzy­
padkowość, również i w  w y­
m ianie towarow ej prowadzona 
jest gospodarka planowa. Daje 
to, możność — w oparciu o zna­
ne z planów produkcy jnych po­
trzeby k ra ju  na przestrzeni pa­
ru la t -  planowania z góry 
im oortu  koniecznych towarów  
i .przew idywanie w ielkości nad­
wyżek .eksportowych, k tó re  z 
ko le i potrzebne są partnerom.

❖
Podstawową więzią naszego 

ryn ku  jest wspólnpta dążeń 
wszystkich wyzwolonych od 
im peria lizm u narodów, są 
wspólne założenia ustrojów , 
k tórych celem jest dobro czło­
w ieka pracy. Szybki rozwój na­
szego rynku  m ożliw y jest dzię­
k i temu, że ogromny, wo lny od 
kap ita lizm u obszar k p li ziem­
skie j od Pacyfiku do B a łtyku , 
obszar zamieszkały przez jed­
ną trzecią ludzkości i państwo­
wo zorganizowany w licznych 
„brygadach szturm ow ych“  — 
dysponuje wszystk im i elemen­
tam i niezbędnymi dla gospo­
darczego rozkw itu . Mam y u nas 
wszystkie surowce potrzebne,, 
is tn ie je  w naszym obozie k ra j
0 potężnej technice i wysoko 
rozw in ię tym  przemyśle, jak  
ZSRR. będący w stanie poma­
gać m nie j rozw in ię tym  kra jom , 
istnieję , wreszcie o lbrzym i re­
zerwuar energii twórczej naro­
dów wolnych od jarzm a ucisku
1 wyzysku.

W tych warunkach istnienie 
odrębnego rynku  k ra jó w  socja­
listycznych i rozw ijan ie  się co­
raz bardziej ożyw ionej wym ia- 
nv "-'m odarczei między tym i 
k ra ja m i — staje się dalszym

y — „e m  w rostu i rozkw itu  
naszego obozu, dalszym czyn­
n ik iem  umocnienia każdego z 
k ra jó w  uczestniczących w ry n ­
ku socjalistycznym , dalszym 
czynn ik iem  wzrostu przewagi 
sił pokoju nad siłam i im p e ria li­
zmu i wo jny.

STANISŁAW  BRO DZKI

W Ira k u  trw a ją  demonstra­
cje ludowe wym ierzone prze­
ciw  im peria lis tom  i ich agen­
turze irack ie j,

Ira k  jest k ra jem  od w ielu 
dziesięcioleci uzależnionym od 
W ie lk ie j B ry ta n ii. W 1932 roku 
W. B ry tan ia  narzuciła Ira ko w i 
uk ład obow iązujący 25 la t i 
p rzew idujący okupację te ry to ­
rium  tego k ra ju  przez wojska 
b ry ty js k ie  oraz obowiązek ze 
strony Ira k u  „udzie lan ia  po­
mocy“  A n g lii na wypadek 
wojny.

Rządy w  Ira ku  spraw uje k la ­
sa feodałów. związana ściśle z 
angie lskim i okupantam i. W ie­
lo le tn im  prem ierem  b y ł do nie­
dawna agent In te lligence Serv i­
ce, N u ri es Said, zarazem przy­
wódca feudalnej p a rtii „k o n ­
s ty tu cy jn e j“ .

Bogactwa gospodarcze k rą ju , 
z k tórych głównym  jest ropa 
naftowa, zna jdu ją  się w  rękach 
obcego, g łównie angielskiego 
kap ita łu . D ykta to rem  ekonom i­
cznym Ira k u  jest kompania 
Iraq  Petro leum  Co, panująca 
nad całą p rodukcją  ropy na fto ­
wej i je j przetw orów . Akcje  
IPC należą w 23,75 proc. do 
angielskiej A IOC, w  23,75 proc. 
do anglo-holenderskiego Royal 
Shell, w 23,75 proc. do Near 
East Development Corp., bę­
dącej f il ią  dwóch 
skfęh koncernów —- Standard
O il o ' New Jersey i Socony
Vacuum — w  23,75 proc. do 
francuskie j Compagnie F ran­
çaise des Pétroles i w  5 proc. 
do m ilionera  Gulbekiana. oby­
watela P ortuga lii.

Ira c k i skarb państwa znaj­
du je się w  praktyce w zarzą­
dzie A ng lików . O statn io jed­
nak A m erykanie, posługu­
jąc się pożyczkami Banku M ię­
dzynarodowego, w dziera ją  się, 
coraz g łęb iej na pozycje b ry ­
ty jskie .

Gospodarką Iraku , po w ie lo­
le tn ich  rządach im peria lis tów , 
jest b liska ru iny . P rym ityw ne, 
zacofane ro ln ic tw o  nie jest w 
stanie w yżyw ić  ludności. Prze­
mysł, poza naftowym , praw ie 
nie istnieje. Co więcej — na­
wet rozwój przem ysłu na fto ­
wego b y ł do 1951 r. sztucznie 
hamowany, a to z powodu mie­
szanego składu kapitałowego 
IPC: A ng licy  nie chcie li wzro­
stu p ro du kc ji ira ck ie j, z k tó re j 
przypadała im  ty lk o  niespełna 
połowa zysków i forsow ali pro­
dukcję w  Iranie. Dopiero po 
utracie  ropy perskie j wzmożo- 
no produkcję  w  Ira k u : obecnie 
wynosi ona 17 m ilionów  ton ro­
py w  ska li rocznej, wobec 6,5 
m iln. ton w  1950 roku. N iem niej 
w poważnej eksploatacji jest 
nadal ty lk o  jedno pole na fto ­
we w K irk u k .

Jak w ie lka  nędza panuje w 
Iraku, wskazuje fakt, że prze­
ciętna płaca robotn ika  wynosi 
1/5 dynara dziennie t. j. nom i­
na ln ie 1/5 płacy robotnika b ry ­
tyjskiego, a faktycznie dużo 
m nie j wobec szalejącej w I ra ­
ku  drożyzny.

Wrzenie mas, m ających dość

nędznego życia i im peria lis tycz- ło  to na celu oszukanie mas. W  
ne j grabieży wzmogło się w  I -  odpowiedzi rozpoczęły s ię w ie l- 
raku  szczególnie w  roku  1951 k ie  m anifestacje ludowe, za in i- 
pod wrażeniem  ruchu narodo- cjowane w  początkach bm. 
wego w  P ers ji i  w  odpowie- s tra jk iem  studentów. 22 bm. na 
dzi na m achinacje Im peria li- u licach Bagdadu odbyły się 
stów wyznaczających Irakow i w ie lk ie  dem onstracje antyim pe- 
jed.no z g łównych m iejsc w  w o- ria listyczne. In te rw enc ja  p o li- 
jennej k o a lic ji pod nazwą tzw. c ji nie pomogła — rząd U m a ri 
„kom endy bliskow schodn iej“ . ustąpił. Na jego miejsce wszedł 

Na próżno N u ri es Said z po- inny  członek rządzącej k lik i,  
lecenia b ry ty js k ic h  mocodaw- M adfa i. 23 bm. wyszła na ulice 
ców zaostrzył te rror, będący ccła ludność stolicy. Wznoszo- 
od dawna jedną z metod rządze- no hasła: „Precz z im peria lis ta - 
nia bągdadzkiego reżimu, te r- m i‘‘, „Precz ze zdra jcam i k ra - 
ro r wym ierzony przede wszyst- i u “ > „Żądam y poko ju “ , „N a fta  
k im  przeciw  kom unistom , k tó - Ira k u  dla Ira k u “ , „Chcem y de- 
rych wiązano i rozstrzeliwano, m okratycznej o rdynac ji w ybor- 
nawet bez pozorów legalizm u, czei “ - M anifestanci zaatakowali 
często bez w yro ku  sądowego', gniachy ambasad USA i  W. 
W alka rozszerzała się. B ry tan ii.

W  grudn iu  br. m ia ły  się od- Rządząca k lik a  — przy po­
być wybory. Cztery spośród parciu zjednoczonych przeciw 
istn ie jących pięciu legalnych narodow i irack iem u im p e ria li- 
p a rtii po litycznych w Ira k u  — stów — uciekła się wówczas do 
Zjednoczony BYont Ludowy, rnetod d y k ta tu ry  wojskow ej, 
pa rtia  narodowo - dem okraty- Prem ierem  został generał M ah- 
czna, pa rtia  Umma i pa rtia  rnoud. Ogłoszono stan w o jenny 
nacjonalistyczna Is tik la l — w kra ju . Przeprowadzono ma- 
zgłosiły program y wyborcze, w s°w e aresztowania, w  szcze- 
k tó rych  wysunęły postula t na- I gólności wśród przywódców 
c jona lizac ji przemysłu nafto- i p a rtii opozycyjnych i  lew icy 
wego, wypowiedzenia układu z studenckiej. Partie  polityczne 
W ielką B ry tan ią  z 1932 roku i ¿delegalizowano, 
uroczystego zobowiązania każ- A le  wrzenie w Ira k u  tr\ya  i 
dego rządu irackiego do n ieu- im peria liśc i rozum ieją. jak 

am erykan- i czestniczenia w żadnych koa li- chw ie jne są tam  ich pozycje.
\ ciach wojskow ych im p eria li- Paryska „France S o ir“  żali się 
i stów. np. z powodu „g łębokie j niena-
| Jednocześnie partie  te zażą- w iści do Zachodu, jaka  panuje 
1 da ły zm iany reakcyjne j dw u- w Ira k u “ , a am erykański za- 
stopniowej o rdynac ji w ybór- usznik, b. tu recki m in ister 
czej i zapowiedziały, że po w y- spraw zagranicznych Saolak w 
borach przystąp ią do przepro- piśmie „A kcham “ ostrzega 
wadzenia re fo rm y ro lne j i swych szefów, że jeś li „teraz 
zm iany ko n s ty tu c ji w k ie runku  j chcą wystąpić znów z propo- 
rpzszerzenia upraw nień parła- j zycjam i współpracy w ojskow ej 
Ten tu . Reakcyjny rząd zausz- j z k ra iam i arabskim i — o ^a r­
nika N u ri es Saida, A l U m ari dz0 z}y w y bra li m om ent“ . Rzecz 
?aczął law irow ać i w prow adził 
nawet pewne, nieistotne zmia­
ny w ordynacji wyborczej. Mia-

w tyra, ze o „lepszy m r-.rn t“ 
coraz trudn ie j. Dowodź 'e o  
m. in, przyk ład Iraku. K W.

\
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7 NOTATNIKA 
WARSZAWY

K a ż d y  nosi b u ły
Siew cy warszawscy m ają 

swoje dobre tradycje . Jakość 
ich pracy była  n ie je dn okro t­
n ie  przedm iotem  wzoru dla 
innych  miast. N iestety opin ia 
ta  nie dotyczy wszystkich 
szewców stołecznych.

Jak w ykazu je  praktyka , 
znaczna liczba warszaw iaków 
korzysta jących z usług uspo­
łecznionych punktów  napra­
w y obuw ia na tra fia  na t ru d ­
ności, k tó rych  nie można t łu ­
maczyć w ew nętrznym i k łopo­
tam i spółdzielni

W spółdzie in i im . W aryń ­
skiego przy ul. S ta low ej na­
praw ione damskie obcasy 
m ia ły  cen tym etr różnicy...

W  spółdzielni Solidarność 
na Żoliborzu k lienc i muszą 
sami odnajdować swoje obu­
w ie  na półkach, bo obuw ie 
n ie  .jest znakowane...

Przy ul. Solec 103 obuw ie 
do napraw y p rzy jm u je  ty lk o  
jeden pracow nik, rzadko n ie ­
stety uchwytny...

T e rm iny  w ykonyw an ia  na­
p ra w y  obuw ia są często przed­
m io tem  „osobistego hum oru“  
przy jm ującego je  do napraw y.' 
Zdarza się często, że nie są 
one dotrzym ywane.

Te złe przyk łady  pod ryw a­
ją  dobre im ię  stołecznego 
rzem iosła. Członkow ie szew­
skich  spó łdz ie ln i usługowych 
po w in n i ja k  na jostrze j walczyć 
z podobnym i prze jaw am i le k ­
ceważenia potrzeb św iata 
pracy.

Szewcy, k tó rzy  zdają sobie 
sprawę z tego, że w  butach 
przez n ich  napraw ianych 
idz ie  m urarz na budowę, p la ­
n is ta  do b iura , a listonosz 
do dziesią tków  mieszkań, 
szewcy, k tó rych  sum ienna 
praca wzbudza szacunek i 
uznanie tysięcy ludz i pracy — 
po w in n i ostro piętnować 
prze jaw y brakoróbstw a ■ le k ­
ceważenia swoich obowiązków.

W  te j walce o podwyższenie 
jakości usług stałą pomocą 
pow inny służyć spó łdzie l­
n iom  organizacje związkowe, 
k tó rych  działa lność jest w 
w ie lu  w ypadkach jeszcze zbyt 
słaba.

Pomoc ta pow inna w yraz ić  
s ię  konkre tn ie  przez szerokie 
rozw in ięc ie  w spółzawodnictwa 
pracy, uwzględniającego za­
rów no  w a lkę  o ilość, ja k  ró w ­
nież — co jest szćzegóinie 
ważne — o jakość usiug.

N apraw a obuw ia  —■ to spra­
w a ważna, codziennie absor­
bu jąca w ie lu  łudzi. P o w in ie n  
O tym  pam iętać Z w ią ze k  
B ranżow y, o ka zu ją c  spó ł­
dz ie ln iom  stałą pomoc o rg a ­
n iz a c y jn ą  i kon tro lu jąc  sp ra w ­
ność obsługi k lien tów , (w j)

Dzielnicowa Rada Narodowa 
pogłębia więź z ludnością

— B y ł ta k i okres, gdzieś na 
j początku la ta br. — m ów i prze- 
; wodniczący P rezyd ium  D z ie ln i- 
j cówej Rady Narodowej W ar- 
! szawa-Sródmieście tow. . S tan i- 
i sław Poboży — że na przyjęcia 

otwarte , na k tórych p rz y jm u je ­
my skarg i i zażalenia, zaczęło 
przychodzić m ało ludzi. Zasta­
now iliśm y się nad tym . Docho­
dziły przecież,do nas różne syg­
nały, sam; zresztą stw ie rdza liś ­
my, że na teren ie dz ie ln icy re­
m onty szły nie tak ja k  potrzeba, 
w iedzie liśm y, że m ieszkańcy na­
si m ają dziesią tki różnych skarg 
i bolączek. Dlaczego wzięć nie 
przychodzili do nas? — S tw ie r­
dz iliśm y — m ów i dale j tow 
Poboży, że przyczyną było  na­
sze wciąż jeszcze zbyt słabe po­
wiązanie z terenem.

Prezydium  DRN wyciągnęło z 
tego fak tu  . należyte w n iosk i 
Pracę rozpoczęto od podstaw

hjnacy Gnlik
nych
wach.

dla m ieszkańców spra- > Dzieln icowego B iu ra  Opalowego 
aż na ul. Nowogrodzką. Frezy

Szeroki zasięg szkolenia fachowców 
dla hudowv Metro«7

Rozw ija jące się roboty przy : warszawskiego, w oparciu o już : tryków , maszynistów do obsług!: 
budowie m etro w W arszawie , wyszkolone' kad ry  fachowców. pomp podziemnych, urządzeń 
wym agają coraz w iększej ilo - C iekaw ym  pomysłem, św iad- wyciągowych i urabiania gruntu 
sci fachowców w w ie lu  specja ł- czącym, ja k  w ie lką  wagę przy- oraz e lektrowozów , operatorów 
nościach zupełnie nowych, do- kłada się do szkolenia, jest de- sprężarek, obsługi aparatów' do 

K o m ite t | tychczas w  naszym budow nic- I cyzja uruchom ienia w  Warsza

| ja k ie jś  pracy społecznej, aby na­
ty c h m ia s t s taw ili się oni liczn ie  
i p racow ali rzetein 

i ten w yró żn ił się w  akc ji przed- ; tw ie  nieznanych.
Ja — m ów i radna tow. M a- j d ium  DRN pomogło. Dziś ma .ją i wyborcze j, k iedy to w spó ln ie  z • b ‘° r f,c , wszyscy

Praktyczn ie . w ie specjalnego odcinka budo- 
pracow nicy i wy metro, przeznaczonego ty i-

zamrażania gruntów  i tak dalej. 
Jedna grupa przejdzie prze­
szkolenie na budow ie m elro  w

ria  W achnik, członek kom is ji o- 
! św iaty — do niedawna wódzia-, 
! lam sprawy naszej kom is ji w y - 
j łącznie od strony szkół i przed- 

szkoli. Dziś, w łaśnie dlatego, że 
pracuję wśród kom ite tów  b lo-

ju ż  DBO przy swojej u licy.
Gdzieś w  ZTJS-ie k ilk a  m ie­

sięcy leżała sprawa ren ty ob. 
Sicha Prezyd ium  DRN.-do k tó ­
rego do ta rł poprzez radnych 
sygnał o tym , sprawę za ła tw iło

Kom itetem - F ron tu  Narodowego ! „M e trob ud ow y“ , którzy p rzy - ; ko dla celów szkoleniowych. Na Budapeszcie, gdzie prace są b»’ r-

kow ych, m am  znacznie szersze | ob . Sich o trzym ał należną ren -

zorganizow ał w ie le  spotkań 
odczytów.

W  na jb liższym  czasie ma na­
stąpić now y podział dz ie ln icy 
na 100 kom ite tów  z około tys ią ­
cem m ieszkańców każdy. G łów -

: szli tu z różnych dziedzin bu- tym  odcinku budowy nie będą dziel zaawansowane niż w  W ar- 
i dow n ic tw a i przem rsiu , musza ; oczyw iście obowiązywać zw y- 9za\vie. 
opanować nowe um ie ję tnośc i.; k le  norm y produkc ji, w yd a jn o - '
specyficzne dia budowy metro.

spojrzenie na zagadnienia o- 
św ia ty  i w ychow ania m łodzieży. 
W idzę je  nie ty lk o  od strony 
dzieci w szkole, czy w przed- | 
szkolu, ale rów nież od strony 
domu, od stron;? rodziców. To \ 
bardzo pomoże w  pracy ko - [ 
m is ji.

Tow. H. Czapińska, radna z j 
ko m is ji przem ysłu, w y jm u je  ze­
szyt:

— Patrzcie, to są sprawy, k tó ­
re doszły do m nie w czasie 

od kom ite tów  blokowych. Rów- 1 ^Taci ’ w  terenie. 49 różnych

tę i korzysta z leczenia.
Setki za ła tw ionych spraw, 

stałe w izy ty  radnych u .m ie sz - 
; kańców zdobyły Radzie poważ­
ny au to ry te t w dzie ln icy. Pod­
niósł się znacznie również au to­
ry te t kom ite tów  b lokow ych, k tó ­
re czują silne oparcie i pomoc 
Rady. Dziś w  każdą środę moż­
na spotkać w poczekalni P re-

W tych w arunkach szkolenie 
kadr inżyn ie ry jnych , technicz­
nych i kw a lifiko w a n ych  kadr 
robotniczych staje się dla budo- 
w y metro zagadnieniem podsta- 

| wowymT O pracowany ostatnio w  
j „M e trobudow ie “  pian szkolenia 

przewodniczący tej kom is ji, na j na rok 19-33 obejm uje ogółem 
jednym  z zebrań przedstaw ił ponad 4300 osób m ających opa-

ny ciężar te j w ie lk ie j pracy 
spadł na kom is ję  kom ite tów  
blokowych.

Tow. K az im ie rz  M ieczkowski,

sci czy, zużycia m ate ria łów ; o- 
bowiązywać tu będzie inne tem ­
po pracy, dostosowane do w y ­
magań racjonalnego szkolenia 
Jako kadrę in s truk to rską  k ie ro ­
wać się tu będzie inżyn ie rów  i 
m ajstrów , o szczególnie wyso­
kich k w a lif ik a c ja c h  fachowych, 
społecznych i pedagogicznych 
Wychodząc z założenia, że ka-

Szczególnie cenna dla nas 
jest m ożliwość wysłan ia  poważ­
nych g rup  inżyn ie rów  i m a j­
s trów  na kursy  i praktyczne 
przeszkolenie do Zw iązku Ra­
dzieckiego. gdzie budow nictw o 
m etro osiągnęło na jwyższy po­
ziom techniczny i gdzie w  k i l­
ku m iastach radzieckich trw a ­
ją w  te j chwali prace nad bu -

je j członkom  Sadania.
— M usim y u trw a lić  nasze do- j 

tychczasowe osiągnięcia. W  ! 
skład reorganizowanych kóm i-

nowac 36 specjalności.
podnosić będzie sama »woje 

/ j te j—liczby ponad 1400 osób ; k w a lif ik a c je , p rzew idu je  się 
przejdzie szkolenie w orzedsię- ; przydzie lan ie tu co pewien czas 
b iorstw ach i zakładach poza ; nowych grup in s truk to rsk ich

dra in s truk to rska  ucząc innych dow a m etro. Tam  właśnie, na
wzorowej budow ie m etro mo­
skiewskiego i innych, będą mo­
g li nasi inżyn ie row ie  i technicy 
zapoznać się np. z nieznaną u

te tów  m usim y w prow adzić a k - i „M e trobudow ą“ . iak np. w k o - i W ciągu czterech 3-miesięez- 
zyd ium  Rady dziesią tki miesz- j tyw is tów  F ron tu  Narodowego, pa ln iach węgla i rud. przy w ie l-  - nych turnusów  zostanie w  ten

nas obsługą tzw. tarcz — (pod­
stawowych zespołów maszyn u -

kańców, k tó rzy  przychodzą nic A kc ja  przedwyborcza wykazała, k ich robotach wo^łno - kan a li- sposób wyszkolonych około 309 ży-yarr.ch przy budowie tun e li 
ty lk o  w  swoich własnych spra- i że na naszym terenie jest w ie lu  i^ ^ -y jn y c h  w Łodzi, W arszawie : fachowców -— specja listów  w

nolegle z uzupełnieniem  składu 
zdekom pletowanych kom ite tów , 
zaczęto zwoływać stałe, syste­
matyczne odprawy, na k tó rych  
om awiano zagadnienia związa- 

| ne z pracą wśród mieszkańców.

Radni idą w teren

A le  samyrhi odpraw am i w  sie­
dzibie Rady nie można było  
ożyw ić działa lności kom ite tów , 
a tym  bardzie j nie można było  
dotrzeć szeroko do ludności. 
A by  to osiągnąć należało dać 
kom ite tom  w łaściw ą pomoc i 
opiekę, należało pójść w  teren. 
Trzeba było, aby wszyscy rad ­
n i rozszerzyli zakres swoięh za­
interesowań. Trzeba było, aby 
wszyscy bez w y ją tk u  ob ję li 
opiekę nad poszczególnymi k o ­
m ite tam i.

Sprawa początkowo nie szła 
ła tw o. A le  ju ż  po k ilk u  dniach 
pracy z kom ite tam i i wśród 
m ieszkańców, rad n i p rzekona li 
się, że praca w  terenie poważ­
nie wzbogaca ich znajomość 
spraw dzie ln icy i u ła tw ia  w łaś- 
ściwe w nioskow anie w  żyw o t-

drobnych i  poważniejszych 
spraw, k tó re  w  większości za­
ła tw iliśm y1. Ludzie  n ieraz nie 
zdaw ali sobie spraw y i  tego, że 
Rada Narodowa, je j P rezydium  
pomogą im  w  ich bolączkach. 
N ie szli do Radyr na przyjęcia  
otwarte . M y  przyszliśm y do 
nich. I  dobrze z rob iliśm y. W iele 
z tych spraw n igdy chyba nie

wach, ale także w sprawach są­
siadów i swoich domów. P rzy­
chodzą pełn i przeświadczenia, 
że ich sprawa zostanie szybko 
i rzete ln ie rozpatrzona i pozy­
tyw n ie  załatw iona.

Rośnie aktywność 
komitetów blokowych

Równocześnie wzrosła znacz-

o fia rnych  i p racow itych  ludzi. i m. ..aznajomią się oni tam  ze
-r u , . . . , . specyfika robót górniczych iTych w łaśnie trzeba ja k  n a j- , /  . F, - , , , , podziemnych w w arunkach p ra ­w iącej w nowych kom itetach. cy zbUzonych do budowy „ , a r.
1 rzed now ym i kom ite tam i staje j szawskiego metro. N a jlic zn ie j-  i
przecież ważne zadanie w a lk i ze i *zą grupę, bo około 2500 fachow-

w ielu działach budowy metro.
We wszystkich rodzajach 

szkolenia g łów ny nacisk położo­
ny zostanie przede wszystkim  
na specjalności specyficzne dla 
budowy metro, iak np. kopaczy

metro) lub z w ierceniem  ukoś­
nych o tw orów  mrożeniowych 
nie stosowanych w  praktyce 
górniczej i budow lanej, a nie­
zbędnych przy budowie stacji 
podziemnych metro. (W tune­
lach ukośnych umieszczone będą

speku lantam i i  handlem  ła ń - ców, „M etrobudow ą" zamierza i betoniarzy podziemnych, kesó- schody ruchome i połączenia 
cuszkowym. K om ite ty  b lokow e j w ysżko jić  we w łasnym  zakresie, j u iarzy do robót pod sprężonym {cz?śc:ci naziemnveh
pow inny  zajm ować się kon tro lą  
pracy apara tu dystrybucyjnego. 
K tóż bowiem  w ie  lep ie j n iż ko -

przy bieżącej budowie m etro powietrzem, m echaników, elek- * nym i).
podziem­
ie. W.

do tarłoby do Rady. Ludzie sa- : n!e aktywność kom ite tów  b lo - j ^ « » o p a t r z o n y
m i by się z p im i k ło po ta li. | kowych. K o m ite t b lokow y N r  5 * " "  ^  “

T ak ich  spraw  jest dużo. Nie i z ul. M oko tow sk ie j 12, czując |
ty lk o  zapisanych w  zeszycie 
tow. Czapińskie j, czy u innych 
radnych.

Załatwione sprawy
Referent skarg i  zażaleń P re­

zyd ium  DRN Śródmieście
Z M P -ów ka K rys tyn a  

M il le r  .kładzie przed nam i g ru ­
be teczki. To akta  za ła tw ionych 
skarg i  zażaleń, w  większości 
zgłoszonych przez radnych i ag i­
ta to rów  F ro n tu  Narodowego.

P rze jrzy jm y  k ilk a  z nich. Za 
każdą k ry je  się radość i  
wdzięczność k ilk u , a czasem 
k ilku n a s tu  osób.

Oto m ieszkańcy u licy  Noa- 
kowskiego m usie li chodzić do

pomoc i  opiekę, sta ł się p raw dz i-

sklep. D latego też pragn iem y w  
| skład nowych kom ite tów  w p ro ­

wadzić te renow y a k tyw  L ig i
w ym  gospodarzem na swym  te - j * ob ie t 1 ™ iększyć udzia ł ko - 
renie. D robne sprawy załatw ia b le ‘ - gospodyń dom owych w  i

tych  kom ite tach.

Radny —  sługa ludu
Dotychczasowe osiągnięcia i należy.

na m iejscu, z poważnie jszym i 
przychodzi do Rady. K o n tro lu je  
działalność a d m in is tra c ji do­
mów, k o n tro lu je  pracę dozor­
ców.

K om ite t blokowy' N r 114 z ul.
Zagórnej 16 w łasnym i s iłam i 
u ru cho m ił św ie tlicę  blokową, 
odnow ił ją . O sta tn io kom ite t ten 
o trzym a ł rad ip  dla św ie tlicy  od 
Społecznego K om ite tu  Radio fo- 
n izac ji K ra ju . K om ite t N r 132 z 
ul. G órnośląskiej 11 swą sum ien­
ną pracą zdobył u m ieszkańców j m ieszkańców pow inno radnym  j,mentów na posiłk i, 
poważny autoryte t. W ystarczy, towarzyszyć przeświadczenie, że Zam yka Je zwięzła uwaga 
aby jyezw ał on m ieszkańców do rad ny  to sługa ludu.

Między kuchn ią  i s to lik iem
Książ,ki zażaleń i życzeń w restauracjach WZG mogą siać się

książkami puchuał
stołecznych zakła- , Raz w  tygodniu odbyw ają się , Dobrze świadczy o placówkach 

dow żyw ienia zbiorowego nie w  godzinach rannych wspólne j W ZG  fa k t zmniejszania się ob- 
nosi nazwy „Pod żó łw iem “ . A narady robocze personelu „To- ro tów  napojam i a lkoho low ym i 
n iejednem u z n ich ta nazwa się ru ń s k le j“  Na naradach tych | w okresie ostatnich miesięcy,

pracow nicy om aw ia ją  uste rk i Jednocześnie trzeba zaznaczyć,
P rezyd ium  D zie ln icow ej Rady ; Taką propozycję jednego z swojej pracy, w ysuw ają wnio- : że obroty ogólne znacznie s i . 
N arodow ej Śródmieście, je j ra d - konsum entów zaw iera m. in. *k i ’ usprawniające. Po omó- zwiększają W ykazują to szcze- 
nych 1 k o m is ji Rady wskazują, książka życzeń i  zażaleń jadło- w ien iu  na przyk ład m ank kel- golnie dane statystyczne dyrek 
że poszła ona po w łaśc iw e j lin ii ,  
p o tra fiła  pogłębić w ięź z masa­
m i. Trzeba, by n ie  zadow oliła  K rako w sk im  Przedm?eściu 
się dotychczasowym i w y n ik a m i 1 
swej pracy, aby je  n ie  ty lk o  u

da jn i noszącej do niedawna mia- nerskich na naradzie osiągnie- | c.ii W ZG — Polonia
WZG uruchom iły  w  okresie 

b r ponad 
p racow ników  j placówek

no „A ka d e m ick ie j“ , a obecnie 1 to znaczne ich zmniejszenie. 
„T e a tra ln e j“ , mieszczącej się na Narady oceniają w y n ik i pracy

poszczególnych
trzydzieści nowych 
N iestety stw ie rdz ić

W ybór“  uwag i zażaleń jest W łaśnie narady robocze sta trzeba, że sieć W ZG ciągle je-

Doświadczenie i nowe metody -  to dobre wyniki pracy
Kolejarze stolicy walczą o zwiększenie przelotności stacji

, o b fity , a znakom ita większość *y si? powodem zm iany atmo- , sicze im ija  pe ry fe ry jn e  dzie ln i-
trzym yw a ła , ale jeszcze bardzie j j tych uw ag „poświęcona“  go- sfery pracy w „T o ru ń s k ie j“  i ce miasta. A  wiec Koło, do lny
pogłębiała. W  te j p racy wśród j dz innym  oczekiwaniom  konsu- Rzeczowa na nich k ry ty k a  osz- M okotów , Targówek, re jon  u li-

czędza konsum entom  w ys łuch i- cy Radzym ińskie j i inne dz ie l-
wania rozm aitych w ew nątrz ln ice

ie iącym i błędam i, 
dobre wykonanie 

obow iązków wobec konsumen­
ta.

K uchnię od sto lika dzie li k il-  
| ka. czasem kilkanaście  m etrów . 

W y n ik i te j pracy pokazują: j P racow n ik lekceważący konsu-

wpisana przez Inspekcję Wy- i n-rcb »praw om awianych ..po- i W aika z istnie 
dzia łu  H and lu  P rezyd ium  St RŃ- i nad -1eg0 Słową“  w  w ie lu  jesz-i to w a lka  o d

i cze zakładach ■ ■ • ■

Cenne zobowiązania 
bu d ó w  lanych

W  okresie wzm ożonych prze- 
wozów jesiennych kolejarze 

| s tacji W arszawa _ Praga ósiąg- 
| nę łi dobre w y n ik i w  zakresie 
szybkiego odpraw ian ia  wago- 

| nów. W  tym  czasie przy jęc ie  ! 
j odpraw ienie w  dalszą drogę 
i wagonu towarowego wym agałc 

23 godzin. ParowozyZ a łoga  b u d u ją c a  s ta d io n  s p o r to w y ,  , .
z rzeszen ia  „B u d o w la n i“ , ze Z je d n o -  I ś r e d n io
czen ia  R ob ó t In ż y n ie ry jn y c h ,  p ra -  | przetaczały średnio po 19 wago- 
g ną c  u czc ić  I I  O g ó ln o p o ls k i K o n ­
g res  O b ro ń c ó w  P o k o ju  p o d je - 
ła  szereg c e n n y c h  zo bo w iąza ń , j

j nów na godzinę.
Jeszcze k ilk a  m iesięcy temu 

m . in . w y k o n a n y c h  zo s tan ie  d o d a tk o  j np, w  sie rpn iu , podczas do- 
wo 100 m e tio w  k w a d ra to w y c h  n a - | brycb w a run ków  atm osferycz- 
W ie rz c h m  Jjfciska, o raz  200 m e tr o w i - , , , _
Bześciennj^ca w y k o p ó w .

B u d o w n ic z o w ie  o s ie d la  mieszka­
n io w e g o  P raga  I I  i  I I I  w  ra m ach  
p o d ję ty c h  zo bo w iąza ń  — p rzyS pfe - 
szą ro b o ty  na w ie lu  o d c in k a c h  od i godzin. Na każdy parowóz w y - 
2 do 4 d n i oszczędza jąc w  sumie i padało w tedy przetoczenie 17 
2.374 ro bo czo g od z in y .

B ry g a d a  m ło d z ie żo w a  m u ra rz a  
M iro s a  w  s k ła d z ie  14 lu d z i, p os ta ­
n o w iła  w y k o n a ć  m u ry  cz w a rte g o  i p r a c u je  d u ż o  s p r a w n ie j .  N a  to  
p ię tra  na b lo k u  31 na d w a  d n i p rzed  ' - - - ■ ■ •
te rm in e m .

P ra c o w n ic y  u m y s ło w i d z ia łu  te c h ­
n icz n e g o  Z je d n o c z e n ia  B W -7  zo- 
D ow iąza ll się p rz e p ra c o w a ć  50 ro - 
boczo g o dzm  nad  p rz y g o to w a n ie m  
d o k u m e n ta c ji  te c h n ic z n e j u s p ra w ­
n ie ń  ra c jo n a liz a to rs k ic h . ' y S)

nych, załoga s tac ji W arszawa- 
Praga nie p o tra fiła  obniżyć cza­
su postoju wagonu poniżej 26

wagonów w  ciągu godziny.
Od po łow y września stacja

rach s tac ji nie by ło  ju ż  żad­
nych zatorów. K o le jarze  b y li w

norm y czasu na każdą opera­
cję...

Z da leka słychać gw izd paro­
wozu.

—  O, w łaśnie nadjeżdża po­
ciąg tow a row y n r  41.182 — m ó­
w i in żyn ie r i  wybiega na tory.

S y lw etka  parowozu szybko 
rośnie i  za chw ilę  pociąg z 
c iężk im  dudn ien iem  wjeżdża na 
stację.

D yżu rny ruchu, rew idenci, od- 
praw iacze wagonów czekają na 
pociąg wzd łuż toru. Każdy wie 
co do niego należy.

Rewidenci, podzie leni na dw ie 
grupy, sprawdzają stan wago­
nów. Jedna grupa rew identów  
zaczyna . pracę od pierwszych 
wagonów za parowozem, druga 
od końca pocia.gu. Rewidenci 
spo tyka ją  się. W szystko w  po­
rządku. .

W  tym  samym czasie, k ie rów

„...88 »praw nie za łatw ionych, 
5 — za ła tw ionych“ . Stosunek ten 

! jest w  rówmym stopniu nieno 
kojący, co i... — ale za jrzy jm y  

I do kuchn i „T e a tra ln e j“ .

Tom czyk. Parowóz zabiera w a-1 trw a ły  cztery godziny i  p ięć-; ^  st.ony kuchni... 
gony na to r wyciągowy, na ; dziesiąt dw ie  m in u ty . Zaoszczę- ! Czuła \vaga długo się waha.
„gó rkę “ , skąd rozpoczyna się j dz iliśm y znów 18 m in u t — m ó- ‘ zanim  ostatecznie w ykazu le  wa-

w i inż. ’ Nowosielski.

Ocena konsumenta

Po pierwsze bogaty jadłospis, a • men ta p o tra fi zm ienić tę odle-
po drugie — książka życzeń za 
w iera jąca tak ie  np. uwagi kon

glość w  la b iry n t. Odległość ta 
jednak znika w  oczach konsu-

stączanie wagonów po pochyło 
ści na to ry  rozrządowe. Jest to 
bardzo ważna czynność, w ym a­
gająca dużej fachowości i  uwa­
gi. Na jm niejsza niedokładność 
w  pracy może spowodować w y­
padek, aw a rię ’ wagonów.

W agony toczą się jeden za 
d rug im , a nastawniczow ie k ie - j 
ru ją  je  na przeznaczone tory. 
Trzeba uważać. B łędu popełnić 
nie wolno, bo na napraw ienie 
go trzeba zużyć w ie le  cennego 
czasu.

K o le jarze  ham ują wagony 
podkładaniem  płóz pod koła. 
Trzeba uważać, żeby nie  było 
zbyt silnego zderzęnja wagonów.

D ług i wąż wagonów rozsypał 
się na poszczególne to ry , ale

gę po rc ji „sz tuk i m ięsa“ _  10 
dkg.

To sama porcja waźv w  sta­
nie surow ym  — 20 dkg. Taka 

Podobnie p racu ją  kole jarze na j sama porcja mięsa po ugotowa-

sum entów: ....m iło  jest znaleźć menfa, gdy obsługujący go kel
w  zakładz.ie gastronom icznym  ner zdaje sobie sprawę z wagi

Na stacji W-wa Gdańska

stac ji W arszaw a-G łów na i na j niu .w innym  zakładzie zbioro 
innych  stacjach. A le  nie wszy-1 wego żyw ienia waży — o „dzi-

w o“  — 15 dkg
W barze „Lu do w ym

scy.
Na s tac ji W arszawa-Gdańska ,

są nieco inne w arunk i, niż na Su Pk Z ba-/ic :e !a i u l. M arszał- 
s tac ji W arszawa-Praga. A le  | kow sk ie j porcja  s łoniny
m im o to załoga stacji Warsza- j Pr yk^  waży. 3 dkg 
wa-G-dańska m ogłaby zm niej ra c ji „T oruńska-

zrównoważoną, uprze jm ą obsłu­
gę...“

I  zaraz da le j:
„...proponujem y przesyłać tu 

na przeszkolenie kolegów z in ­
nych zakładów stołecznych“ .

W  podobnym  tonie uwagi c ią­
gną się przez. 68 stron.

, Książka życzeń i zażaleń „T o -
7- Pa" ru ń s k ie j“  jest jeszcze jednvm  a w  restau- j ____ , __ ■__ ; .

swej pracy. Książka życzeń 1 
zażaleń staje się w tedy ty lk o  
książką życzeń konsumenta, ży­
czeń wykazujących zrozum ienia 
i uznanie dla trudn e j pracy k e l­
nera i kuchm istrza.

A. W IT K O W S K I

szyć średni postój wagonów o.; C7-ym kuchnia baru „Lu dó w
około 30 procent, (obecnie wy 
nosi on 34,3 godziny) gdyby p ra ­
cowała według procesu techno­
logicznego, stosowanego na 
wszystkich stacjach stolicy.

K ie ro w n ic tw o  s tac ji W arsza-

go" tw ie rdz i z całą stanowczo- i 
scią. ze porcja ważyć powinna

c j w  p  ; dowodem więcej, że dobra praca 
. 8'. }  (spotka się zawsze z należytą

oceną konsum entów.

„T o ruń ska “ nie jest w y ją t
2.5 dkg. a kuchnia restau rac ji ! kiem . Jest w ięcej dobrze pra
..to ru ń s k ie j“  z nie m niejszą i cujących zakładów zbiorowego 
stanowczością, j słusznie tw ie r- j żyw ien ia W trudnych  warun-
d i  że 5 dkg. kach p o tra fi personel baru

stanie przy jąć na s tac ji i od- ! n ik  pociągu przekazuje wagony 
p ra w ić  w  dalszą drogę, nie po- ! dyżurnem u stacyjnem u, a ter, 
w odując zakłóceń ruchu, da l- : sporządza zaraz zestawienie, za-
szych 400 wagonów. znaczając dok ładn ie  gdzie i ja -

Odczyfy MIT w Miesiąru 
pogłębienia przyjaźni

W M ie s ią cu  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i 
p o ls k o  - ra d z ie c k ie j;  W a rsza w sk i 
O d d z ia ł N O T  za p la n o w a ł w y g ło sze ­
n ie  262 o d c z y tó w  w  z a k ła d a ch  p ra ­
c y  i na b ud o w ach  na te ir . iu y  po­
s tę p u  te ch n iczn e go  w  p rzem yś le  i 
b u d o w n ic tw ie  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go. \  j

D o  d n ia  25 b n r ,  w y g ło s z o n y c h  Już 
zo s ta ło  156 ta k ic h  o d c z y tó w . C ie ­
s z y ły  się one d u ż y m  pow odzen iem .
S zczegó ln ie  w ie lu  s łu ch a czy  z g ro ­
m a d z ił o d c z y t o b u d o w ie  Pa łacu 
K u l t u r y  i  N a u k i w y g ło s z o n y  przez j technologicznego — m ów i inż.

P rzy pracach m anewrowych, ( We( wagony należy da le j kier.o-
w  tym  okresie, stacja nie m ia 

| ia. a w a rii wagonpw. S tarsi u - 
stawiacze, Tom czyk, K lip p e rt i 

j in n i p rze toczyli bez a w a rii 80 
; tys. wagonów.

| Dawniej czeka! pociąg —  
obecnie obsługa

! Rozm awiam y z inżynierem  
i s tacy jnym  Leopoldem Nowosiel­

skim.
— Pracu jem y według procesu

in ż . Ja nczew sk iego .
O b ecn ie  tre ść  tego o d c z y tu  p o p u ­

la ry z o w a n a  je s t na w s z y s tk ic h  za-
Nowosielski. Proces ten prze- i 
w idu je  usta lony porządek i czas |

kładach p ra c y  p o d le g ły c h  Minister- i trw an ia  wszystkich czynności 
"  ’ ’ od c h w ili wejścia pociągu na

wać. Równocześnie jeden z ko ­
le ja rzy  znaczy kredą wagonj 
wediug ich dalszego przeznacze­
nia, a in n i lu zu ją  w  odpow ied­
n ich m iejscach sprzęgła i roz­
łączają przewody ham ulcowe.

P rzy wszystkich tych  czynno­
ściach panuje zasada: w ykonać 
je  w  czasie m ożliw ie  n a jk ró t­
szym. W krótce pociąg to w a ro ­
w y  n r 41.182 jest ju ż  gotóv* do 
rozdzie lenia go na to ry  s ta cy j­
ne.

Nowy pociąg vc niecałe 
5 godzin

j u \  z d rug ie j s trony podjeżdża ( wa-G dańska nie uważało jed- 
parowóz i  zbiera wagony. N a j- | nak za celowe zastosować w 
p ie rw  t 
są do

I  znów słychać gw izd k i kole 
ja rzy , spina jących

Źróde ł niedociągnięć wystę- ■ „P arkow ego '1 na ul. Targowe 
war- i p racow ać dobrze. Ciągle jesz-pujących w n iektórych

te, k tó re  • przeznaczone ! pracy procesu technologiczne- : c' aw i'k ic fl *a k ’$dach -żywienia | cze czerwony proporczyk przo-
s tac ji najdalszych. - j go, opracowanego przez fp e c j l-  ^ , 7 ^  " f ,eZy d h ł* °  :d ° ™ c,' va pracv zdobi b l,fe t , ............................. ... , I » .♦ * „ ;  : w i_____I szukać Tkw ią one w  samycn

zakładach. Ściślej — w  sposc-łis tów . K ie ro w n ic tw o  te j s tacji
w a g o n y .  ( u trzym u je , że lepsze w y n ik i w ; ^ p r a c y  personelu zakładu.

Jak ta praca pow inna wyglą-

ija d ło d a jn i 
Targowej

„Jarosz“  przy u licy

T w orzy  się now y pociąg, w  k tó - i Pracy można uzyskać, op ierając
rym  wagony stoją już  w  inne j ( Jedynie na dotychcza.sowycn dać pokazuje to dobrze przv- 
kolejności. Część wagonów daw . : doświadczeniach, i me docenia i k}ad restauracji Toruńskie j”“

tego, ze stosowanie procesu ! ’’nego 'pociągu 41.182 została na
torze bocznym, do w y ładunku . ¡ technologicznego poważnie ula t-  j nej

mieszczącej się przy ul. W spól-

Odległość, którą należy 
stale zmniejszać

Już w ysłano rapo rty , zaw iada- j ł,rulT  I Praca Personelu ja d ło da jn i czy
”  ' '  n "  res tau rac ji nie jest ła tw am ia jące u ży tko w n ika  o nade j­

ściu dla niego tow aru.
Obok parowozu sto i dyżurny I , , k-7 

nadzorczy. Czeka na w y n ik  po- i ,

nych obow iązków. Tymczasem 
proces technologiczny leży 
bezużytecznie głęboko w szuf

s tw u  B u d o w n ic tw a  M ia s t i Osieci 
o ra z  M in is te rs tw u  B u d o w n ic tw a  
P rze m ys ło w e g o . (w )

Teraz pociąg bierze pod swo- 
stację do jego odejścia. M am y I Ją opiekę starszy ustawiacz

wtórnego przeglądu nowosfor- 
mowanego pociągu.
■ — W szystko w  porządku — 
m eldu ją  rew idenci. Dokum enty 
pociągu przechodzą do rąk k ie ­
row n ika  pociągu i po c h w ili pa­
rowóz ciągnie w  dalszą drogę 
d ług i sznur wagonów.

— W szystkie te czynności I

stację są gorsze niż gdzie in 
dziej.

mez zdawać sobie sprawę, że 
wprow adza jąc nowe m etody 
pracy, można doświadczenia te 
jeszcze wzbogacać.

S. W IĘ C K O W S K I

Z a so b n ik i — zapom n iane  ź ró d ło  
oszczędności

Wysoko, uczepione do poprze­
cznej belki wiszącej na lin ie  
dźw igu, na tle jasnego wiosen-

sobników przez poszczególne 
b lok i M D M  coś Zaczęło się psuć. 
Cegła w  zasobnikach1 zaczęła

nogo nieba chw ia ły  się dziwne : nadchodzić do W arszawy nie-
'k la tk i  załadowane cegłami. W i­
dok był niecodzienny, toteż l i ­
czni przechodnie wysoko pod­
nosili g łowy, żeby przyjrzeć się 
n iew ; dzianemu dotychczas w 
W arszaw ie sposobowi transportu 
cegły.

M urarze Ratyński I J a rz ą b e k ,  
do których stanow isk dźw ig po­
dawał nową porcję cegły w za-

i regularnie, w  dużych odstępach. 
( wreszcie cegielnie przesta ły ją 
1 nadsyłać w  tym  wygodnym  i 

ekonom icznym  „opakow an iu “ .

Zasobniki leżą 
w magazynach

A na budowie M DM  nie prze-
sobnikach (bo tak się nazywają j ję to się tym  specjalnie. Jeszcze
to k la tk i)  oceniali te niecodzien­
ne z jaw isko ną swój sposób:

w pierwszym  okresie, kiedy 
i sprawa była świeża „radzono“

— Teraz będzie szła robota j sobie w ten sposób, że nadcho- 
.— m ó w ili — cegłę człow iek do- j dzącą luzem cegłę układano w 
staje na miejsce. Nie trzeba bę- i zasobnikach w  W arszaw ie i tak 
dzie je j wozić, nie będzie się ! dostarczano na budowę. Później
tłu k ła . Jaka to wygoda i jaka 
w ie lka  oszczędność.

Podobnego zdania by li in ży­
n ie row ie  i k ie ro w n ic tw o  budo­
w y  M arsza łkow skie j Dzieln icy 
M ieszkan iow ej, gdzie po raz 
p ierwszy w  h is to r ii naszego bu­
dow n ictw a — w zoru jąc się na 
radzieckich metodach pracy —

nawet tego zaniechano. Dziś na 
MD1V1 nie widać ani jednego za­
sobnika. Można je natom iast 
znaleźć w  magazynach cegielni 
Fordon i Zaslawice. Leżą tam 
w ilości około 3 tysięcy sztuk. 
A  cegła zamiast dochodzić na 
budowę w  zasobnikach, przecho­
dzi — starym  sposobem — przez

zastosowano zasobniki do cegły, w ie le  rąk. jest w iele razy prze-
zwane inaczej konteneram i. ładowywana (z w agoniku lub

D zis ia j nb budow ie M DM  kró - j,wózka cegielni na wagon kole- 
lu je  znowu niepodzielnie stary j jow y, potem na wóz lub samo- 
system transportu  cegły luzem \ chód a bywa — niestety często 
w  wózkach. Dlaczego? i — że na w yw ro tkę , wreszcie

Po pierw szym  okresie sukce- j ustaw iana w kozły i stąd wóz- 
gów i  trium fa lne go  pochodu za- i k iem  dowozi się ją  do w in d y  i  na

na wózek i transportow ał ją  do j sina, że PKPG przed k ilk u  mie- 
wagonu kolejowego na boczni- j siącami przyznała k re d y ty  na 
cę, jednym  kursem  odstaw iał na j budowę l() dźw igów na terenie

miejsce pracy m urarza). E fek ­
tem tych operacji jest — nie­
rzadko — do 30 procent gruzu.
Jedna trzecia cegły w yp roduko­
wanej przez cegielnię jest bez­
pow ro tn ie  tracona.

Przeszkody 
do przezwyciężenia

Plan na rok 1952 przew idyw a ł 
dostarczenie w  zasobnikach na [ bo tn icy m ó w ili o tym . Jasne, 
budowy sto licy 16 m ilion ów  ce- że n iereagowanie na ich slusz- 
gieł. Plan na rok 1953 przew i- | ne uw agi doprowadziło do zała-

wagon około 480 sztuk cegły. 
Praca z zasobnikam i wymagała 
w iększej uwagi i to w łaśnie po­
wodowała, że — zwłaszcza w 
pierwszym  okresie _ ładowania 
do nich cegły — nie osiągał on 
nigdy 480 sztuk na jeden kurs. 
W yn ik  b y ł ta k i,  że robo tn ik , k tó ­
rego praca zabezpieczała 30 p ro ­
cent cegły przed zniszczeniem, 
zarob ił m nie j niż przy uk ładan iu  
cegły luzem na wózku. Fakt 
ten jednak nikogo poważnie 
nie zainteresował, chociaż ro-

du je wzrost te j ilości do 55 mi 
honów.

A tymczasem w roku bieżą­
cym, do c h w ili obecnej dostar­
czono budowom W arszawy w 
zasobnikach zaledwie 600 tysię­
cy sztuk cegły. S tanow i to n ie ­
całe 5,5 procent w ykonania pla­
nu. Takie  liczby pow inny a la r­
mować. N iestety w C entra lnym  
Zarządzie Budow nictw a M ie j­
skiego W arszawa n ik t nie w y ­
kazuje zaniepokojenia.

— To nie nasza w ina — mó­
w ią  towarzyszę. — Cegielnie 
nam położyły plan.

mania systemu. Nie bez znacze­
nia by ł również fak t. że rampa 
ko le jow a pozbawiona była ja ­
k iegoko lw iek dźw igu. Jeśli 
wziąć tu ta j pod uwagę, że za­
sobnik z cegłą waży około 500 
kilogram ów , to jasne jest, że 
ręczne ładowanie pełnych za­
sobników’ do wagonów nastręcza 
duże trudności.

Zagadnienia te — w ydaje się 
— słusznie jest podnieść zw ła ­
szcza wmbec rozm ów związanych 
z.e stosowaniem zasobników na 
budowach stołecznych w  roku 
1953, ja k ie  toczyły  się między

i C entra lnym  Zarządrm  B iidow - 
Cegieln ic m ają w  tym  swój | n ic tw a M ie jskiego Warszawa, 

n iew ą tp liw y  udzia ł, ale przecież j departam entem  techn ik i M in i-  
C entra lny Zarząd nie jest od j sterstw’a Przemysłu Lekkiego 
tego, żeby bezczynnie patrzeć (obecnie M in is te rs tw a Przemysłu
tT 75 t i r n l is n i/ i11, f ito  n lr in n  m- ■ , . —na „w a len ie “  się planu. 

Robotn ik, k tó ry  w  cegielni 
Fordon ładow ał cegłę z pieca

M ate ria łó w  Budow lanych) i ce­
g ie ln iam i Fordon i Żasławice, 
Sprawa jest tym  bardzie j ak tu -

tych cegielni, k tóre jako p ie rw ­
sze przejdą na w ysyłan ie  ce­
gieł w  zasobnikach i k redy ty  
te nie zostały dotychczas w yko ­
rzystane.

Warszawa może l powinna 
przodować

Systematyczne wprowadzanie 
z-sobn ików  na coraz to nowe 
odcink i naszego budow nictw a 
jest zagadnieniem o doniosłym  
znaczeniu. Warszawa, n a jw ię ­
kszy w Polsce plac budowy, 
„zagłębie budow lane“  naszego 
k ra ju  pow inna na tym  odcin­
ku przodować i dawać innym  
przykład. Tym  bardziej, że ma 
na swoim  terenie wspaniały 
wzór doskonałych, przodujących 
metod budow nictw a — budowę 
Pałacu K d ltu ry  i Nauki, gdzie 
cegła nie przychodzi inaczej ja k  
w  zasobnikach. A by te wzory 
radzieckiego budownictw a, po­
parte k ró tk im , ale w ym ow nym  
doświadczeniem z budowy M DM  
upowszechnić, trzeba pełnej mo­
b iliza c ji wszystkich ogniw  Cen­
tralnego Zarządu B udow nictw a 
M ie jskiego Warszawa, trzeba po­
mocy i współpracy M in is te rs tw a 
Przem ysłu M ate ria łów  B udow ­
lanych. Warszawa ma wszystkie 
w a ru n k i na to, aby 55 m ilionów  
sz'uk cegły dotarło  na je j bu­
dowy w roku 1953 w zasobni­
kach.

J. 8TĘ P O W S K I 
koresp. H. B A R T U Z I

R A D I O

P O K IE D Z IA Ł K K  1 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  IS22 ra.
P ro g ra m  d n i*  8.06, 15.25. W ia do ­

m ości 5.95. 6.90, 7.09, 7,55, 12.04, 16,00, 
20.00, 23.09.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.10 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 6.20 W ia d . s p o r to w i,  
7.20 P ieśn i t tańce , 7.50 K a le n d a rs  
R a d io w y . 8.00 K o n c e r t , 6.55 A u d . d l i  
k i.  V —V II .  9.15 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 9.50 P rz e rw a , 1A5S A u d . d la  k i .  
I, n.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty , 12.15 R a d z ie c k i 
m u z y k a  lu d o w a . 12.45 A u d . d ia  w s i, 
13.00 P ieśn i p o ls k ie  — śp iew a Z. So­
k o ło w s k a , 13.15 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. 
B y d g o s k ie j P. R. p.d. A rn o ld a  Re­
z le ra , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
16.45 G los  m a ją  k o b ie ty ,  17.00 R ad io ­
w y  k u rs  je ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o ­
c z ą tk u ją c y c h . 17.20 K o n c e r t Or k . 
R ozgł. S zcze c iń sk ie j P. R. p .d . W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o , 18.00 „N a  s z e ro k im  
ś w ię c ie " , 18.15 K o n c e r t  s o lis tó w ,

9.00 „N a  m ło ­
d z ie żo w e j a n te n ie " , 19.30 R adz iecka  
m u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.26 W ia d o ­
m ości s p o rto w e . 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 20.45 „ O r ły "  ode. opos*. A . 
O sto i, 21.00 z c y k lu :  ,.A rc5 ’dz ie> i 
m u zyczne  są d la  w s z y s tk ic h "  — aud, 
s ł.-m u z . w  o p r. H . S w o lk ie n la  21.45 
D u e ty  1 te rc e ty , 22.00 M u z y k a  ta ­
neczna. 22.25 M u z y k a  po lska .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00. W iado­
m ości 5.05 , 6.30 , 7.55, 17.00 , 21.90 , 23 50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a ie n -  
___d o- óa rz  R a d o w i .  6 15 M u z y k a . 6.50

k ic h  m ie szka ń có w  s to l ic y  do sys te - s ia rc z o n y c h  przez s p ó łd z ie ln ie  z a i-  M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.20 P ieśn i I
. „ . . -s......... - "  —  ■ tańce  8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a -

sa c je , 14.10 A u d . d la  k i .  I I I  1 IV , 14.30

35.
Zb liża jący się koniec roku 

pozwala ocenić tegoroczny do­
robek W arszaw skich ’ Zakładów 

Sta- ! G astronom icznych. Jest on spo- 
'y | la w a lka  o szybkość obsługi o i ry. Poziom pracy w  stołecznych 
- 1 je j sprawność, uprzejmość oraz | zakładach żyw ienia z b io r o w e g o  ; źs.45 A u d . d la  w s i,. . .  . . . . .  — 1-- ■ ■ —.1 • • • „ sah. iiv.iuv. u c ' vviouin Łunnuw ccu

osiągalne przez ; w yb ór po traw  i ich jakość wy- j — m ów ią ogólnie _  podniósł 
maga jednego: dobrego współ- | się. O sta tn i konkurs na najbo-
dzia łan ia  całego personelu, K ai- | gatszy jadłospis poważnie się

W czasieZdolności i doświadczenia są ( ku la to ra  i szefa kuchni, kelnera i do tego przyczynih 
rzeczą cenną, ale trzeba ró w - I i bu fe tow e j, b lo k ie rk i i k a s je r- j trw a n ia  konkursu

’ k i itd
ilość dań 

wzrosła, ich rozmaitość również.

O bow iązkow a zbiórka odpadków  
nż>tkow >ch w  W arszaw ie

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  ukaże  się  : n ie m  k o m ite tó w  b lo k o w y c h  bedzie  
obw ie szczen ie  P re z y d iu m  S t.R N , w  j k o n tro la  d o zo rcó w  oraz ‘  p row a d z» - 
k tó ry m  p re z y d iu m  w e z w ie  w szys t- n ie  e w id e n c ji w  k a r to te k a c h  
k ic h  m ie szka ń có w  s to l ic y  rtn sys te - ; s ia rc z o n y c h  przez s p ó łd z ie ln ie  , 
rn a ty c z n e j z b ió rk i  o d p a d kó w  u ż y t-  ; m u lą c e  się sku pe m  o d p a d k ó w  
k o w y c h . Z b ió rk a  o b e jm ie  m a k u la -  | —D o z o rc y  d o m ó w  o b o w ią za n i
ści Ę' t łu c z k ę ' s -k"anak r b u t e i ! e o raz  S iS ™ /  odp;' d 'i i' 7 m ieszka ń , g ro m a - K o n c e r t  s o lis tó w , 15.10 A u d . d la  w y -  -c i,  tm c z k A i  Sa-lclaną, b u te lk i  o raz  . d z ió  je  i w y d a w a ć  p u n k to m  s k u - Ch ow

pu. Za d osta rczone  o d p a d k i d ozo r-m e ta le  n ieże lazne .
W  z w ią z k u  z ty m  k o m ite ty  b lo -  , 'ey o trz y m a ją  'zapTate w e d łu g  obo - 

ko w e  p o w in n y  p o w ia d o m ić  w szys t- w ią z u ją c y c h  cen
k ic h  m ie szka ń có w  za pom ocą
obw ieszczeń  o raz  ze b ra ń  o obo - j s p ra w o w a ć  będą d z te ln ic o w

K a d a - t n a ro d o w e .

a w czyń  p rz e d s z k o li, 15.15 A u d . 
P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. IR.00 W szechnica  R a d io w i — 

N a d z ó r nad p rze b ie g ie m  z b ió rk i  k u rs  1R 20 1 aiJ<l z c y k lu  „ K o m -

w ią z k a c h  w . ty m  za k reś la . ra d y
(1)

I I  z i ś w  U  a r  s z H u  i e
T E A T R Y

P o ls k i — W ys tęp  P aństw ow ego

to rk i* ' — g. 12, u, IR. 18. 90. A t la n ­
t ic  — ,.M u z y k a  i m iło ś ć “  — g. 10. 

„ .  12, 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — ,.Ra-
T e a tru  im . M ossow ie ta  (p rze d s ta w ię - d z ie c k i A z e rb e jd ż a n “  — g. 13. 18, 19
n ie  ..O że ne k“  — g 14 o dw o łane ). B i 
le ty  w ażne  14.12.52 g. 14. K a m e ra ln y  
, .K ró l i a k to r “  — g. 13 (w ażne b ile ­
ty  z a k u p io n e  na g. 19) — ..P u łk o w ­
n ik  F o s te r p rz y z n a je  się do w in y “  
—■ g. 19. (p rzed s t. z a m k n ię te ). L u d o ­
w y  — ..O żen ić się n ie  m o gę “  — g 
15.30. ..R adcy pana ra d c y “  —- g. 19.15. 
N a ro d o w y  ..F irc y k  w  z a lo ta c h “  — 
g. 15.30. ..R e w iz o r“  —• g. 19. N o w y  — 
„U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — g. 14.30

oraz-. „P o d rz u te k “  — g. 14. 16, 20.
S to lic a  — ,.o 6-1 ej w ie c z o re m  po 
w o jn ie “  — g. 14, 16, 18, 20. W —Z  — 

Ś w ia tła  w  K o o rd i“  — g. 12, 14, 16

p o z y to r  T y g o d n ia  — S e rg iusz  P ro ­
k o f ie w “ , 17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , IR.ofl 
„G a z e tk a  m u z y c z n a “  aud. s ł.-m u z . 
w  o p r. A . C ho d k o w s k ie g o , 18.30 O d­
p o w ie d z i fa l i  49. 18.40 R ob o tn icze  ze­
s p o ły  ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik r o fo ­
nem  P. R. 19.00. U tw o ry  o rga n o w e , 
19.10 R a d io w y  ku  -s ję z y k a  ro s y j­
sk iego  d la  za aw a n sow a nych , 19.’ 0 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 D e le g a t 
G ro m a d y  — ode. o po w . M a m in a  S y- 
b ir ia k a , 20.20 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk . i C hó ru  P. R. p .d . .Jerzego

18, 20. i  M a j — „Z a s a d z k a “  — g 14, G e rts . 21.26 W iad . s p o rto w e . 21.30
16, 18, 20. O cho ta  — „K o n f ro n ta c ja  
— g. 12. 14. 16, 18. 20. S y re na  — „ C y ­
w il  na s ta d io n ie “  — g. 14. 16. 18, 20. 
Tęcza — „ K u rh a n  M a ła c h o w s k i“  — 
g. 14 
s k a rb ó w '

1«. 18, 20 L o tn ik  — „W v s p a  ¡ ™  L
w “  — g. 16. 18, 20 . O lsz tyn  o e r ta -

M u z y k a  taneczna . 22.60 W szechnica  
R ad iow a  — k u rs  I I .  22.2« S erg iusz 
Rachm aninow?: . .A le k o “  — o p r ® ,  
3.35 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  F r  S ch u -

,Sen n ocy  le tn ie j “  — g. 19. O pe ra— (W ło c h y ) — „L ic h w ia r z  G obseck“  —
S tra szn y  D w ó r “  — g. 19. (H a la  M i­

ro w ska ). F i lh a rm o n ia  — K o n c e r t 
k a m e ra ln y  — g. 12 (Sala N O T). P o­
w szech n y  — „R o d z in k a "  — g 19 
S y re na  — „ W ie lk i  c y r k “  — g. 15.45 
i 19.15. W spó łczesny — „ Ic h  czW oro“
— g. 15.30 1 19. N o w e j W a rsza w y  — 
„P o w r ó t  p os ła “  — g. 14. „E u g e n ia  
G ra n d e t“  — g i9. D om u W o jska  
P o lsk ie g o  — „S te fa n  C z a rn ie c k i i 
Jego ż o łn ie rz e “  — g. 19 S a ty ry k ó w
— „ B iu r o  d o c in k ó w “  — g. 19.30. 
B a j — „K ró lo w a  ś n ie g u “  — g 16.30

g. 15, 17. 19.

PO RAN KI 
P ra ha  — „ Z ło ty  ró g “  — g. 10. 12

AU DYC  IE  R A D IO W E
w d n iu  Sw if t a  g ó r n ik ó w

D zień  4 g ru d n ia  'Jest c o ro czn ym  
św ię te m  g ó rn ik ó w . P o ls k ie  R ad io  
u m o ż liw i w s z y s tk im  ra d io s łu c h a ­

cza le k c ja “  — g. 11. i .  M a j — „A d  
m ir a ł  N a c h im o w “  — g. io. 12. O ch o ­
ta — „O p o w ie ś ć  le ś n a " — g. io 
S to lic a  — „M ło d a  G w a rd ia “  — I I  
se ria  — g. 1 o, 12. S y re na  — „S p o t­
k a n ie  nad L a b ą “  — g 10, 12. Tęcza

K f  XT « ..W  s te p ie “  — g. 10. 12. L o tn ik  —
I W A  ! „U c z e n n ic a  la “  — g. 11, 13. O lsz tyn

(W ło c h y ) — „ B ia ły  k i e ł “  — g. i i ,  13 
M o s k w a  — fP s jk a  o śp iące j k ró -  Cena b ile tó w  na p o ra n k i w y n o s i zł

Ci,,. _ ** ....... . : au.ustucna-
* ią s k  -  „C z a ro d z ie js k i k ry s z ta ł“  — czom  w z ię c ie  u d z ia łu  w u ro c z y s to - 
g- 10 P o lo n ia  „Pa?ac w  O s ta n ti-  śc iach  g ó rn ik ó w , n a d a ią c  tego dm a 
n o " , „Je s ie ń  w  p rz y ro d z ie “ , „P ie r w -  o k o lic z n o ś c io w e  a u d y c je : c gotiz.

le w n ie “  — g. 12, 14, 16. 18. 20. p a lla  
d.tum — „B a jk a  o śp iące j k ró le w ­
n ie "  — g. 11, 13. 15, 17, 19, 21. P raha

1.35.
(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O krę g o -
~  ..Ś w ia tła  w  K o o rd i“  -  g. 14, I w ego  Z a rzą d u  K in , W arszaw a , u l, 

j 18, l&t Ift. K ląsk  — „M a łż e ń s tw o  a k -  I J a g ie llo ń s k a  26 ta l. (18) 44-M).

d y c je ; c. g o d i. 
5.10 w  p ro g ra m ie  I — ..P ob u d kę  « ć r-  
n ic z a " . o g o d i. 19.00 s łu c h o w is k o  p t.
..Dziś fe d ru je  K a i l ik .  bo śv ią tu  e 
g ó r n ik " ,  a o godz. 18.10 na fa li 547 
m su itę  J. M a k la k ie w ic z a  ..S la^k 
p ra c u je  i ś p ie w a "  w  w y k o n a n i  
c h ó ru  1 o rk ie s tr y  P o lsk ie g o  Rad a 
pod d y r. J e iz e g o  K o ła c z k o w s k ie g o . 
R ów n ież  d ia  uczczen ia  ś w ię ta  g ó rn i­
czego n ad a n y  będz ie  4 g ru d n ia  o 
godz 8.55 w  p io g ra m ie  i fra g m e n t 
odznaczone j w  r. ub. Państw  o • ą 
N a g ro d ą  L ite ra c k a  p o w ie ś c i A le k ­
sand ra  S c ib o r-B y ls k ie g o  p .t. ,,Wę­
g ie l" .
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Czyteln icy  i korespondenci  piszą  

\poh(l!fTOw i y imi|îi kro łka pamięć
Kto płaci za politykę wojny „Bunt żaków“ w Breźntn

« m y  1 i  1 i
Przeczytałem w „T ryb u n ie  

L u d u " z dnia 13 listopada br 
pu b likac je  dotyczącą papieskie­
go błogosławieństwa dla neo- 
h itle row sk ich  odwetowców 
pism aków z rew iz jen  stycznego 
szmatławca „V olksbote“ , k tó ­
rzy  niedawno zorganizowali na­
gonką antypolską i an ty poko­
jo w ą  pod nazwą „Dzień O j­
czyzny“ .

„Ła dn ie " ta impreza pod pa­
tronatem  samego papieża m u­
siała wyglądać. W yobrażam so­
bie  drogowskazy ustaw ione w 
zachodnich sektorach B erlina : 
„Danzig 470 km ". ..Koenigsborg 
in  Preussen 530 -km**. Pewno 
też b y ły  drogowskazy: nach 
Breslau, K rakau , Pcsen, W ar- 
sch.au..

D la pełnego jednak efektu 
pow in ien  b y ł być jeszcze jeden 
drogowskaz: „nach S ta ling rad“ 
Ten ostatn i pokazałby wszyst­
k im  neoh itlero wcom drogę, ja ­
ką  przeszli ich poprzednicy, 
kres ich „D rang nach Osten" i 
drogę powrotną. Ten drogo­
wskaz kazałby policzyć krzyże, 
k tó re  w yros ły  na tym ' szlaku: 
pom ógłby zrozumieć, że krzyż 
błogosław ieństwa papieskiego 
d la  n iem ieckich neofaszystów 
może przerodzić się w m nó­
stwo krzyżów  drew nianych na 
polach b ite w ., gdzie g inę li nie 
podżegacze, nie pismacy z 
„YO lksbote“ , lecz niemieccy 
robotn icy, chłopi, in te ligenci.

Jakże w strę tny, jak odraża-

! jacy jest fak t podsycania do 
nowej w o jny  św iatow ej w in ­
teresie i z in s p ira c ji am erykan- j 
skie j finans.jery, ja k  w strę tny 
jest fa k t kupczenia ludzk im i 
uczuciami i w yg ryw an ia  ich ; 

: dla zbrodniczych celów. Czyż i 
nie rzuca to jaskrawego św ia- j 
tła  na oblicze po lityczne W a- i 
tykanu.

Papieskie „b łogosław ieństw a"
■ zachęcają do dzia łania nie ty l­
ko  neofaszystowskich rew iz jo - .

■ nistów  w Niemczech zachód- ; 
i nich, m ają one także ścisły i 
; związek z działalnością n iektó-
j rych dygn ita rzy  kościelnych. j 

Im ujących przeciw ko Polsce 
Ludowej. Na takie  an typolsk ie  
„b łogosław ieństw o“  lic zy ł za­
pewne ksiądz. Adam ski i nie- 

: k tó rzy  znani nam z procesów ;
; zdrajcy w sutannach.
: Odpowiedzią na papieskie
! ,.b łogosław ieństwa“ . wściekłe i 
u jadanie różnych „V o lksbo tów " 

i i krecią robotę Adam skich, i 
jest w y n ik  M iędzynarodow ej i 
K on fe renc ji «• Berlin ie. K o n ie - ' 

: rancja berlińska w spraw ie po- j 
; Kojowego rozw iązania p rób ie- j 

mu niem ieckiego wykazała, że : 
wszyscy ludzie dobre] w o li, 
niezależnie od wyznania, pocho- i 

i dzenia społecznego czy narodo- 
; wości, są zdoln i do powzięcia j 
j zgodnych uchwał, a przyszłość i 

wykaże, że zdolni są także do j 
j ich rea lizacji.

TADEUSZ BARTO SZEW ICZ 
G łińsko. pow. Świebodzin

,,/fł|K>hił.Mjlitt \ “ prezes
W  celu zwiększenia bazy za- - 

opatrzen iow ej gospód prow a­
dzonych przez Centralę R o ln i­
czą Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“ , zakłady żyw ienia 
zbiorowego prowadzą tucz trzo ­
dy  chlewnej. Utuczone sztuki z 
odpadków pokonsum cyjnych są 
przeznaczone na dodatkowe za­
opatrzenie gospód. N ie we wszy- ; 
s tk ich  jednak zakładach mięso i 
pochodzące z ub itych tu c z n i- ; 
kó w  jest w łaściw ie użytkow a­
ne,

Np. gospoda GS „Sam opo­
moc Chłopska“  w Serokom li j 
w o j. lubelskie, tuczyła dw ie 
św in ie , z k tó rych  jedna po !

uboju zamiast być przeznaczo­
na do zużycia w  gospodzie 
została rozprzedana pomiędzy 
pracow n ików  G m innej Spół­
dzieln i. W ypadek ta k i m ia ł 
m iejsce na skutek decyzji pre­
zesa GS Antoniego K ow a lew ­
skiego, k tó ry  uważa widocznie, 
że jest w łaścicielem  sp ó łd z ie ln i.;

W ypadek ten jest ja w n ie  
sprzeczny z zarządzeniem M in i- : 
sterstwa H and lu  W ew nętrznego.; 
k tó re  m ów i. że sztuk i u tuczone ; 
w  gospodach m ają być przezna­
czone jedyn ie  na potrzeby za­
k ładów  żyw ienia zbioraweeo.

J E R Z Y  G A S I O R E K  
W arszaw a. CRS „S C h ."

W Zgrom adzeniu Narodowym  ; 
rozpoczęła się dyskusja nad ; 
budżetem na rok  1953. Toczy 
się ona powoli, bo ryka jąc sic 
z coraz w iększym i trudnośc ią- i 
m i. Choć rząd nalega na ja k  ! 
najszybsze przeprowadzenie de- j 
baty ■; uchwalenie budżetu. ’ 
większość Zgromadzenia zacho- j 
w u je  się opornie, żąda w y ja ­
śnień. przew leka obrady

D e fic y t 800 m ilia rd ó w  i 
fra n k ó w

W czasie debaty budżetowe] i 
powstała paradoksalna sytua­
cja. Deputowani zmuszeni są i 
wypow iadać się o szczegółach j 
pozycji m in is te ria lnych  nie zna- i 
jąc całokszta łtu budżetu. W y- j 
n ika  to z faktu , że najw iększa ; 
pozycja budżetu, — zbro jenia -\- j 
ustalona jest nie przez rząd, a i 
przez dowództwo b loku a tla n - j 
tyckiego czyli po prostu pfzez j 
Am erykanów.

Inna trudpość rządu polega j 
na tym , że deputowani z pa r- j 
t i i rządowych jak i socja l­
dem okratyczni muszą się i i -  i 
czyć z rosnącym naciskiem  j 
mas i zmuszeni są przyna.i- I 
m nie j pozornie występować 
przeciwko zbyt ju ż  cynicznym  j 
posunięciom budżetowym  rzą- j 
du.

Ten niepokój mas .jest w y - ; 
razem przyb ie ra jące j na sile ! 
niechęci wobec reakcy jne j po- \ 
l i  tyk ] finansowej, będącej od­
biciem  ogólnej p o lity k i rządu 
francuskiego, k tóra o rien tu je  
s ię  na wojnę, przytłacza k ra j 
ciężarem zbrojeń i u jaw n ia  
coraz to w yraźn ie j a larm ujące 
sym ptom y kryzysu ekonom icz­
nego.

Rząd francuski doprowadził 
do tego, że de ficy t budżetowy 
rośnie z każdym  rokiem . P o li­
tyka podatkowa, k tó ra  oszczę­
dza w ie lk ie  koncerny, 'a w ię k ­
szość ciężarów zbro jen iow ych 
przerzuca na ba rk i ludzi pracy 
i drobne przedsiębiorstwa j 
nie ty lk o  nie sprzyja załata- | 
n iu deficytu , ale go coraz b a r - ;  
dziej powiększa. Ogólne prze­
w idyw ania  co do w p ływ ó w  po- ; 
datkow ych są raczej smętno, i

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE DLA „TR Y B U N Y  L U D U ”)

Joannv Berlin i

Rząd liczy iż 29 procent środ­
ków  pieniężnych zostanie po­
k ry ty c h  przez pożyczkę. A le  dla 
nikogo przecież nie jest ta je m ­
nicą, że przew idyw ania  te są 
na wodzie pisane. „W ie lk a “  po­
życzka ogłoszona tego la ta o- 
kazała się fiaskiem  i nie ma 
podstaw do tw ierdzenia , że o- 
becna pożyczka osiągnie w ię k ­
szy sukces. M im o bardzo m i­
sternie przeprowadzonych o b li­
czeń. pan Reynaud zmuszony 
by ł oznajm ić, że w 1953 roku 
de ficy t wyniesie od 700 — 800 
m ilia rd ó w  franków.

Teraz w łaśnie w całej roz­
ciągłości ob jaw ia ją  się „d o ­
brodzie jstw a pomocy am ery­
kań sk ie j“ Aż do 1947 roku, 
dzięki w ie lk ie m u  w ys iłkow i 
produkcyjnem u mas p ra cu ją ­
cych, zdecydowanych przyśpie­
szyć odrodzenie F ranc ji, w id o ­
czny b y ł szybkj rozw ój nasze­
go k ra ju  na drodze odbudowy 
Lecz niestety,' niezależną p o li­
tykę postępu zastąpiła po lityka  
podporządkowania naszego k ra . 
ju  am erykańskim  im peria lis tom . 
A  w tedy wszystko uległo zm ia­
nie: sprawę odbudowy poświę­
cono na rzecz b rudne j w o jn y  w 
V ie tnam le  i przygotowań do 
w o jny św ia tow e j organizowanej 
piwez im peria lizm  am erykański. 
P otworne ciężary tych przygo­
towań ponosić m ają i ponoszą 
masy pracujące, natom iast 
w ie lk ie  kap ita lis tyczne przed­
siębiorstwa, ka rte le  i  trus ty  
na b ija ją  sobie coraz bardzie j 
kabzy.

Owoce amerykańskiej
„pomocy“ i wyścigu 

zbrojeń
A oto, ja k i obraz rysu je  się 

w  w yn iku  am erykańskie j „po ­
mocy" i przygotow ań w o jen­
nych rządu francuskięgo. Inw e­
stycje w  przem yśle pokojow ym  
i ro ln ic tw ie  zm niejszają się z 
każdym  rokiem . Budow nictw o 
m ieszkaniowe zamiera. Poziom 
p rodukc ji środków p ro du kc ji

! jest niższy od poziomu przed- 
! wojennego, W  1951 roku p ro - 
I dukcja  maszyn ro ln iczych by - 
i la o 11 procent niższa niż w  
i 1938 roku. W całokształcie in -  
j westyc jj p ryw atnych  i pub licz­

nych zrealizowanych od 1945 — 
! 1951 roku  na ro ln ic tw o  p rzy- 
I pada ty lk o  9 procent.
\ W ydatk i w o jehne b y ły  p o k ry - 
\ wane drogą in fla c y jn e j p o li-  
I ty k i zw yżki cen (ponad 250 
; procent w  ciągu 5-ciu lat), 
| k tó re j towarzyszyło zamrożenie 
| płac, stale pozostających w  ty ­

le za kosztami u trzym an ia : 
Srogą zaciągania wciąż nowych 

1 długów  państwowych (długi 
I wewnętrzne i zagraniczne, k tó - 
; re w końcu 1946 roku w ynosi- 
! ly  2.195 m ilia rd ó w  franków , 
! wzrosły w 1952 roku do 4.670 
| m ilia rd ó w  frankó w ); poprzez 
! system podatkowy uderzający 
| w masy pracujące.
| Około 2/3 dochodów skarbo- 
| wych dostarczają obecnie po- 
j da tk i pośrednie, nałożone na 
j a r ty k u ły  , masowego spożycia.
| Przeciętnie obciążają or.e ceny 
i tych a rty k u łó w  co n a jm n ie j o 
I 20 procent. Jednocześnie obcią- 
i żenią przypadające na w ię lk ie  
f tow arzystw a stale się zmnie.i- 
| szają. Od 1949 do 1951 roku  su- 
| ma podatków  od zysków w ie l-  
| k ich  - tow arzystw  akcy jnych  
! zm niejszyła się o 10 procent, 
i podczas gdy czysty zysk tych 
i tow arzystw  wzrósł o 30 p ro - 
i cent. Podwyższono natom iast 
| norm y podatkowe dla drobnych 
j  kupców  i rzem ieśln ików .
i K re d y ty  m arśhallow skie p rzy - 
| n ios ły  zyski ty lk o  bankom 
■ pośrednikom , trus tom  przem ysłu 
; zbrojeniowego, k tó re  zostały 
i odpow iednio rozbudowane i w y - 
j posażone.
i Udzia ł robo tn ików  w docho- 
! dzie narodow ym  spadł z 40 pro- 
! cent w  1947 roku do 29,5 pro- 
J cent w  1952 roku, a udzia ł ka- 
| p ita lis tó w  wzrósł z 39,5 pro- 
I cent do 54 procent. Ponadto na - 
: leży podkreślić, że obecnie

Warszawski laliirin! Ulotl/.ież.tm e s/.laieh ijokoju
P olitechn ika  Warszawska, l i ­

cząca kilkanaście  budynków , 
setk i audytoriów , zakładów i la­
bo ra to riów  stała się o lb rzym ią  
m achiną, w k tó re j nie ła tw o 
znaleźć potrzebną kom órkę. B łą ­
k a ją  się często pracow nicy i 
obyci już  studenci, a cóż dopiero 
m ów ić o ludziach spoza uczel­
n i, czy o nowych studentach.

Z jaw isko  to szczególnie daje 
się we znaki w w ie lk im  gm a­
chu g łów nym , odznaczającym 
się skom plikow anym  systemem 
ko ry ta rzy , k la tek schodowych, 
o tw a rtych  i zam kniętych 
przejść. Powoduje to w ie le n ie­
porozum ień i s tra t czasu. Oto 
np. jeden z profesorów długo - 
le tn i p racow n ik  P o litech n ik i, po 
około 30 m in. szukania nie od­
nalazł sali -123, w  k tó re j odby­
wało sie zebranie dotyczące 
prac naukowych wydzia łu. O d ­
szukanie Zakładu Technologii 
M e ta li przez interesantkę. k tó ­
ra  w iedzia ła ty lk o  tyle, że zna j­

du je sie on na terenie P o litech­
n ik i trw a io  ponad poi godziny.

Opisanego stanu rzeczv nie 
dostrzega adm in is trac ja  P o li­
technik i. A przecież przez w y ­
konanie tab lic  in fo rm acy jnych  

i można zaoszczędzić w ie le czasu 
i nerwów  pracow nikom  nauk i i 

; studentom. k tó rym  na czasie 
i nie zbywa.

Wskazane byłoby przy wejś 
: d u  do gmachu głównego w y w ie - ! 
i sic tab lice podające schematy • 
j czny olan terenu z podaniem 
nazw i dojść do poszczególnych ■ 
gm achów oraz wykaz iedno - 

. stek mieszczących sie na tere-
■ nie N arbu tta  — Wołoska jak
■ również tab lice z planam i p ię­
te r i w ykazam i pomieszczeń dla 
każdego piętra osobno W in ­
nych gmachach wystarczy po 
jedne j tab licy  na dole z v.vka-

■ zarni pomieszczeń wg pięter.
LESZEK R U D Z IŃ S K I | 

Politechnika Warszawska:

Szltirti riuis.iuckie na »um arli łódzkich
Dla uczczeń.a 35-ej rocznicy ' sztukę Wsiewołoda W iszniew- ¡

R ew o luc ji Październikowej tea­
t ry  łódzkie w ys taw iły  trzy bar­
dzo in teresującą praprem iery 
po lskie w yb itnych  sztuk radziec­
kich.

skiego pt. „N iezapom niany rok 
1019" w reżyserii K . Dejm ka.

Teatr Powszechny dat prapre­
m ierę polską sztuki pisarza

| bezrobocie ca łkow ite  i częścio- 
| we dotknęło setk i tysięcy ro - 
] botn ików.

P rzeciw  p o lityce  w o jn y , 
o pokó j i ch leb

i Robotnicy, chłopi, klasy śre- 
! dnie ponoszą najw iększe cięża­

ry „.am erykanizacji“  i nadm ier- 
, nyeh zbrojeń. A le rząd nie po­

przestaje na tym . P. P inay co- 
i raz s iln ie j zaciska, śrubę po- 
j datkową, coraz b ru ta ln ie j p ró - 
i bu je  wyciskać pieniądze z mas 
! pracujących kra ju .
. Stąd p ro je k t rządowy re form y 
| podatkowej, nie m ający innego 

celu, ja k  zdobycie dodatkowych 
| 250 m ilia rd ów . P ro je k t ten je -  
j szcze . bardzie j odciąża w ie lk ie  
| przedsiębiorstwa z k rzyw dą dla 
I drobnych kupców, dla rzem ie- 
1 s in ików , a w pierwszym  rzę- 
| dzie z krzyw dą dla m ało- i śre- 
i dn io ro lnych chłopów. Stąd też 
| p ro je k t „upaństw ow ien ia “  ubez.
; pieczeń społecznych, zm ierza ją- 
| cy przede w szystkim  do odda- 
; nia funduszów irbezpieezenio- 
| wych do ca łkow ite j dyspozycji, 

rządu, k tó ry  będzie m ógł w łą ­
czyć pewną ich część do budże­
tu  w o jny.

P inay robiąc dobrą m inę do 
złe j gry, ośw iadczył w  Zgrom a­
dzeniu Narodowym , że należy 

! w y trw a ć  na te j drodze, jako, że 
i ,.Francja ma tradycje  poświę- 
| ceń“ . P inay nie dodał rzecz 
i jasna, że koszta tych „ t ra d y c ji“
I ponoszą zawsze masy pracujące,
| a kap ita liśc i na tych poświęce- 
| niach zb ija ją  grube zyski. P i- 
! nay w ys tąp ił przeciwko p ro je k ­
tom  odbudowy gospodarki naro­
dowej, k tó re  nazwał „p rogra -  

I mami bez u m ia ru “ , a k tó re  w  
i istocie w porów naniu np. z.

6-le tn im  planem Polski są w ię- 
| cej niż znikome. W ystąpi! ró ­
wnież przeciw ko „nadm ie rne j  
hojności“  to znaczy przeciwko 
zadośćuczynieniu żądaniu bez­
robotnych. o fia r w o jny, łudzi 
tłoczących się w ruderach itd.

A le po lityka  ta na tra fia  na 
coraz większy opór narodu fra n ­
cuskiego. Klasa robotnicza ' 
pracujące chłopstwo, a także 
poważne odłamy burżuazji co­
raz m ocniej protestu ją prze­
c iw ko polityce przygotowań wo­
jennych, polityce, k tóra w pro­
stej lin ii prowadzi do kryzysu 
gospodarczego. Naród francuski 
coraz s iln ie jszym  głosem doma­
ga się p o lity k i pokoju i przy­
jaźn i m iędzy narodami. Nowym  
tego dowodem był w ie lk i K on­
gres Ludu Paryża, w obronie* 
pokoju, k tó ry  odbył się n iedaw­
no w ramach przygotowań do 
Kongresu w W iedniu. Na po­
tężnym zgromadzeniu, przedsta­
w ic ie le  różnych w a rs tw  społe­
czeństwa francuskiego protesto­
w a li przeciwko polityce w o jny, 
dając w yraz swej rosnącej woli 
w a lk i w obronie pokoju.

IV Dreźnie odbyta s ię  premiera polskie j opery „B u n t żaków  
Prem ierą tę : ' ¡ inaugurowano tegoroczny cyk l imprez muzycz­

nych pod nazwą „Dresdner M usik tage “
r o to  c a »
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Teatr Nowy po raz pierwszy gruzińskiego Sz. Dadianiego pt. 
w  Polsce pokazał zmrttom itą „Z  is k ry  rozgorzeje p łom ień". 1

Centralna s:t a 
gresu Nnr< dón­
elo Wiednia. IV 
i NRD. Na zd

le la
w

pokoju mtodz-ezy polskie j przeur. 
Obronie Pokoju przedstawic ie lo i

zata mele! 
młodzieży

związku : tym odbył sic w S lu b ’cach nad Od r; 
jęciu: m is trzyn i sportu, narciarka Teresa K r p r > ' 

miodzie ':v polskie i

in k i  i potdrow-r-ma dla Kon- 
niemieckiej-, k tórzy poniosą je 

’ ■■elki i d e e  m ło d z ie ż y  Polski  
’• lad" meldunek w im ieniu

K ro p k i  nad  ,,i ‘ 4
KTO  K O RZYSTA

7. depeszy .,Associated Press“ 
dowiadu jemy się. że. „poziom 
życia amerykańskiego psa ba r­
dzo się podniósł, korzysta on ze 
wszystkich dobrodzie jstw c y ­
w i l izac j i  itd..."

...czego, oczywiście, nie moż­
na powiedzieć o poziomie życia 
amerykańskiego człowieka p ra ­
cy (e)

P o z y c ja  pow yższa  p o w sta ła  w  p a r­
t i i  E nge ls  --- M a ro c z y , g ra n e j na 
tu r n ie ju  m ię d z y n a ro d o w y m  w  D re ­
ź n ie  w  1936 r.

B ia łe  z a g ra ły  J.d6! na co czarne  
o d p o w ie d z ia ły  1.... Sd7, co p o z w o li­
ło  b ia ły m  na p rz e p ro w a d z e n ie  e fe k ­
to w n e j k o m b in a c ji .  Co p o w in n y  za­
g ra ć  b ia łe?

O b ro n a  m e ra ń s k a

g ra n a  na X  1 m is trz o s tw a c h  P o lsk i 
w  K a to w ic a c h  w  p a ź d z ie rn ik u  1952 r. 
B ia łe : B. Ś liw a

C zarn e : A . T a rn o w s k i 
1. d4 (15 2. cA cd 3. Sf3, S f fi i. 

Sc.3 efi 5. e3. (b ia łe  u n ik a ją  tzw . 
w a r ia n tu  Bovw n n ik a . k tó ry  m ó g ł-

f b y  w y tw o rz y ć  sie po  5. Gg5 d:c4 8.
e4 b5 7. e5 h6 itd . . .  a k tó r y  je s t 

i u lu b io n a  b ro n ią  T a rn o w s k ie g o ) 5...
Sbd7 fi.- Gd3 Gdfi (p o su n ię c ie  to  od  

| d aw na  znane  je s t w  te o r i i :  w  P o l-  
! sce ze szczegó lnym  u p o d o b a n ie m  
i s to su je  je  w ła ś n ie  m is trz  T a rn o w -  
| slęi. k tó r y  p o n a d to  w n ió s ł do tego 
i w a r ia n tu  dużo c ie k a w y c h  n ow o śc i, 
i na s k u te k  czego dość często  s p o t- 
j '<at'  m ożna u nas z nazw a „W a -  
j r ia n tu  T a rn o w s k ie g o '* ; je d n a k ż e  o d  
i czasu p rz e g ra n e j T a rn o w s k ie g o  z 
! R esh e vsky ‘m  na O lim p ia d z ie  w  H e l-  
j s in k a c h  p o p ra w n o ść  tego  w a r ia n tu  
j s tanę ła  pod  w ie lk im  z n a k ie m  z a p y ­

ta n ia ; w a r ia n t  te n  b y ł s to so w a n y  
| p rzez  T a rn o w s k ie g o  i W o żn ia ka  na  
| tu r n ie ju  w  K a to w ic a c h  aż s z e ś c io ­

k ro tn ie  — t n ie z m ie n n ie  z re z u lta -  
I te m  n e g a ty w n y m ; w  te j p a r t i i  T a r -  
j n o w s k i p ró tfb w a ł w z m o c n ić  „ s w ó j"  
i w a r ia n t w  13 pos.. jed n a k ż e  Sli,wa 

w  p ro s ty  sposób w y k a z a ł p o n o w - 
I n ie  s łabość tego w a r ia n tu )  7, 0-0 0-8 
I 8. CA d :c4 9. G :c4 e5 10. Gg5 He7 11.

W e i a fi (m o ż liw e  je s t w  ty m  m ie j-  
| scu ró w n ie ż  11.... e:c!4 12. e5! S:e5!
| 13. Se4 S:c4 14. S :f6+ -g :f6 . 15. W :e7 
{ G:e7 16. Gh6 Wd8 itd .  z le k k ą  
| p rzew agą  b ia ły c h ) 12. a4 (R eshev- 
; s k y  s ra ł  w  ty m  m ie js c u  12. G b3!) 

12.... a5 13. K h t !  (p o su n ię c ie  Res- 
hevśky*ego  m a ja ce  na ce lu  zabezpie­
czenie  d i agona i i  g i -  a7 p rz e d  e - 
w e n tu a ln y m  z w ią z a n ie m  po w y m ia ­
n ie  na d4 i  z a g ra n iu  p rzez  b ia łe  
f2 f4) 13.,.. Gb8 (n o rm a ln ie  w  ty m  
m ie js c u  T a rn o w s k i g ry w a ł 13... Gc7) 
14. He2 Ga7 15. W a d i G :d4 1«. S:d4 
e:d4 17. W ;d4  He5 18. Hd2 Sb6 19. 
G i l  Ge6? (b łą d  p o w o d u ją c y  n a ty c h ­
m ias tow a  p rze g ra n a , a le s y tu a c ja  
c z a rn y c h  b y ła  n ie z w y k le  tru d n a , 
b ia łe  b o w ie m  o p a n o w a ły  w s z y s tk ie  
w ażn ie jsze  p u n k ty  s tra te g ic z n e ) 
20. f4 HC5 ( je ś li 20..., Hc7 to  21. 
G :f6  g :f6  22. f5 Gb3 23. e3! f:e5  24. 
f6! z w y g ra n a  b ia ły c h )  21. e5 hfi (po  
o d e jśc iu  s k o c z k ie m  cza rne  tra c ą  h e t­
m ana  z u w a g i na 22. Se4!) 22. Gh4 
g5 23. f:ą5  Se8 24. Se4 He7 i cza r­
ne n ie  c z e k a ją c  na o d p o w ie d ź  p a r­
tn e ra  p o d d a ły  sie. a lb o w ie m  po 25. 
g:h6 d a lszy  o p ó r  b y łb y  b ezce lo w y .

Z  wróżeń len ing radzk ich

W  M U Z E U M  K I R O W A
uwagę dedykacja, je j słowa 
tchną głęboką, serdeczną p rzy ­
jaźnią . „P rzy ja c ie lo w i memu i 
um iłow anem u bra tu  od au to ra “ . 
T ak ie  słowa — spod pióra Sta-
łina ! m ów ią w ięcej mz naj-

Muzea burżuazyjne byw ają 
ja k  cmentarze, muzea radziec­
k ie  są poważnym orężem ideolo­
gicznym. Muzea radzieckie — 
naw e t z pozoru na jbardzie j da­
lek ie  od bieżącego czasu, „aka ­
dem ick ie “ — w łączają się w ży­
cie, a przeszłość, k tó rą  w ypo­
w iada ją  um ieją wiązać z teraź­
niejszością i przyszłością.

I. 1. Szczepański

Więc n i e dziw że w Lcn in -
gradzie jed iiy m  z najsiln ie jszych
przeżyć staj o się zwiedzenie mu-
zeum - -  M uzeurn K irow a, o-
tw arteg o w 1938 r.

W dz iełac*h k t óie s tworzył, w
h is te rii. w które j działa ł, na tle
epoki. \v k to rej występował, u-
kazuje muz:eum tę potężną po-
stać. uiwyclatn ia nieśm iertelne
zasługi K ir owa ;iako Ix ijow n ika
o  praw i3 i szczęście ludu i jed-
nego z pr zewodników na tej
drodze w a lk i. Toteż po zwiedze­
n iu  Muzeum K irow a  — czło­
w iek . którego poznawaliśmy ?. 
m artw ych  przedm iotów, makiet, 
pism, kop ii, fo tog ra fii i pam ią­
tek, ożywa przed nami, ucieleś­
n ia  się n ie jako, by iuz n*gdy nie 
przestać być żywą, pełną posta­
cią. Dopomaga temu ku lt i pie­
tyzm , z ja k im i leningradczycy 
zebrali w muzeum wszystkie 
m ate ria ły . dotyczące w ie lk ie j 
postaci K irow a, u ła tw ia  ciepło 
wewnętrzne, ja k ie  prom ien iu je  
z tego muzeum, ba rw i komen­
tarze przewodników  i nastro je 
zwiedzających. Bo Leningradu 
n ie  da się dziś pomyśleć bez 
K irow a.

Muzeum — to zrozum iale — 
ma układ chronologiczny. Sala 
po sali w ędru jem y systematycz­
n ie  po śladach dzieła K irow a, 
poznajem y to heroiczne, pełne 
sławy, ńieznużone życie od m ło­
dości, poświęconej walce z ca­
ratem , aż do tragicznej śm ierci 
na w ie lk im  posterunku len in -

gradzkim . Poznajemy K iro w a  —
| młodzieńczego rew olucjon istę  z 
nędznej m ieściny w iack ie j gu- 

! berni, K iro w a  — młodego żoł- 
i nierza rew o luc ji na syberyjskich 
rów ninach i K iro w a  — p a rty j- 

; nego bo jow n ika  wśród gór i ko- 
; palń Kaukazu. Poznajemy K iro - 
wa na szlaku jego historycznych 

I zwycięstw  w w o jn ie  dom owej —
! i rośnie nam przed oczyma jego. 
! w ielka, indyw idualność w tyg lu  
socjalistycznego budow nictw a na 
m iędzymorzu kaukaskim  czy na 

; półwyspie Kola. w  Baku czy w 
i Leningradzie. W idzim y K irow a  
; w życiu pryw atnym  — i K irow a.
; płomiennego trybuna na zjaz- 
I dach pa rty jnych  i na spotka- 
| niach z komsomolcami, którzy 
mu by li szczególnie drodzy i do 

| k tórych najczęściej przemawiał.
; ! w idz im y K irow a, rażonego 
| morderczą kulą kon trrew o lucy j- 
i nego zbira. K iro w a  niesionego w  
; pochodzie, żałobnym przez towa- 
; rzyszy-przyjació ł •— a wreszcie 
: K irow a  unieśm iertelnionego m i- 
jłością narodu radzieckiego. K i-  
: iw a .  którego im ię  stało się 
i symbolem.

Zaczynamy wędrówkę.
Oto m aleńki domek w Urżu- 

nme. w dalekim  obwodzie w iac- 
k im  (dziś K irow sk im ), domek.

; w k tó rym  dnia 27 marca 1886 
roku urodził się Sierioża K ostri- 
kow. późniejszy bohater Astra- 

jchan ia i renow ator babińskich 
i szybów naftowych, wspania ły 
j organizator gospodarczego i ku l- 
| tura lnego życia okręgu Ienin- 
! gradzkiego. w ie lk i bolszewik, 
w ie rny uczeń Lenina-S ta lina. 

i członek B iura Politycznego i se­
kretarz KC W KP(b). sekretarz 

j lęnm gradzkiego kom ite tu  par- 
: t ii,  jeden z wodzów K om un i-

; stycznej P a rtii Zw iązku Ra- 
j dzieckiego — znany jako 
| Sergiusz M ironow icz K iró w .
: Domek jest tak i, ja k im  go 
i opisuje A. G ołubiewa w  
i „Ch łopcu z U rżum u“ , w  sam 
| raz d la  syna robotn i ka-zesłańca,
! k tó ry  w  poszukiwaniu pracy 
| przepadł bez wieści, w  sam raz 
¡dla ubogiego sieroty, w ychow y- 
iwanego przez babkę, i ochronki:
| stary, d rew n iany dom, sklecony 
i z b ie rw ion , za cały luksus o b tłu - 
jczona, półszkłana szafa i parę 
obla.ztych z po litu ry  krzeseł. Sie- 

; rioża będzie szewcem, to zy­
skowne zajęcie — postanowiła 

\ babka. Sierioża zadecydował 
: inaczej.

Potem Kazań, ten sam Kazań, 
I w  k tó ry m  upam ię tn iła  się dzia­
łalność młodego Lenina. K iró w  

i już  na robocie, k tó ra  niesie w ię ­
zienia i zesłania Potem sybe­
ry js k i Tomsk, udzia ł w rew o lu ­
c ji 1905 foku . A potem ju ż  za- 

i górski W ładykaukaz (obecnie 
; Dzaudżikau) i libe ra lna  gazeta 
| „T e re k “ , w  k tó re j K iró w  przy- 
j ta ja  się ja ko  ko re k to r i kores­
pondent. aby móc k ierow ać pra 

| cą organ izacji bo lszew ickie j. 
W re propagandowa, niestrudzo- 

i na praca na całej ziemi kauka- 
| skie j — przerywana chyba a- 
! resztam i — a my, biegnąc my- 
; ślą od m aleńkiego domu w U r- 
- żum ie do gór kaukaskich, wspo- 
! m inam y pewien g ruz ińsk i do- 
! mek w G ori — gdzie jako  syn 
S szewca - robotn ika  u rodz ił się 
i ten, k tó ry  m ia ł stać się w ie lk im  
| nauczycielem i przew odnik iem  
K irow a , i któ rem u K iró w , był 
towarzyszem i druhem  do ostat­
niego tchu — Stalin, 

j Lata biegną coraz szybciej. 
W ojna. B urżuazyjna rew oluc ja  
lu towa W ielka P ro le tariacka

Rewolucja Październikowa. K i­
rów  zwalcza gruz ińsk ich  nacjo­
na lis tów , głosi i k rzew i m a rks i­
stowsko _ len inow ską po litykę  
narodową na Kaukazie j w  ! 
Azerbejdżanie, w iedzie narody 
Z akaukaz ji pod sztandarem pa r­
t i i  Lenina. W. P io trogrodzie  i w  j 
M oskw ie orędu je w  ich  im ien iu  
za w ładzą radziecką.

A  teraz Astrachań 1919. O d ; 
i w ie lu  miesięcy dzierżawy pocar- ! 
| skie w y tra w ia ją  się w  ogniu! 
; w o jn y  dom owej, szerzącej się 
1 ja k  pożar po stepie. B ia łogw ar- i 
| dy jsk ie  a rm ie  i w a tahy zanar- j 
! chizowanego kozactwa oblegają i 
I miasto. Na czele obrońców — |
| K iró w . G łód, chłód, choroby, j 
i brak am un ic ji. Rozruchy m ień- i 
szewików i eserów. K iró w  wal- 

j czy, ja k  zw yk łe  w pierwszych \ 
szeregach, na na jbardz ie j za- i 

i-grożonych punktach, łam ie każ-! 
| dą przeszkodę, zwycięża, ocala 

miasto, w b rew  podstępnym roz­
kazom Trockiego, nakazującym  

| kap itu lac ję . W m ilczącej sali 
muzeum głośno krzyczy sławne j 
hasło: „P ó k i w k ra ju  astrachań- 

| skim  ży je  choć jeden kom un i- 
! sta, ujście rzek i W ołg i było, jgst 
i będzie radzieck ie“ . To K iró w !
I ujście rzeki W ołg i pozostało 

i na zawsze radzieckie.
A  oto inny  moment. P is- ;

| mo rob o tn ików  bakińsk ich  do 
j robo tn ików  len ingradzkich . Jak - i 
! że zazdroszczą len ing radczykom ,; 
i że teraz wśród nich pracu je  K i 
i row , ukochany przywódca kau- 
: kaskich robo tn ików , k tó ry  ich |
• pow iód ł do nowego życia. A za- i 
| razem jakże są dum ni, że te- i 
raz rozum, energia i troskliw ość 

j Sergiusza M ironow icza służyć! 
i będą m iastu które byto koleb- 
i ką w ie lk ie j rew o luc ji.

Za szkłem gab lo tk i tom „Za- 
; gadnień le n in izm u“ . To egzem I 
i p larz, k tó ry  S ta lin  o f ia ro w a ł! 
K iro w o w i w upom inku. Z w ra c a 1

większe pochwały. K iró w  by ł 
zawsze w ie rnym  żołnierzem  par­
t i i  i n igdy nie zboczył, nie p rzy ­
staw a ł na swej proste j drodze. 
Stąd gorąca m iłość, jaką  go da­
rz y li ludzie  radzieccy — p rzy ­
jaźń S talina. A le  stąd zarazem 
coraz bardzie j zaciekła n iena­
wiść ze strony w rogów  narodu 
i p a rtii,  zdra jców  radzieck ie j 
ojczyzny.

Leningrad. La ta  na jw iększe j 
chw a ły  i na jtrud n ie jszych  prac 
towarzysza K iro w a . Tworzenie 
z Len ingradu m iasta n a jś w ie t­
niejszej socja listycznej pracy i 
k u ltu ry . Zwycięska budowa K a ­
na łu B a łtycko  - B ia łom orskie - 
go. Epopeja tw orzenia potęż­
nych kom b ina tów  przem ysło­
w ych w  pustkow iach tu n d ry  
ko lsk ie j, kędy przed rew oluc ją  
przebiegał jeno sam otny m y ś li­
w y i  snuła ziem ia swój po la r­
ny sen... To są la ta , w  k tó rych  
im ię  K iro w a  łączy się niero 
zerw aln ie  z współczesnym L e ­
ningradem , bez którego obraz 
Len ingradu by łby  n iepełny, n ie­
wystarcza jący

Muzeum pokazuje nam  kopię 
gabinetu pracy w  p ryw a tn ym  
m ieszkaniu K iro w a  oraz model 
jego pokoju pracy w  Sm olnym . 
T u ta j — w. Sm olnym  — pod 
po rtre tem  S talina w ie lk ie  b iu r ­
ko, obok podobizna M arksa i 
p o rtre t Lenina, pędzla B ro d ­
skiego. Opodal obraz, przedsta­
w ia ją cy  m om ent rozstrzelania 
dwudziestu kom isarzy b a k iń ­
skich z rozkazu anglo - am ery­
kańskich in te rw entów , ów dra­
m atyczny m om ent, tak  bardzo 
p rzypom ina jący zbrodnie im pe­
ria lizm u .

I jeszcze jeden m otyw , prze- j 
w ija ją cy  się, ja k  cienka lecz i 
trw a ła  nić przez życie K iro w a : : 
szczegół, ale jakże w ie lk iego re : 
w o luc jon is tę  i budowniczego no 
wego życia czyniący b lisk im  j 
w szystk im  tu rys tom  i w ę d ro w -!

j com. Stosunek K iro w a  do gór. i porozwieszane piękne trofea 
j I  ten m o tyw  zna jdu je  w  muzę- ] m yśliw skie .
! um  swój w yraz. Jak Len in , ja k ! z b liża m y  się do końca m u- 
i S ta lin  b y ł K iró w  w ie lk im  -miło- j zeum. Oto ju ż  nastał rok  1934 
'ś n ik ie m  p rzy ro dy  i, co w ięcej, j w  styczniu X V I I  zjazd p a rtii 
zaw ołanym  .turystą w y s o k o g ó r- j._  zjazd zwycięzców. K iró w :

! „Sukcesy m am y rzeczywiście 
j W  num erze „T e re k u “  z dn ia j wspaniałe... T ak chce się żyć 
| 2 październ ika 1910 roku  uka - j ¿yć i żyć“
!za! się n iezw yk le  in te resu jący: j jecz ' j u:> Sp isku1e „ośrodek 
opis w ycieczki na potężny ; Ic n in g ra dzk i“ _  zdra jcy tro c - 

i « « y t  kaukaski Kazbek (5043 k is tow sko-z inow jew ow scv z ca- 
m). A u to r w  gorących słowach ; duszy nienaw idzą cz.łowie- 

! w ^ b l > p iękno gor ka> k tó ry  p ra ru je  dla‘ w ie lkości
| ojczystych. .) s ie rpn ia  U łO  i .  państ Wa radzieckiego, dla po- 
,s ta ł na szczycie. „K to  la z  zo- i gj-ębienia jedności narodu, u- 
1 baczy stąd widok., me zapomni m ocnienia us tro iu  
 ̂go n ig d yń  A u to rem  tego a r ty k u - j  Le n ing ra d ;  dn ia j  grudn ia 
! łu  b y ł K iró w . Potem  ob iaz je -  1934 roku, godzina 16 m in. 50.
! w yc ieczki u trw a li w  p ię k - : Podstępny strza ł w  ty ł g łowy.
nym  w ierszu „K iró w  na K az- Po c h w ili przestaje bić serce

i beku M ik o ła j Eichonow, ko le - -jednegG z p ierwszych budow ni- 
¡ ga K iro w a  w  a lp in is ty c z n y c h 5 
i zam iłow aniach. czych K ra ju  Rad.

„  . , , S ta lin : „B vłeś zawsze z nami
L  tZe wzruszeniem  oglądam y I ,  la tach ciężkich w a lk  0 zw y-
| fo tog ra fię  z hpca 1910 r „  u k a - , c i t  s tra c iliś m y  cię w mo-
1 »rmoon U lermm Tirm^n/4 i-inrłAcryii 1 *! żującą K iro w a  wśród uczes tn i-i
| ków  w yp ra w y  na na jw yższy | w k ,lk ie  z\ vyc:Q,tw a ..." 
szczyt Kaukazu, E lb rus (56331 1

! menele gdy k ra j nasz osiąga

| „Z abó js tw o  S. M. K iro w a ) 
m). W  tych la tach K iró w  .lako ( uluWeńca p a rtii,  u lub ieńca k ła - 
korespondent „T e re k u “  często; robotn icze j, w yw o ła ło  o l- 
jezdz ił w  góry, co ilu s tru je  w  b rzym i gn iew  i g łęboki boi 
muzeum obraz „K iró w  wsrod i wśród mas pracujących nasze-i muzeum obraz 

i g ó ra li“ . A  potem h is to ria  m ie - ! go k ra ju “  ( „K ró tk i ku rs  h is to -

on tak ty  z liczn ym i plem iona- . y , i  - , “ “ rt!n
i i ,  uc iskanym i i og rab ianym i i Ju ® beztroski, lecz p raw dziw ie  
rzez w łasnych książąt i przez \ bo lszew ick ie j c/.ujnosci .

sza się w  a lp in izm . Bo K iró w  ! WT7p ib yk 
¡szedł w  góry, żeby nawiązać . ,
ko n ta k ty  z lic zn ym i p lem iona -i W K P (b). „1 ot 1 zęba nam
m i, ' u

i przez w łasnych książąt i przez 
| carat. Tak sta ł się a lp in is tą , p o - ' _ To wezwanie pode jm uje pa r- 1 
| kochał góry także po sporto- ! tia, klasa robotnicza, cały na- ■ 
! wemu. Dążym y za K iro w em  w j ród radziecki.
| górskie au ły, gdy je w  1918 ro - ! Na zdra jców  spadło rych ło  I 
; ku  podryw a do w a lk i rew o lu - 1 karzące ram ię  spraw iedliw ości 
! cy jne j, oglądam y obraz prze- | N a jp ie rw  zapadł w y ro k  na bez- j 
marszu oddżią łów  A rm ii Czer- | pośrednich sprawców mordu, i 

I wonej, k tó re  w iód ł K iró w , przez I p ó  roku spraw iedliw ość ludow a ! 
; przełęcz M am isońską (2829 m) I dosięgła i u k ry tych  za n im i i 
: z do liny  A rdonu  w dolinę j przywódców. Cóż m ogli zdzia- i 
R ionu. A  potem ważne m iejsce j lać n ikczem nym  swoim  czy- i 

! za jm u je  C hybinogorsk (dz is ie j- nem? W y rw a li w ie lk iego  b o - [ 
jszy K iro w sk ) w  górsk im  re jo-1 jo w n ik a  spośród żyjących, a le j 
nie pó łwyspu Kola nieopodal [ n ie  m ogli osłabić narodu i 
szczytu C hyb iny (1208 m). gdzie 1 wnieść zamętu w  szeregi pa r- | 
za osobistym  staran iem  K ir o - ! t ii.  K iró w  poległ, in n i to w a rz y -| 
wa powstał w zorow y sowchoz, ; sze stanęli na jego posterunku 
k tó ry m  się K iró w  t ro s k liw ie ! jeszcze m ocnie j zw arło  się całe 
op iekował. B y ł też K iró w  za pa- j społeczeństwo w okó ł p a rtii,  w o- 
lonyrn m yś liw ym  j wodzimy w ; kó ł S ta lina, 
jego p ryw a tn ym  m ieszkan iu '' K iró w  zginął, ale żyje w ser-

j cuch ludzi radzieckich, w  pa- 
; m ięci całego świata. A dla 
i m ieszkańców Leningradu jest i  
i pozostanie sztandarem. Pamię- 
| tacie te dn i. gdy h itle row scy na­
jeźdźcy podeszli pod um iłow a- 

! ne m iasto K iro w a  i opasali je 
! żelaznym 1 pierścieniem? W ów- 
! czas K iró w  stał się jego nie­
złomnym obrońcą:

„W  żelaznych nocach
Leningradu

K iró w  po mieście ront
odbywa...

| K iro w a  straszne wrogom
imię

Prowadzi pu łk i
leningradzkie".

i Tak pisał* M ik o ła j T ichonow  
I w  -listopadzie 1941 roku w  poe- 
! macie „K iro \v  z nam i“ . Cał- 
j kiera niedawno, w listopadow ym  
numerze „Tw órczości“  z bież.

; rc>ku ogłosił Seweryn P o llak  
; Polski przekład tego poematu.

...W ychodzimy w m ilczeniu z 
i muzeum. Dookoła słoneczny Łe- 
! Rłngrad. k ip iący na jbu jn ie jszym  
życiem. Zwycięża socjalistycz­
ne współzawodnictwo i kończy 

i się budowa pierwszej lin ii le­
ni ngradzldego metra. Pośrodku 
no\yozbudow'anego osiedla ro ­
botniczego — pom nik K iro w i.  
Zakłady im. K iro w a  stoją w  sze- 

; regu na jśw ietn ie jszych fa b ry k  
: Zw iązku Radzieckiego. Na sta­
dion ie sportowym  im. K irow a , 
jednym  z na jw iększych w  św ie- 
ołte. ćwiczą zespoły robotnicze. 
C entra lny Park K u ltu ry  i W y­
poczynku im. K irow a, położony 
na Kurowskich Wyspach w u j­
ściu Newy. jest na jwspanialszy 
w K ra ju  Rad. „bok Parku K u l­
tu ry  1 W ypoczynku im. G ork ie ­
go w M oskwie. F rekw encja w  
C entra lnym  Domu K u ltu ry  im . 
K iro w a  wynosi w  dn i świątecz­
ne 15 tysięcy osób...

M yś lim y o Sergiuszu M irono­
wiczu K irow ie . k tó ry

....kochał Leningrad
robotniczy

Miłością, która nie umiera  —
Do ja k ie j  zdolni bolszewicy

\ (Tichonow)
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